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2 0 .3 0 0  h a  o d ło g ó w  
zlikwidowano na Żuławach
Z ogólnej ilości 32.955 ha odłogów istniejących na Żuławach 

Państwowe Gospodarstwa Rolne zlikwidowały dotychczas 20.3Ó0 
ha, indywidualni gospodarze, przy pomocy Ośrodków Maszyno­
wych, — 4,140 ha. Pozostała ilość odłogów 8.515 ha ulegnie likwi­
dacji do 20 sierpnia br. z tym, że 7338 ha wyorzą, PGR., a resztę 
drobni rolnicy.

W akcji likwidacji odłogów bierze udział 863 traktorów 
PGR-ów, dwa pługi parowe i 135 traktorów Samopomocowych 
Ośrodków Maszynowych.

W pracach tych ostatnio czynny udział wzięły brygady ko­
biet — traktorzystek, likwidując odłogi w Błotnikach, Miłocinie, 
Weselnie i Przejazdowie.
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dynamigzky rozwój gospodarczy europy wschodniej ' i m  i m i ” ‘  z,,<* , ! 'h
1 spadek produkcji w  krajach m arshallow skich
s p o w o d o w a n y  rozdźwiękami wśród saielitów USA

s p r a a /o z i l i i i a ie  k o m i s  j i  O/W W.
G E N E W A  (P A P ). E u rop ejsk a  K o m isja  Gospodarcza  

’ ’ A /  ogłosiła  sprawozdanie o sytu acji gospodarczej w E u - 
*°P»e w 1948 r. Spraw ozdanie to stw ierdza w zrost produkcji 
^ ze m y sło w c j w  E uropie. O gólna produkcja E u rop y  podnio- 
k,a .s ię  przede w szystkim  dzięki rozw ojow i gospodarczem u  
dviązku Radzieckiego i k ra jów  dem okracji ludow ej, któ- 
Ycli dynam iczny im pet rozw oju  w zm ógł się jeszcze bardziej 
*  1948 roku.

 ̂ t a k p r o d u k c j a p r z e- 
(| A s ł o w  a Z w i ą z k u  It a-  
,, ? i e e k i e g  o w z r o s ł a  w 
.. 3> A u r o k u o 2 7 p r o  c„** l) h n J^ P r o d u k c j a  P o l s k i  o 38  
1 o ,° r’’ "  p o r o  w 11 a u i u z 
(. 4 1 r. C y f r y  d o t y c z  a-  
k » R o z w o j u  p r o  d u k c j i 

a j ó w  m a r s h a 11 o w -

s ą  z n a c z n i e  u 1 z-s k  i  e h 
s z e.

Spraw ozdanie stwierdza, że 
w krajach  m arshallow skich  
fundusze przeznaczone na in ­
w estycje przem ysłow e są m i­
nim alne.

M im o. że dokum ent ogłoszo  
n y w  Genew ie unika u jem -

Chińskie w ojska ludowe
^zerwały pierścień obrony Szanghaju
lkŁ0NDYN (PAP). Chińskie woj- 

“ ludowe dokonały w sobotę 
°.Ciu w  zewnętrznym pierście- 
. Umocnień Szanghaju, 

jj la północy wojska ludowe roz- 
ĉ ły  atak na port Tsing-Tao 
którym są stacjonowane okrę-

Słi

R;
atak na port Tsing-Tao,

t?USA.
1 Ąa południowy zachód od Szang
laiu wojska kuomintangowskie

wycofały się z miasta Ping-Po.
W prowincji Kiang-Si wojska 

ludowe zajęły miasta: Kweiki, 
Iyang I Hąngfeng; oraz ważny 
węzeł kolejowy Ying-Tan-Chen.

Wojska ludowe zlikwidował}' 
również dwa ostatnie punkty qp,o 
ru armii kuinninfangowskiej w1 
Chinach północnych: ; Hsin-Siang 
i Anyang.

^wersyjny manewr rady parlamentarnej w Bonn 
tworzenie „rządu“ Niemiec zachodnich

płaszczykiem „komitetu tymczasowego“
(PAP). Rada parlamen-1J kklin

(^na w Bonn powzięła uchwałę u- 
s ®r«nia tzw. „komitetu tymcza- 
Wj eSo“ , który jest właściwie pro­

fetycznym rządem Niemiec zach. 
,r skład tego prowizorycznego 
hm'11“ weszio l8 członków, w 
tyj1 Y-miu z partii socjaldemokra- 

nej, 7-miu z CDU, 2-ch z FDP 
Par*.. P° jednym przedstawicielu z

niemieckiej i z centrum, 
ciwko uchwale głosowali przed 

r̂ jciele Partii Komunistycznej.
rządu prowizorycz- 

jest niewątpliwie manewrem

>

staw
k ’̂tworzenie Uto
Ych

ItjT* żachodnio-niemieckich polity- 
le U, którzy spekulowali na podzia- 
fe-^krniec, a dziś, w obliczu kon- 
ii5, ncji paryskiej, widzą, że grunt 

■ h* im się z pod nóg.
^ chwała w Bonn jest sprzeczna

miliona górników
‘Pikuje w Japonii

Hî - ^ K W A  (PAP). Strajk robot- 
Cj9°'v przemysłu węglowego zata- 
ty coraz szersze kręgi. 6 maja 
ni||| rajku brało udział prawie pól 
1 0r"' członków zw, zawó górni-k;,|QnaM i t y

z oświadczeniem gen. Robertsona, 
który stwierdził, że droga do utwo 
rżenia ogólno-niemieckiego rządu 
stoi obecnie otworem.

n ych w niosków , n asu w ają ­
cych się przy analizie sytu a­
c ji gospodarczej krajów  m a r­
shallow skich — fakty , podane  
tv tym  dokum encie, są  bardzo 
w ym ow ne- Spraw ozdanie  
stw ierdza, że po zakończeniu  
okresu tzw. „pom ocy m arshai- 
łow sk iej”, sytu acja  gospodar­
cza E u ro p y  zachodniej będzie 
nadal krytyczna. S y tu a cja  po­
garsza fakt, że Stany Zjedno­
czone, a w  ślad za n im i ich 
kraje satelitarne w E uropie, 
stosu ją  ograniczenia w han­
dlu z E u rop ą  W sch odn ią. J e ­
żeli p olityk a ta  nie ulegnie  
zm ianie, kraje te nie zdołają  
„opanow ać sw ych trudnośei i 
sw ej nien orm aln ej zależności 
od pom ocy z zew nątrz".

A u to rzy  spraw ozdania nie [ 
m ogli pom inąć problem ów , 
w yn ik ających  ze sprzeczności ! 
m iędzy k ra jam i m arśh allow - j 
skim i a Stanam i Zjedhoezo- : 
nym i. W  interesie E u ro p y  za- 
chdoniej leży  zm niejszenie  
im portu z A m e ry k i do m in i­
mum.  a b y  obniżyć d eficyt do­
larow y, Rów nocześnie kraje  
E u rop y  zachodniej dążą do 
zw iększenia swego eksportu  
do A m ery k i. Spraw ozdanie  
stw ierdza, że taka p olityk a  
jest sprzeczna z żyw otn ym i 
interesam i Stanów  Zjednoczo­
nych, które m a ją  w łasne ry n ­
k i wew nętrzne ju ż  nasycone i 
szukają ryn ków  zbytu  w E u ­
ropie-

A utorzĄ  spraw ozdania za­
znaczają, że nie należy się łu ­
dzić, b y  S ta n y  Zjednoczone f i ­
nansow ały w E uropie po lity ­
kę gospodarczą, podw ażającą

ich w łasne interesy.
 ̂Spraw ozdanie E u rop ejsk iej 

K o m is ji G ospodarczej om aw ia  
rów nież zagadnienie konw er­
s ji zm ian y w artości w alu t eu­
ropejskich. A u to rzy  w y raża ją  
pogląd , że konw ersja taka bę­
dzie pożyteczna dopiero po w y  
rów naniu bilansu płatniczego  
m iędzy E u rop ą  zachodnią a 
Stanam i Zjednoczonym i.

N a  m argin esie reform  wa- 
I ulow ych, przeprow adzonych  
\v ostatnich latach, sprawozda  
nie stwierdza że reform a w a­
lutow a w radzieckiej strefie  o- 
ku p acyjn ej przyniosła  pozy­
tyw ne skutki, podczas gdy re­
form a walutow a w N iem czech  
zachodnich okazała się w adli-

Dla 'Całego świata pracy w Polsce Kongres Związków Zawo­
dowych będzie wielkim wydarzeniem. Robotnicy i pracowni­
cy umysłowi Wybrzeża uczczą je wzmożoną pracą.

Pracoujnicjj M Z K G G  usprawniają komunikację
Pracownicy MZKGG postano- j 

wili skrócić czas przelotu auto­
busów na trasie Gdańsk—Gdy- J 
nia tak, ażeby każdy z 10 kur- j 

sujących codzień na tej linii au- ! 
tobusów mógł zrobić o 1 kurs 
dziennie więcej.

Robotnicy warsztatów' remon­

towych przez przyśpieszenie na­
praw w'ozów' tramwajowych i au 
tobusów w ciągu 4-ch miesięcy 
letnich wyremontują 8 wozów 
więcej niż przewidywał plan,ro­
bót i przedterminowo oddadzą 
je do eksploatacji.

Pomoc lekarska, dla iusi
Pracownicy służby zdrowia A- 

kademi Lekarskiej, Szpitala I 
Miejskiego i Ubezpieczalni Spo- I 
łecznej w Gdańsku w dniu 8 I 
bm. zorganizują wyjazd ekip le­
karskich na wieś. Badania i po- i 
moc lekarska zostanie udzielona i

robotnikom rolnym majątków 
państwowych zespołu Waplewo 
w pow. sztumsk’m, w' pow. kwi­
dzyńskim robotnikom zespołu 
Gorki oraz gospodarzom gminy 
Ostaszewo pow. gdańskiego.

wą.

Dom Prasą“ uruchamia litografię
nowili przyśpieszyć wykonanie 
prac montażowych i uruchomić 
litografię do dnia 30 czerwca, t. 
zn. na miesiąc przed uprzednio 
planowanym terminem.

Zakłady Graficzne „Domu Pra | 
sy“ w Gdańsku miały w planie i 
uruchomienie litografii do dnia 
31 lipca br. Dla uczczenia Kon- ! 
gresu Związków Zawodowych! 
robotnicy tych zakładów posta- I

Skończyć z  popieraniem dyktatury gen. Franco
Wicemin. Gromyko piętnuje politykę mocarstw zachodnich
u j  czasie debaty u j  O N Z  nad sprawą Hiszpanii

LAKĘ SUCCESS. (PAP). Komitet' polityczny ONZ kontynuo­
wał dyskusję na temat Hiszpanii frankistowskiej. Przedstawiciele 
Związku Radzieckiego. Czechosłowacji, Ukrainy i Białorusi po­
parli wniosek Pólski, wzywający członków' ONZ do nieutrzymy- 
wania stosunków z reżimem Franco i do nicposylania broni do 
Hiszpanii-

Delegat radziecki Gromyko wy­
głosił przemówienie, w którym 
przypomniał poprzednie uchwały 
ONZ, potępiające reżim frankis- 
towski i stwierdził, że celem tych 
uchwał było doprowadzenie do 
zmiany rządu w Hiszpanii. Uch­
wał tych nie wprowadzono w ży-

.Dzień radia“ w Związku Radzieckim

Wynalazek Popowa potężnym czynnikiem
rozwoju kultury i postępu uj ZSRR

W dniu 7 hm. w Związku Radzieckim obchodzono „dzień radia“ . 
W związku z tym wszystkie dzienniki radzieckie poświęcają arty­
kuły wstępne rozwojowi radiofonii w ZSRR.
„Piiawda“ pisze, że idea Popo­

wa, wynalazcy radia, rozpowsze­
chniła się po całym świecie. Przo 
downictwo Rosji w tej nowej ga­
łęzi techniki, wywoływało zawsze 
zawiść u reakcjonistów. Próbo­
wali oni niejednokrotnie sfałszo­
wać historię rozwoju radia, ale 
próby te kończyły się fiaskiem- 

Znaczenie radia dla rozwoju 
nauki i techniki, dla kulturalnego 
i politycznego wychowania milio­

nów ludzi, doceniał już wielki Le­
nin. Jeszcze w pierwszych latach 
istnienia Republiki Radzieckiej 
Lenin marzył o tym, że „cała Ro­
sja będzie słuchać gazety, czyta­
nej w Moskwie“ . Naród radziecki 
pod przewodem Stalina zrealizo­
wał marzenie Lenina. Naród ra­
dziecki może powiedzieć z dumą, 
że radiofonizacja kraju dokony- 
wuje się z wielkim powodzeniem. 
Pod tym względem Związek Ra­
dziecki jest na pierwszym miej­
scu w świecie.

„Izwiestia“  zamieszczają arty­
kuł wstępny, w którym czytamy, 
że rozwój radiofonizacji w Zwią­
zku Radzieckim rozpoczął się z 
inicjatywy Lenina i Stalina w 
pierwszych latach, po wielkiej 
socjalistycznej rewolucji paździer­
nikowej. W okresie istnienia wła­
dzy radzieckiej powstał potężny 
przemysł radiowy, ośrokdi badaw 
cze i radiostacje łączące Moskwę 
z każdym miastem ZSRR.

„Prawda“ drukuje artykuł mi­
nistra łączności ZSRR Psurcewa, 
który stwierdza ,że radio radzie­
ckie jest potężnym czynnikiem 
rozwoju kultury i postępu.

cie na skutek stanowiska niektó­
rych państw. Mówca wymienił 
konkretnie USA, W. Brytanię i 
Francję jako państwa, urtzymują- 
ce stosunki z gen. Franco i popie­
rające jego faszystowski rząd.

Stany Zjednoczone udzieliły po­
mocy politycznej i gospodarczej, 
zaś W . Brytania i Francja powró­
ciły do polityki Chamberlaina i 
Daladier.

Anglicy prowadzą ożywiony han 
del z Hiszpanią, podobnie jak i 
Francuzi. Mocarstwa zachodnie 
zawarły specjalną umowę z Fran­
co w sprawie mienia niemieckiego 
w Hiszpanii, godząc się faktycznie 
na podarowanie frankistom więk­
szej części tego mienia. Wiadomo 
również, że USA odbudowują nie­
miecki przemysł wojenny w Hisz­
panii.

Hiszpania —  oświadczył Gro­
myko —  odgrywa wielką rolę w

planach nowych kandydatów do 
panowania nad światem- Obowiąz 
kiem generalnego zgromadzenia 
ONZ jest położenie kresu tej po­
lityce popierania faszystowskich 
reżimów“ .

Delegat czechosłowacki — Hoff 
meister — zwrócił uwagę na 'ka­
tastrofalną sytuację gospodarczą 
Hiszpanii i podkreślił, że obrońcy 
reżimu frankiśtowskiego chcą o- 
becnie wykorzystać ONZ dla u- 
dzielenia mu pomocy.

Delegat Boliwii przemawiał w 
obronie wspólnej rezolucji Boli­
wii, Brazylii, Kolumbii i Peru, 
która proponuje zmianę dotych­
czasowej uchwały ONZ i zezwole­
nie na powrót do Madrytu sze­
fów obcych misji dyplomatycz­
nych. Projekt tej rezolucji popar­
ły Argentyna, Egipt i Ekwador. 
Przedstawiciele USA i Francji 
wygłosili ogólnikowe przemówier 
nia, z których można było wy­
wnioskować, że będą głosowali 
przeciwko polskiej rezolucji i po­
wstrzymają się prawdopodobnie 
od głosowania przy rezolucji 4 
państw Ameryki łacińskiej.

Wycieczka przodowników pracy 
zorganizowana przez „Głos Wybrzeża" i OKZZ
uajpjechała na Targi Poznańskie

IV,’Hu .
chQdnj J nerykanów nie solidaryzuje się z 

c 1 Niemczech, flruna nhuwat.eli ame1
polityką. USA 10 Za- 

Viemczech. Grupa oby wateli amerykańskich manifestu- 
ie przeciwko odbudowie hitlerowskich Niemiec* ~

Wczoraj na 15 minut przed pół­
nocą odszedł z Dworca Giównego 
w Gdańsku pociąg specjalny, któ- 

; rym na Targi Poznańskie udaia się 
przeszło 60-cio osobowa wycieczka 

| przodowników pracy zorganizowana 
przez „Gios Wybrzeża“ i OKZZ.

Jesteśmy w wielkiej poczekalni 
dworca.

„Przodownicy Pracy Wybrzeża 
proszeni są o zebranie się przy 
okienku Nr 6“ —- dobiega nas tu­
balny gołs megafofnu. Podchodzi­
my do okienka. Stoi tu już kilka­
dziesiąt osób reprezentujących pra­
wie wszystkie większe zakłady pra 
cy. Na targi jadą przodownicy ze 
Z. S. P„ z „Daimonu“, „Amady“, 
„Blaszanki“ , Fabryki Panewek, z 
R. S, W. „Prasa“, Odlewni Żeliwa,

ze starogardzkiego „Daimonu“, 
tczewskiej Fabryki Gazomierzy, 
oraz z wielu innych fabryk i insty­
tucji. Zbliża się chwila odjazdu —  
wszyscy .wychodzą na peron.

Powoli na stację wtacza się po­
ciąg. Przodowników czeka wygod­
ny „pullman“ ozdobiony długim 
czerwonym transparentem, na któ­
rym czytamy: „Wycieczka „Głosu 
Wybrzeża“ i OKZZ dla przodowni­
ków pracy Wybrzeża na Targi Po­
znańskie“.

Miejsca jest dużo. Po ulokowa­
niu się w przedziałach większość 
uczestników podchodzi do okien.
Do zobaczenia, do wtorku.....“ Szczę
śliwej podróży! Przenikliwy gwizd 
parowozu zagłusza pożegnalne sło­
wa.

OŚWIATA LUDO DŹWIGNIĄ POSTĘPU SPOŁECZNEGO
W związku z „Tygodniem Oświaty, Książki i Prasy“ , 

w y p o w i a d a j g  s i ę :
PROF. STANISŁAW KULCZYŃSKI

Rektor Uniwersytetu Wrocławskiego
Przed Polską Ludową stoi dziś naczelne zadanie — rozsze­

rzenie zasięgu i umasowionie kultury. Jest to możliwe tylko przez 
likwidację analfabetyzmu, wzmożenie produkcji wydawniczej i u- 
powszechnienie czytelnictwa.

Ważnym elementem w walce o likwidację analfabetyzmu jest 
wciągnięcie młodych kadr naukowych do akcji odczytowej. Prak­
tykuje to z powodzeniem Wrocławski Uniwersytet Powszechny. 
Akcja ta wykroczyła nawet poza granice naszego województwa, 
obejmując miasta poza Śląskiem. „Tydzień Książki i Oświaty“ nie 
da oczywiście całkowitego rozwiązania problemu upowszechnie­
nia książki w Polsce. Zdajemy sobie doskonale sprawę, że nie 
jest to kwestia kilku dni lub miesięcy, a akcja długofalowa, która 
musi być prowadzona z energią i wytrwałością.

BRHDAY PIASECKI
Kierownik świetlicy robotniczej w Rzeźni Miejskiej m. Gdańska.

„Tydzień Oświaty, Książki i Prasy“ pobudził wszystkich ro­
botników do zaktywizowania pracy w dziedzinie samokształce­
nia i czytelnictwa. Książka, będąca dawniej przywilejem burżu- 
azji, zjawia się coraz częściej w domu robotnika, który nauczył 
się patrzeć na nią, jako na instrument poznawania świata.

Na naszym odcinku staramy się również podnieść czytelnictwo. 
Robotnicy' Rzeźni korzystają w pełni z kilkusettomowej bibliote­
ki, którą stale powiększamy. Ostatnio stworzyliśmy dział mło­
dzieżowy'. Dbamy' również o stały rozwój naszego zespołu arty­
stycznego.

„Tydzień Oświaty, Książki i Prasy“ jest dla nas poważnym 
bodźcem na drodze do dalszych osiągnięć na polu kulturalno- 
oświatowym.
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Pojętni uczniowie podżegaczy wojennych

R ząd  Tita stosuje
¡WutU U J^ gi^ STSEiU  ( f O

metody imperialistów
J u g o s ł a w i i

B U D A P E S Z T  (P A P ). W ę g iersk ie  m inisterstw o spraw  
zagranicznych za pośrednictw em  poselstw a jugosłow iańskie  
go w Budapeszcie, w ystosow ało  w erbalna notę protestacyj­
ną do rządu ju gosłow iań skiego, w zw iązku z w ypadkam i, ja ­
kie zaszły na pograniczu w ęgiersko - ju gosłow iań skim  w  
nocy z 21 na 22 kw ietnia br.

W ład ze  ju gosłow iańskie prze 
rzu ciły  w tedy nielegalnie  
na terytorium  w ęgierskie prze 
szło 100 w rogich agentów - Gdy  
osoby te aresztowano, okazało  
sie, że są to obyw atele w ęgier­
scy  —  b y li żandarm i, oficero­
w ie H o rth y ’ego, kapitaliści, 
przem ytnicy  itp., k tórzy zbie­
g li w sw oim  czasie z W ągier

Pogrzeb i. Hakena
jednego z założycieli 
Partii Komunistycznej CSR

PRAGA (PAP). W Pradze odbył 
się w dniu 7 bm. pogrzeb zmarłe­
go w tych dniach Józefa Hakena, 
który był jednym z założycieli 
czechosołwackiej partii komunistycz 
nej.

W  przemówieniu żałobnym pre­
mier Zapotocky podkreślił wielkie 
zasługi zmarłego jako wielkiego bo 
jownika socjalizmu.

na terytoriu m  ju gosłow iań ­
skie. ponieważ dopuścili sie, 
czynów  przestępczych, za któ ­
re groziła  im  kara-

Jugosłow iańska tajną poli­
c ja  zgrom adziła tych ludzi w 
obozach i udzieliła  im  instruk  
eji w  spraw ie dostarczania da­
nych, dotyczących in stytu cji 
politycznych, gospodarczych, 
w ojskow ych i po licyjn ych  na

grzech działalność w yw roto­
wa. m ając zwłaszcza na w zglą­
dzie bliskie w ybory. Stw ier­
dzają to protokóły  ich zeznań.

N ota  w ęgierska oświadcza  
w dalszym  ciągu, że w całym  
szeregu prow okacyjn ych  i nie 
przyjazn ych  czynów , ten ostat 
ni w ypadek jest szczególnie  
pow ażny, oznacza bow iem , że 
władze ju gosłow iań skie m eto­
dam i, stosow anym i przez im ­
perialistów  i podżegaczy w o ­
jen nych , u siłu ją  podw ażyć s i­
łą i jedność dem okracji lu d o­
w ej. R ząd ju gosłow iań ski nie 
u czyn ił nic a b y  _ przeszkodzić  
przygotow aniu  i w ykonaniuW U J S K U  »V VI* II I p u n c y  r i l  1 1 «  p i 2 .y & U L U V Y a !J . i U .  i

W ęgrzech . Prócz tego, poruczo wyżej_ opisanej akcji i nie zuo 
no im , by podjęli na W ę - b y ł się na to, b y  w interesie

Z g o n  prof. S ł. Grabskiego
WARSZAWA (PAP). 6-go bm. 

zmarł w Sulejówku koło Warsza­
wy wybitny ekonomista i socjo­
log, b. członek prezydium KRN 
— prof. Uniwersytetu Warszaw­
skiego, Stanisław Grabski.

*  *  *

Prof. Grabski urodzi} się 5. 1.

Narada korespondentów fabrycznych
9* G ł o s u W y b r z e ż u

W  dniu w czorajszym  o d b y - ' 
ła się w  w ojew ódzkim  K o m i­
tecie P Z P R  w  Gdańsku pierw ­
sza narada korespondentów fa 
lirycznych „G łosu W y b rze ża ”, 
w  której w zięli udział liczni 
w spółpracow nicy naszego pis­
m a z w ielu, naw et mrr ej szych  
zakładów  pracy  Gdańska, Gdy  
ui_i Sopotu.

D o zebranych przem ów ił 
red. nacz. „G łosu  W y b rze ża ” 
tow. G roszkiewiez. N a  tle zw y  
cięstw  polityczn ych  obozu po­
koju  na arenie m iędzynarodo­
w ej oraz sukcesów  w ew nętrz- 
no - polityczn ych  i gospodar­
czych ludow o -  dem okratycz­
nej P o lsk i tow. G roszkiewiez  
om ów ił zadania p ra sy  p a r ty j­
n ej, ja k o  organu w alki k lasy  
robotniczej oraz rolę kores 
pondentów  fabryczn ych , k tó ­
rzy  działając w środow iskach  
robotniczych są n ajb liżej z n i­
m i zw iązani i stanow ią stały  
łącznik gazety  z m asam i. W in  
n i oni pom óc partii i  je j gaze­
cie w  usuw aniu trudności, bra  
ków  i bolączek ludzi pracy, 
w inni być czuli na w szelkie  
ich troski i najdrobniejsze n a­
w et przejaw y krzyw d y lub  
niespraw iedliw ości. W in n i po­
kazyw ać osiągnięcia  sw ych  
zakładów  pracy  i najlepszych  
robotników , a jednocześnie, u- 
jaw n iać w rogów  klasow ych —  
szkodników , biurokratów , lu ­
dzi szerzących w rogą  propa­

gandę i plotkę-
N astępnie szeregu w skazó­

wek technicznych na tem at 
pracy korespondenta fa b ry cz­
nego u dzielił tow. red. M ie ln i­
ków. W sk a za ł on na szerokie  
m ożliw ości korespondenta f a ­
brycznego w popu laryzacji 
ruchu w spółzaw odnictw a, ra ­
cjonalizatorstw a, oszczędności, 
w alki z m arnotraw stw em  i 
w szelkiego rodzaju niedociąg­
nięciam i i zaniedbaniam i w  
zakładzie pracy. R eferen t po­
ło ży ł nacisk na obow iązek ko­
respondenta w słuchiw ania się

T

CC
w to, co m ów ią jego  tow arzy­
sze pracy, w nikania w  ich tro­
ski i potrzeby i kom unikow a­
nia o w szystkich  sw oich spo­
strzeżeniach redakcji.

W  żyw ej dysku sji zebrani 
korespondenci w ypow iedzieli 
ze sw ej stron y szereg intere­
su jących  uw ag, których u- 
w zględnienie przyczyn i się do 
zacieśnienia w zajem nej w sp ół­
pracy , po czym  tow. Groszkie- 
wicz uroczyście w ręczył im  
leg itym acje  w spółpracow ni­
ków  naszego pism a.

Zw iedzenie d ru k am i, w któ­
rej drukow any jest „Głos 
W y b rze ża ” zakończyło n ara­
dę

1871 r. w Borowic, pow. łowic­
kim. Studiował na wydziale pra­
wnym Uniwersytetu Warszaw­
skiego, następnie na wydz. filo­
zofii na uniwersytecie w Berli­
nie oraz w szkole nauk politycz­
nych w Paryżu. W r. 1905 został 
mianowany profesorem ekonomii 
akademii rolniczej w Dublanach, 
zaś w r. 1910 prof. ekonomii i 
polityki na wydz. prawnym Uni 
wersytetu Jana Kazimierza.

W latach 1SSS—1889 prof. Grab 
ski rozwijał żywą działalność, 
pracując w kierownictwie taj­
nych kółek samokształceniowych 
w Warszawie oraz w Zw. Socja­
listów Polskich. W r. 1890 reda­
gował v) Berlinie socjalistyczną 
„Gazetę Robotniczą". W  r. 1891 
był uczestnikiem zjazdu org.PPS

W latach 1923-1921 i 1925-1920 
był ministrem wyznań religij­
nych, i oświecenia publicznego.

Okres drugiej wojny świato­
wej spędził prof. Grabski na 
emigracji. W r. 1915 po powrocie 
do kraju wszedł w skład prezy­
dium Krajowej Rady Narodowej.

u trzym an ia  norm alnych sto; 
sunków  m iędzy obu _ krajam i 
w yrazić przyn ajm n iej ubole­
w anie rządow i R epubliki W ę ­
gierskiej.

N a zakończenie rząd węgięr 
ski obarcza całkow itą odpowie 
dzialnością za konsekw encje  
tej spraw y, rząd ju gosłow iań ­
ski i dom aga się, by rząd ju ­
gosłow iański p ołożył kres czy ­
nom , skierow anym  przeciw ko  
W ęgrom -

NIE TAK PRĘDKO

Oho.' idziemy naprzód! W  dali widzę, już migocące wody Elby- 
Lokaj: —  pań minister się myli, to Reksik zapomniał się. ^

Min. DąbeKocioł na Wybrzeżu
Żuław y podstawą gospodarki hodowlanej

UJ g t ł U U S ł t B U W
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W ciągu ostatnich 2 dni przeby­
wał na Wybrzeżu minister Rolnic 
twa i Reform Rolnych Dąb - Ko­
cioł, który zapoznał się z cało­
kształtem zagadnień rolniczych 
naszego województwa. W dniu 6 
bm. minister w towarzystwie dy­
rektora Działu Rolnictwa UWG 
ob. Łukaszewicza, naczelnika Wy 
działu Wodno - Mielioracyjnego 
inż. Kisielewskiego i wicedyrek­
tora PGR ob. Millera zwiedził Żu 
ławy, zaznajamiając się bezpo­
średnio ze stanem i postępami w 
ich zagospodarowaniu. W powie­
cie elbląskim minister zwiedził 
majątek Nowakowo, gdzie prze­
prowadził rozmowy z raktorzysta- 
mi, wypytując ich szczegółowo o 
plany pracy na najbliższy okres 
czasu, w pow. gdańskim majątek 
Niedźwiedziówka i gromadę Su­
chy Dąb interesując się życiem 
osadników i rozwojem Szkoły Roi 
niczej. Dużo uwagi poświęcił min. 
Dąb - Kocioł Państwowemu Oś­
rodkowi Maszynowemu, Spółdziel 
ni Młodzieżowej oraz pracom me­
lioracyjnym, wykonywanym przez 
brygadę „Służba Polsce“. Stacjo­
nującą na Żuławach.

W dniu 7 bm. w Urzędzie Wo­
jewódzkim odbyła się konferen­
cja, w której wzięli udział mini­
ster Dąb - Kocioł, wojewoda gdań 
ski inż. Zrałek, wicewojewoda

Fodhorski oraz przedstawiciele 
władz rolnych naszego wojewódz 
twa. Komitet Wojewódzki PZPR 
reprezentował tow. Hołod., kier. 
Wydz. Rolnego. W czasie obrad 
omawiano sprawę doprowadzenia 
do stanu pierwotnego wałów o- 
chronnych, uruchomienia kredy­
tów na zagospodarowanie 12.000 
ha na Żuławach, zagadnienie trak 
torów i sprzętu rolniczego, oraz 
zagadnienie hodowli, które wiąże 
się z zagospodarowaniem łąk, po­
łożonych na terenie naszego wo­
jewództwa i zmeliorowania obsza 
rów podmokłych-

Min. Dąb - Kocioł stwierdził, 
że dotychczas na czoło wszystkich 
zagadnień rolnych wysuwana by­
ła sprawa likwidacji odłogów. 
Obecnie równorzędnym zagadnie­
niem jest rozwój hodowli i to za­
równo trzody chlewnej, jak i by- 
dia. W ciągu najbliższych lat bo­
wiem musimy podwoić stan pogio 
wia zwierząt w Polsce. Ze wzglę­
du na to, że Żuławy stanowią te­
reny. sprzyjające rozwojowi gos­
podarki hodowlanej i mleczarskiej 
Ministerstwo Rolnictwa zwiększy 
kredyty dla ich zagospodarowa­
nia. Likwidacja odłogów na Żuła­
wach w dalszym ciągu należy do 
zagadnień pilnych. Wiąże się ono 
bowiem z racjonalną uprawą łąk. 
Żuławy oprócz bogatej gleby mo-

Wielkie powodzenie żywego »Głosu Wybrzeża«
W y s t ę p y  z e s p o ł ó w  a r t y s t y c z n y c h

w  2 5  z a k ł a d a c h  p r a c y  G d a ń s k a  i  G d y n i
. . ___ 1- 1. . C l m r r n  i rv-> a 1 n r ł  i O l T A T U i n l

Robotnicy 25 zakładów pracy 
Gdańska i Gdyni byli w dniu 
wczorajszym świadkami nieco­
dziennej imprezy- Po zakończeniu 
pracy zjechały do nich zespoły 
artystyczne, złożone z młodzieży, 
które dały występy tańca, śpiewu 
i „żywej gazetki“ ..Głosu Wybrze­
ża“." Niebywałe powodzenie, z ja­
kim spotkali się młodzi artyści, 
świadczy o celowości akcji, orga- 
nizowanej przez pismo nasze w 
ramach „Tygodnia Oświaty, Książ 
ki i Prasy“ .

Z powodu braku miejsca nie 
jesteśmy w  stanie podać Sprawo­
zdań ze wszystkich zakładów pra­
cy, ograniczamy się więc do kil­
ku.

W ZAKŁADACH
DZIEWIARSKICH ..EMAUS" 

W GDAŃSKU
Przyjemna świetlica Państwo­

wych Zakładów Dziewiarskich 
jest już wypełniona.

„Co to będzie’1. — Zaciekawione

D Z IE Ń  P R A S Y
W roku 1989 dzienny nakład wszystkich gazet w Polsce wy­

nosił 1.360.000 egzemplarzy. W Polsce Ludowej w pierwszym ro­
ku po wojnie, w r. 1945 wynosił 1.118.000 egz., w 1946 — i.704.000, 
w r. 1947 _  2.330.000, w r. 1948 — 3.270.000.

W roku bieżącym dzienny nakład tylko prasy partyjnej prze­
kracza 3 miliony egzemplarzy ,a całej prasy polskiej przekracza 
4 miliony egzemplarzy. Innymi słowy — w Polsce sanacyjnej 
1 egzemplarz dziennika przypadał na 26 obywateli, a w Polsce 
Ludowej — na 6 obywateli. . . . .

W roku 1939 nakład tygodników, dwutygodników i innych pe­
riodyków z wyłączeniem zawodowych i fachowych wynosił 250.000 
egz. W roku bieżącym wynosi on ponad 4.000.000 egz. Innymi sło­
wy — w Polsce sanacyjnej 1 egzemplarz periodyku przypadał na 
140 obywateli, a w Polsce Ludowej — na 6 obywateli. i

Warto dziś, w Dniu Prasy uzmysłowić sobie wymowę tych 1 
cytr. Obie bowiem najlepiej świadczą o zainteresowaniu najszer­
szych mas ludowych zagadnieniami państwowymi i politycznymi, 
świadczą o potrzebie dobrej informacji i oświetlenia wydarzeń o- 
raz o zaspokajaniu tych potrzeb przez prasę, a przede wszystkim 
przez prasę partyjną.

Znakomita większość prasy, jaka ukazywała się przed wojną, 
służyła interesom klasy kapitalistycznej. Cuchnącą sensacją pra­
sową usiłowali kapitaliści odwrócić uwagę ludów od zagadnien 
społecznych i politycznych. Za tym parawanem brudu szły fałsze 
polityczne i propaganda. To tłumaczy tak ogromnie słabe zain­
teresowanie mas ludowych prasą,

Dziś stawiamy sobie zadanie służenia najszerszym masom lu­
dowym i realizujemy je. Wypełniamy coraz lepiej wskazanie Le­
nina, by prasa stała się zbiorowym agitatorem i organizatorem 
mas ludowych. Pragniemy być bliżej życia i coraz więcej poświę­
cać uwagi temu, „jak masy robotnicze i chłopskie rzeczywiście, w 
swej codziennej pracy budują coś nowego" (Lenin).

I to tłumaczy imponujący nakład naszej prasy i stale wzrasta­
jące zainteresownie nią najszerszych mas ludowych.

spojrzenia przeszło 100 pracownic 
koncentrują się na scenie.

Tow. Nierzwicka, zaaferowana 
— uspakaja koleżanki. „Chwilecz­
kę zaraz zaczynamy".

Serdeczne oklaski witają mło­
dzieżowy zespół świetlicowy' Fo- 
tężna pieśń wnosi radość w spra­
cowane mury fabryki.

Długo nie milkną oklaski. Po 
chwili młodzież produkuje „Żywą 
gazetkę — żywy „Głos Wybrze­
ża“. Wybuchy śmiechu i oklaski 
przerywają młodym aktorom. Słu 
chączkom specjalnie do gustu 
przypada cięta satyra na podżega

senek ludowych. Słowa i melodię 
podchwytuje widownia.

„Teraz usłyszycie obywatele 
,,Żywą gazetę“ — mówi konferan­
sjerka ob. Kudelka.

Dziesiątki zaciekawionych spoj­
rzeń witają wchodzących na sce­
nę ob. Dworczyńską i ob. Piątka.

Już po pierwszych wygłoszo­
nych przez nich zdaniach na sali 
wybucha jeden wielki śmiech.

„Forrestal!, ale go zrobili — wy 
krzykuje stary kolejarz zanosząc 
się od śmiechu i klepiąc kolegę 
po plecach.

Po wierszowanym,, artykule
czy wojennych i awanturników ! wstępnym’“ potęgują wesołość in- 
politycznych, oraz na wszelkiego ■ • - • — ' -----
rodzaju kombinatorów- spekulan­
tów i wyzyskiwaczy.

W dowcipnej grotesce „gazetka“ 
wyszydza również różne przejawy 
zła społecznego, jak biurokrację, 
niedbalstwo i głupotę.

Po chwili sala milknie. Dosko­
nali recytatorzy mówią właśnie 
wiersz Broniewskiego. Znowu 
długie gorące oklaski.

Po zakończeniu poszczególnych 
występów, brawom i wywoływa­
niom nie było końca. Młodzi wy­
konawcy musieli niektóre numery 
kilkakrotnie powtarzać-

100 pracownic Państwowych Za 
kładów Dziewiarskich „Emaus"

ne artykuły, a wreszcie „Ogłosze­
nia drobne“ i „depesze z ostatniej 
chwili“.

Niech żyje prasa! Niech żyje 
..Głos Wybrzeża“ ! — rozlegają 
się okrzyki-

Chór wykonuje teraz 2 pieśni 
ludowe. Chłopcy śpiewają tak do­
brze, że publiczność nie daje im 
zejść ze sceny. Znowu słychać o- 
krzyki: Niech żyje oświata! Niech 
żyje dziecko robotnicze!

Chłopcy muszą bisować. Ogólny 
, entuzjazm wzbudzają zwłaszcza 
i mali soliści, uczeń Rożek, Stachy- 
I na i Kotkowski.

pozwolono zejść ze sceny, doma­
gając się stale bisów.

W CENTRALI WĘGLOWEJ 
W GDYNI

Zespół świetlicowy Liceum Han 
dlowego w Gdyni oraz orkiestra 
jazzowa sprawiły miłą niespo­
dziankę gdyńskim trymerom i 
dźwigowym, dając w świetlicy 
CZPPW, zapełnionej po brzegi 
publicznością, małą rewję pt. „Ży­
we Słowo“.

Na wstępie wicedyrektor Lice­
um ob. Stanisława Gnoińska wy­
głosiła krótką prelekcję na temat 
zagadnień oświatowych i kultura! 
nych w państwie ludowym — wie 
lókrotnie przerywaną oklaskami, 
poczym uczniowie oraz orkiestrą 
wystąpili z własnym urozmaico­
nym repertuarem.

' „Żywa Gazetka“ satyrycznym 
ujęciem aktualnych tematów zdo­
była sobie gorące oklaski i wywo­
łała salwy serdecznego śmiechu.

Odśpiewaniem ,-Międzynarodów 
zakończono imprezę-

ga stać się w przyszłości podst®' 
wą hodowli bydła, a w związki) 
z tym i trzody chlewnej dla c®' 
lego województwa.

Państwowe Gospodarstwa rolne 
zajmą się organizowaniem spęc' 
jalnych cielętników, kontraktuj^ 
nawet cielęta w gospodarstwach 
rolnych. W każdej gminie wici' 
skiej musi być przodownik ^  
człowiek, który wyróżnił się 
akcji hodowlanej, a przebieg h°' 
dowli musi kontrolować sama gw 
mada wiejska. W rolnictwie pć' 
winna być wprowadzona zasad®- 
że chłop nie posiadający odpO' 
wiedniej ilości bydła nie może g 
ani sprzedawać, ani kierować 0 1 
uboju-

Minister zwrócił uwagę wtauą 
wojewódzkich na potrzebę konseń 
wacji i napraw domów mieszkał'
nych na wsi. Dotychczasowy sta-
w tej dziedzinie nie może być cU, 
żej tolerowany, gdyż przynosi pa*1 
stwu wielomilionowe Strat}' 
Wszyscy mieszkańcy domów, P°' 
łożonych na wsi- powinni być i° 
bwoiąząni do stałej ich konserw 
cji. W wypadku, gdy któryś b« 
dynek jest zamieszkiwany prz- 
kilka rodzin, przedstawiciel ie°_ 
nej z nich musi ponosić odpowie 
dzialność za remont budynku.

Niezależnie od zapowiedzi pjj 
zytywnego ustosunkowania 
•sprawy kredytów na zagospodaruj 
wanie Żuław i dalszego poparci" 
akcji hodowlanej w woj- gdan®' 
kim minister Dąb - Kocioł przf 
rzekł również zasilenie naszej 
rolnictwa w nowoczesny spr« 
rolniczy, wśród którego znajd®* 
się jeden z kombajnów o wi f  
nym napędzie i z dziesięcioma K 
sami pochodzący z Targów 1 
znańskich. Jest to kombajn pr° 
dukji radzieckiej. (m).

Inauguracja Roku S łow ackiego

Premiera Marii StuarJ
w  teatrze „Wybrzeże

si(

ki

W dniu wczorajszym odbyła  ̂
W teatrze „Wybrzeże“ w Gdyni 1 
roczysta inauguracja Roku Slow3 
kiego, której dokonał przewód“ 
czący WRN tow. Duda-Dziewi«  ̂
Podkreślił on, że dzisiaj, w set® 
rocznicę śmierci Słowackiego, o® 
wiązkieni naszym jest rozpowszec 
niać jego poezję, tak bliską c® 
wiekowi, bo narodową i lud®* 
W roku bieżącym, kiedy krzewi®' 
szczególnie intensywnie oświ® ■ 
trzeba by dzieła Słowackiego 
ły się dostępne i bliskie dla tyft 
w których poeta widział przyszł® 
narodu polskiego. „

Rok Słowackiego rozpoczął 5 
premierą „Marii Sutart“,

. . .  „ . Powoli z ociąganiem publicz-
----- --- ----- - kich „Emaus j no§ć wychodzi na ulicę. Aktorzy
zgromadzonych w świetlicy miało | ^ygiadają na wielkie ciężarowe 
możność po raz pierwszy — jak I auto 
twierdzą — spędzić tak wesoło * !
z humorem parę godzin w swoim 
zakładzie pracy.

W Z.Z.K. W GDYNI
W pięknie udekorowanej sali 

ZZK w Gdyni zebrali się koleja­
rze z ruchu- pracownicy biurowi 
i robotnicy z ■warsztatów kolejo­
wych wraz z rodzinami.

W krótkiej pogadance tow. 
Twardowski wyjaśnia zebranym 
znaczenie „Tygodnia Oświaty, 
Książki i Prasy“.

Kurtyna idzie w górę- Na sce­
nie widzimy teraz kilkudziesięciu 
chłopców ze Szkoły Podstawowej 
nr. 7 z Gdyni — chór i orkiestrę 
pod dyrekcją ob. Władysława Kir- 
szteina. Już po pierwszej pieśni 
„Na barykady“ serce widowni jest 
podbite.

Po pięknej recytacji uczniów tej 
samej szkoły na scenę wchodzi 
młoda śpiewaczka ob. Irena Mu­
rawska stud. Szkoły Muzycznej ,któ 
ra przy akompaniamencie akorde 
onu wykonuje kilka pięknych pio-

„Tak bym chciał jeszcze śpie­
wać, tak to się wszystkim podoba­
ło“ _  mówi mały artysta, uczeń 
Bożeszkowski.

„Jutro przecież też śpiewamy. 
Na ulicach Gdyni! Na wolnym po 
wietrzu“’ — pociesza go kolega 
Leśniak, akordeonista.

W RZEŹNI MIEJSKIEJ 
W GDAŃSKU

P i ę ć  Bu i  istnieniu (
Polskie! Agencji Prasowe)

. .... .  i 1-  A-l-  ~ TxrxrArftfWARSZAWA (PAP). W  roku bie 
żącym mija pięć lat od założenia 
Polskiej Agencji Prasowej —  PAP. 

Agencja założona została w 1944
roku w Moskwie przez Zygmunta 
Modzelewskiego p. n. „Polpress“ . 
Korespondenci jej przydzielani byli 
do wojsk frontowych i zakładali 
oddziały agencji w wyzwalanych 
miastach Polski.

czeństwa o aktualnych wydarie 
niach w kraju i za granicą.

Za granicą PAP utrzymuje ^  
sne placówki w większości s‘%  
europejskich oraz w niektórych 
licach zamorskich.

W kraju PAP obsługuje ws®Yj 
kie istniejące gazety codzie!* 
Wydawnictwa połączone CQ 7 csą z
traîna redakcją PAP sieciąOd połowy roku 1945 agencja 

przestawiła się nq pracę w warun- | pisów, której linie, 
kach pokojowych, informując przez PAP, mają łącznie w 
gazety i radio szeroki ogói spote- km długości.

inależącej
kraju

Wielka hala Rzeźni Miejskiej 
gościła uczniów z IH-go Gimna­
zjum i Liceum z Wrzeszcza.

W świetlicy, prócz pracowników 
Rzeźni Miejskiej zgromadziły się 
ich rodziny oraz personel Centrali 
Tekstylnej i Spółdzielni ..Społem“ 
ogółem ok- 500 osób. Zebrani wy­
słuchali z uwagą i przejęciem 
wierszy polskich poetów i krót­
kiej prelekcji na temat znaczenia 
książki. Dowcipne teksty „Żywej 
gazetki“ wywoływały salwy śmie­
chu.

Cały program przyjęty był tak 
serdecznie, że wykonawcom nie

tłstatnie wSatłontoścS sportowe

Vesely wygrywa 6 - etap
wyścigu kolarskiego „Trybuny ludu“ i „Rudeiio Praia

5) pletraszewsk*.WROCŁAW (PAP). Na metę we 
Wrocławiu wpadła większa grupa 
zawodników. Na finiszu zwyciężył 
leader wyścigu Czechoslowak Ve- 
sely, bijąc Francuza —  Garnier. 
Nieoficjalna klasyfikacja jest na­
stępująca: 1) Vesely (CSR) 5:34:12, 
Gougen (Francja) 5:34:14, 4) Ko- 
Gougen (Francja) 5:3:14, 4) Ko-

vacs (Węgry), 5) plętraszews1” ’̂  
Holubec (CSR), 7) Nlcułescu U  
munia), 8) Wegłenda, 9) vV J
10) Siemiński.

Zawodnicy od 3-go do 10-1» 
stali sklasyfikowani w jednyr71 
sie. f ł

Etap drużynowo wygrała 
ska I.
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^  SŁiSZNA DROGA
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nu^^-wói^kni' -1W r>oIs,rje olbrz się trudnego zadania dostarcze- 
ż  dnia B, H f1®8«  i prasy. Rośąia książki do najszerszych war- 
iyv ania • 2 ? e?  ,zaslSg: ich oddzitw społeczeństwa, 
chwilą iłiemaT ! kh2a .Sl? z każfieznanego 
Odrabiamy si. łCh- ro a sP°łeczrfzytelnlka.
szłości przedw ojenneT^^kfi Organizuje czytelnictwo, pogłę- 
kultura j oświata stańowih/ r bla •’es°  Pozlom> wychowuje no- 
nopoi warstw posiadaiacwch />weg:o odbiorcę literatury panstWo- 
rabiamy tragiczny okres w -o7a akcJa oświatowa, robotniczy

do masowego, 
przedtem w Polsce

W° O c hnas^h,grabionej przez ’hiUerowsM'ór';hłopska’ teoretyuzn. 
łrr|y nowe hi

nej katastrofy kuitut 
grabionej przez 
okupanta, otwiera

zawodowy,
przepraco

d Stanie tego problemu daje TURiL-a

t-.ą, sziWa*1 ínSytvíüu'álnego, czytel­
nika coraz liczniejszymi drogami.
Rośniń g-łód drukowanego słowa 
W najszerszych masach, a rząd, 
partie polityczne, wielkie organi­
zacje społeczne, głód ten jeszcze 
podniecają, stwarzając coraz no. 
we zapotrzebowanie na książkę, 
broszurę i gazetę.

Liczba książek w bibliotekach 
publicznych wzrosła w porówna­
niu z rokiem 1946 sześciokrotnie, 
a wciąż stan ten uważamy za nie­
zadowalający i wciąż wzmagamy 
tempo zakładania nowych ośrod­
ków czytelnictwa.

Rosną biblioteki organizacji spo 
łecznych, coraz liczniejszy jest 
indywidualny nabywca książek, 
powstaje nowe, nieznane przed­
tem zjawisko domowych bibliotek 
robotników i chłopów.

A mimo to wciąż jesteśmy w 
poszukiwaniu coraz to nowych 
form upowszechnienia czytelni­
ctwa.

Akcja Komitetu Upowszechnie­
nia Książki, znana już w całym 
kraju, akcja Tygodniowych Biblio 1 kulturalny 
tek Obiegowych,, ostatnio wspól­
na inicjatywa RSW ..Prasa" oraz 
..Książka i Wiedza“ kluby orga­
nizo',vane przez pisma „Czytelni­
ka“. składają się w sumie ha 
wielki wysiłek tych, którzy podję

mówimy i słusznie mó- 
„więcej, szerzej, lepiej!“

Wciąż niezadowoleni jesteśmy 
ze swych osiągnięć, bo ambicje 
nasze, są ogromne, bo dźwignąć 
chcemy kulturę w naszym kraju 
na najwyższy poziom, na jaki nas 
dziś stać. Motywem działania pań 
stwa naszego jest interes najszer­
szych mas jego obywateli. Wyda­
je też w Polsce coraz więcej 
pism, książek i broszur i coraz 
lepiej.

Polska dzisiejsza dziedziczyć 
chce z przeszłości wszystko, eo 
dobre, wszystko, co wartościowe. 
Nie chcemy uronić nic, co w do­
robku przeszłości godne zachowa­
nia.

Toteż nigdy klasycy naszej li­
teratury nie byli w kraju naszym 
tak powszechnie czytani, nigdy w 
tak wielkich nakładach nie wy­
dawano ich dzieł, nigdy nie byli 
tak znani i popularni, jak dziś.

Pięć wojennych wydań „Pana 
Tadeusza“, czy trzy wydania „Fa 
raona“, to typowa ilustracja dro- 
gi, jaką kroczymy, typowy przy­
kład naszego stosunku do prze­
szłości, do dorobku poprzednich 
pokoleń.

A jednocześnie otwieramy przed 
polskim czytelnikiem cały wielki 

dorobek ludzkości. 
Klasycy obcy stają się i naszą 
własnością przez liczne wydanie 
ich dzieł przez najwybitniejsza 
nasze instytucje wydawnicze.

Otwieramy polskiemu czytelni­
kowi dostęp do najbardziej po­

stępowej literatury świata, do li­
teratury radzieckiej, umożliwia­
my mu korzystanie z wielkiego 
dorobku myślowego :. teraźniej­
szości.

Czyż trzeba ilustrować bardziej 
wymownymi faktami, jak głodny 
był tej literatury czytelnik polski, 
jeśli przypomnimy, że nakład krót

Samopomoc ! k.le*° kmsu1 Wstorii WKP(b) o- 1 siągnął juz 1.200.000 egz.
Wciąż rosną wydania marksi­

stowskiej literatury politycznej, 
nieznanej nieomal szerszym ma. 
som w Polsce przedwrześniowej, 
rządzonej przez cofającą wstecz 
naszą kulturę klikę faszystowską. 
Wciąż rosną nakłady -beletrysty­
ki radzieckiej, wciąż więcej1 i wię­
cej wydaje się postępowych pisa­
rzy Zachodu.

I dzieje się to w tym samym 
czasie, gdy z zawrotną szybkością 
rosną nakłady naszej prasy, zdo­
bywającej po raz pierwszy w hi­
storii naszego narodu masowego 
czytelnika w najszerszych rze­
szach naszego ludu. Dokładna zaś 
analiza nakładów mówi nam, że

czytelnik naszej prasy nie chce 
sźmiry, że można rozszerzać za­
kres tego typu czytelnictwa przez 
wydawnictwa o najlepszym pozio­
mie, o najpoważniejszej treści.

Kim jest nowy czytelnik —- mó­
wi. najwyraźniej wzrost prasy ści­
śle politycznej, o określonym kie­
runku.

Czyż może coś wyraźniej mó­
wić o drogach rozwoju czytelni­
ctwa i kultury w Polsce, jak prze 
gląd wzrostu prasy partyjnej 
PZPR ?

Ogólne nakłady rosną stale, o 
czym najlepiej mówi liczba łącz­
na nakładu czasopisma PZPR, 
wynosząca już ponad 5.000.000, 
wobec 3.252.165 nakładu prasy 
partii robotniczych przed połącze­
niem.

Nakład prasy przeznaczonej dla 
chłopów wzrósł od . chwili zjedno­
czenia przeszło pięciokrotnie.

Wszystko to razem mówi, że 
słuszny jest kierunek naszego 
marszu, że słuszną wybraliśmy 
drogę, że rozwój naszej kultury 
jest prawidłowy.

S o k o r s k i

BUDUJEMY NOWĄ KULTURĘ
Jedną z najbardziej bodaj istot­

nych cech naszego ustroju, jest no­
wy człowiek, który w wyniku prze­
mian natury gospodarczej i społeez 
nej powstaje w naszym kraju. Czło 
wiek świadomy procesów’ historycz­
nych, których sam jest współtwór­
cą. Człowiek świadomy swojej po­
zycji społecznej, którą sam wywal­
cza. Człowiek dążący systematycz­
nie do wiedzy, rpozszerzania hory­
zontu myślowego i swrojego współ-

P R A S A  W  W A L C E
æ €i>§* w [ » a n ie n t  liid fle r  o f i fh j í f f i

Postępowa prasa podziemna ode- 
rała dużą role w walce narodu pol­

skiego z okupantem hitlerowskim. 
Była ona w rękach obozu demokra­
cji polskiej potężnym instrumentem 
oddziaływania na szerokie masy spo­
łeczeństwa, mobilizowała do zbrojnej 
walki z najeźdźcą o niepodległą, lu­
dową Polskę

Warunki, w jakich prasa ta po­
wstawał.*:, były niezwykle ciężkie. 
N{© tylko dlatego, że szalał wów­
czas w kraju terror hitlerowski, w 
pierwszych łutach okupacji trzeba 
było pokonywać ogromne trudności 
techniczno i materialne. Od począt­
ku również demokratyczna prasa 
walczyć musiała z nagonką prasy re­
akcyjnej, która wszelkimi środkami 
usiłowała dławić w społeczeństwie 
wszelką myśl postępową. Mimo to 
podziemna prasa demokratyczna roz 
wijała się szybko, zwiększając stale 
zasięg swego oddziaływania.

W pierwszych latach, kiedy siły 
postępowe były jeszcze rozproszone, 
powstała wiele pism. wydawanych 
(przeważnie odbijanych na powiela­
czu) przez poszczególne, grupy i ko­
ła robotnicze, inteligenckie, ubodzie 
żowe. Do tych. które odegrały wów­
czas najpoważniejszą rolę. zaliczyć 
trzeba Biuletyn radiowy*4 (wyda­
wany przez grupy b. działaczy KPIN 
KZMP i OMS) ..Życie** oraz ..Zwy­
ciężymy'’ —■ organ Zwńązku Walki 
Wyzwoleńczej, jednej z grup, z kto- ■ 
rych powstała Polska Partia Robot- | 
nicza. W tym samym czasie (r. 1910 
i 1941) zaczęła wychodzić również 
..Barykada Wolności44. reprezentu-
jąca jecnł.noMtofr to we. lewi owe e!e 
menly PPS. grnou ; e '  się w o k ó ł 
BarJickico i Dubois

/ chwilą powstania PoNk’ ci Par­
tii Robotniczej, która stała się czo­
łową siłą klasy robotniczej, mas lu­
dowych i rarodń w walce z okupan­
tem rozpoczął się okres szybkie­
go rozwoju postępowej prasy pod-- 
ziemne i.

Od lutego 1912 r. zaczyna wycho­
dzić ..Trybuna Wolności4’. — cen­
tralny organ PPR. Wkrótce potem 
ukazują się pierwsze numery „Gwar­
dzisty” . ..Głosu Warszawy** i ..Try­
buny chłopskiej**. Wszystkie te pi;- 
ma mobilizują partię, klasę robotni­
czą i masy ludowe do walki zbrojnej 
z okupantem. Wyjaśniają one -spo­
łeczeństwu. w które wroga, reakcyj­
na propaganda stara sic w-ne/yć jad 
nienawiści do ZSRR. rolę i znacze­
nie Związku Radzieckiego, i ko czo­
łowej siły obozu antyfaszystowskie­
go. Wychowują masy ludowe Polski 
w duchu braterskim i przyjaźni z

narodami ZSRR, wskazując, że tylko 
Armia Radziecka może przynieść 
wyzwolenie Polski. Prasa peperow- 
ska, ukazuje klasie robotniczej i ma­
soni ludowym perspektywę przy­
szłej, innej Polski — Polski ludu 
pracującego, mówi o tym, że wałk i J 
o wyzwolenie łączy się nierozerwal- i 
nie z walką o władzę ludową, o o- ! 
lialenie ustroju kapitalistycznego. 
Prasa ta walczy również o konsoli- ! 
daeję obozu demokratycznego.

Z chwilą, kiedy powołana zostaje I 
do życia Krajowa Rada Narodowa, j 
praąa postępowa wzbogacona zostaje 
o dwa nowe pisma: „Rada Narodo­
wa44 i „Armia Ludowa**. Pierwsze z 
nich jest organem centralnym KRN., 
drugie dowództwa A. L.

tym samym okresie dokonują 
się również przemiany ideologiczno- 
polityczne w kołach lewicy socjali­
stycznej oraz licznych grupach ruchu 
ludowTego. Znajdują one również wy­
raz w prasie. Ukazują się pierwsze 
numery „Robotnika44. wydawanego 
przez lewicę RPPS oraz „Woli ludu44 
— pisma, skupiającego wokół siebie 
demokratyczny odłam Stronnictwa 
Ludowego. Pisma te. a szczególnie' 
prasa PPR-owska oraz ..Rada Naro. 
iłowa** i „Armia Ludowa44 odegrały 
niewątpliwie poważną role w mobi­
lizacji wszystkich elementów demo 
kratycznycli narodu wokół KRN i 
przyczyniły się do pogłębienia fer­
mentu w dołach partyjnych obozu 
..londyńskiego**. Przyczyniły się one 
do masowego powstawania tereno­
wych Rad Narodowych, skupiają­
cych działaczy demokratycznych, a 
w niejednym wynadku do nawiąza­
nia bojowej w®półi>r»c.v oddziałów’ 
Ba! alb-"ów Ghłoi» kich, a nawet po- 
szc^Rgólnycli oddziałów AK z Armią 
Lud" w ą.

Kiedy nviwa o postępowej prasie 
podziemnej, nie można pominąć ró- 
wi :eż prasy młodzieżowej, a pr*ede 
wszystkim ..'Salki Młodych**, (.dwu­
tygodnik Związku Maiki Młodych), 
k'óra spełniała zadanie mobilizowa­
nia młodzieży’ do walki z okupantem, 
głosząc jednocześnie liSsła jedności 
postępowego ruchu młodzieżowego. 
W ostatnim okresie okupacji podej 
muią te hasła dwa inne pisma: 
..Młodzi idą”  (pismo Związku Mło­
dzieży Sceialistycznei) i .Młoda De- 
ii. kracja** (pismo Z Ul)).

Oprócz wymienionych pism cen­
tralnych w’ całym kraju wychodzą 
pi-riiH terenowe. Związek Walki 
ML-dycli wydawał również dwutygo­
dnik ..Poradnik Oświatowy” , służący 
ideologicznemu wychowaniu mło­
dzieży.

Postępowa prasa podziemna, nio­
sąca społeczeństwu słowa prawdy i 
zachęty do walki, dobrze zasłużyła 
się sprawie wywalczenia wolnej, lu­
dowej Polski. Do wielkich tradycji 
rewolucyjnej prasy polskiej dołą­
czyła poważny i chlubny dorobek, 
który trwale zapisany został w hi­
storii walki polskiej klasy robotni­
czej i narodu o wolność, postęp i 
socjalizm.

M.

udziału w budowaniu kultury na­
rodowej epoki socjalizmu.

Już san* fakt, że o ile w okresie 
lat 1934----30 — 1937—38. liczba 
studentów w Polsce spadła z 50 ty­
sięcy do 40 tysięcy, ilość katedr z 
731 do 764, a liczba młodzieży 
uczącej się o 13 proc. przy jedno­
czesnym systematycznym wzroście 
analfabetyzmu, to w 1948 roku mie 
liśmy już przeszło dwukrotną licz­
bę studentów' i 15-krotną liczbę 
słuchaczy szkół zawodowych. Mówi 
to silniej niż cokolwiek innego o 
dynamice rozwojowej naszego kra­
ju, o prężności Judzi prący w ich 
pogoni za nauką i wiedzą.

Zresztą nie tylko te cyfry mówią 
o dokonywającej się rewolucji kul­
turalnej -w Polsce. Mówią o nich 
również cyfry, świadczące o zmia­
nie składu socjalnego naszej mło­
dzieży. Liczba dzieci robotników-w 
szkołach wyższych dochodzi do bli­
sko 40 proc., w szkołach zawodo­
wych do 70 .... 7.5 pro«-. Na liczbę
8.122.000 widzów w teatrach zawo­
dowych. robotnicy stanowią prawie

45 proc., a na Górnym Śląsku 85 
proc., przy tym charakterystyczny 
jest systematyczny wzrost widzów, 
rekrutujących się ze wsi, których 
liczba zbliża się do 15 proc., zwła*z 
cza w teatrach prowincjonalnych.

Jednocześnie obserwujemy u ludzi 
pracy olbrzymie zainteresowanie za 
gadnieniami sztuk«*, dążenie do bez 
pośredniego udziału w twórczym 
procesie kształtowania własnej kul­
tury artystycznej.

Mówią o tym nie tylko imponu­
jące osiągnięcia związków zawodo­
wych, wśród których członkowie 
zespołów amatorskich doszli do licz 
by 150 tysięcy, a zespołów Zwią­
zków’ Śpiewaę/yoh do 250 tysięcy; 
Mówi o tym wystawa amatorów’ pla 
styków oraz masowy napływ’ mło­
dzieży robotniczej do szkół arty­
stycznych,. zwłaszcza typu zawodo­
wo-artystycznego.

O ile przed wojną istniały w Pol 
sce zaledwie dwie Akadeótic Sztuk 
Pięknych i trzy konserwatoria, to 
w tej chwili pracują: dwie Akade­
mie Sztuk Pięknych, siedem Wyż-

Z całą energią przystępujemy do walki
ze smutną spuścizną czasom kapitalistycznych 
Wywiad z pełnomocnikiem do walki z analfabetyzmem tow.Dad}-Dziewierze n_

W związku z powołaniem pełnomocnika do Walki z Analfa­
betyzmem na woj. gdańskie, którym został przewodniczący Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej, tow. Duda-Dziewierz, zwróciliśmy 
się do niego z prośbą o poinformowanie naszych czytelników 
o szczegółach prowadzonej akcji.

sy" na uaktywnienie walki z a- 
nalfabetyzmem?

—  Jaki jest stan analfabetyz­
mu na terenie naszego wojewodz 
twa?

Dokładny stan trudno jeszcze 
w chwili obecnej stwierdzić, po­
nieważ całość dotychczasowej 
akcji rejestracyjnej oparta była 
głównie na zasadzie dobrowol­
ności. Nie mniej jednak — na 
podstawie egzaminów przepro­
wadzonych w licznych zakładach 
pracy — można stwierdzić, że 
liczba analfabetów wynosi około 
20°/o całej ludności woj. gdań­
skiego, czyli 180 tysięcy osób.

—  Jakie wyniki osiągnięto w 
zwalczaniu analfabetyzmu do­
tychczas'!

W . roku 1948/49 przeszkolono 
na 165 kursach 2500 analfabe­
tów .którzy po złożeniu egzami­
nów, otrzymali zaświadczenia.

Obecnie jest w trakcie urucho 
mienie 160‘ kursów. Energiczna 
akcja, na wsi rozpocznie się, ze 
względu na trwające obecnie 
prace rolne, w jesieni.

II’ jakim stopniu wpłynął]

Bardzo ożywiona akcja — o- 
twarcie licznych placówek biblio 
tocznych, wystaw książek i kur­
sów dla analfabetów, wyjazdy 
ekip w teren, prelekcje, kierma­
sze —. wszystko to przyczyniło 
się do spopularyzowania haseł 
walki, z analfabetyzmem.

—  Jakie są plany na najbliż­
szą. przyszłość w zakresie wzmo­
żenia akcji zwalczania analfabe­
tyzmu?

Jako pełnomocnik, walki z a- 
nalfabetyzmem przystępuję do 
organizowania aparatu, który z 
dniem 15 bm rozpocznie działal­
ność.

W ciągu miesiąca powstanie 
sieć aparatów w powiatach, mia­
stach i gminach. Aparat wyko­
nawczy będzie się składał z człon •

ków Rad Narodwych, działaczy 
partyjnych, nauczycieli, aktywi- 
stek z Ligi Kobiet.

Działalność naszą rozpocznie­
my od przymusowych egzami- . 
nów w zakładach pracy i domach

ne stwierdzenie liczby analfabe­
tów. W pierwszym okresie uru­
chomimy 500—700 kursów, a w 
miarę potrzeby i możliwości 
liczbę tę zwiększymy. Niezależnie 
od ; kursów przygotowawczych 
zorganizujemy 150 kursów pla­
nowego czytania, aby pogłębić 
wiadomości juz zdobyte i zapo­
biec wtórnemu analfabetyzmowi-

Ze zwalczaniem analfabetyzmu 
wiąże się ściśle akcja oświato­
wa wśród autochtonów, 'która 
zwłaszcza na tęi-enach Sztumu, 
Kwidzyna, pow.gdańskiego, mal- 
borskiego, częściowo lęborskiego 
i morskiego wymaga zaktywizo­
wania, Polakom, o których nie 
troszczył się rząd sanacyjny, 
względnie którzy przebywają na 
Ziemiach Odzyskanych, trzeba 
pomóc w poznaniu swego języka 
w słowie i piśmie.

• Jakie środki słoja do dyspo­
zycji- w akcji zwalczania analfa­
betyzmu?

Jako pełnomocnik będę rozpo­
rządzał wszystkimi funduszami, 
przeznaczonymi na ten cel żarów 
no przez rząd. jak i przez władze 
samorządowe, Związki Zawodo­
we, organizacje społeczne.

szych Szkół Plastycznych typu afty 
styczno-zawodowego, 45 państwo- 
wych licealnych szkół plastycznych. 
200 państwowych ognisk plastycz­
nych (dla dorosłych amatorów), 9 
Wyższych Szkól Muzycznych, 72 li­
cea muzyczne, 225 niższych szkół 
muzycznych i wreszcie 4 Wyższe 
Szkoły Dramatyczne (przed wojną 
nie' było ich wcale), 1 Wyższa 
Szkoła Filmowa, 1 Wyższa Szkoła 
Baletcwo-Choreograficzna, 5 szkół 
instruktorów artystycznych, i 1 Cen 
tralna Szkoła Pracowników Kultu­
ralno-Artystycznych w Jadwisini*.

Liczba młodzieży robotniczej do» 
chodzi w tych szkołach do 40 -— 
1« procent, chłopskiej do 20 —  25 
proc. (duży wzrost młodzieży wiej­
skiej zaobserwowano zwłaszcza w 
ostatnim roku), młodzieży ■ inteligen 
eji pracującej do 30 proc.

Wszystko to świadczy, że rewolu­
cja kulturalna w Polsce idzie głę­
bokim nurtem ludowym, że jesteś­
my świadkami zdecydowanego i świa 
domego sięgnięcia przez masy pra­
cujące po wiedzę i oświatę w swo­
im własnym, idącym do socjalizmu 
państwie.

Ten proces stawia przed nami już 
dzisiaj cztery konkretne zadania:

1) Podjęcia wielkiego problemu 
likwidacji analfabetyzmu, co stano­
wi przełamanie pierwszej zasadni­
czej bariery obskurantyzmu i od­
łogów' kulturalnych przeszłości.

2) Realizacji w ramach planu go­
spodarczego, sześcioletniego planu 
kulturalnego, który położy funda­
menty pod socjalistyczną kulturę i 
socjalistyczną sztukę w Polsce.

3) Planowej rozbudowy szkół 
oraz instytucji kulturalnych, udo­
stępniających osiągnięcia kulturalne 
najszerszym masom pracującym.

Dalsza konsekwentna walka o no­
wą treść, nowe oblicze kulturalne 
naszego narodu.

Kultura i sztuka naszego kraju, 
któremu klasa robotnicza otworzy­
ła drogę w przyszłość, będzie kul­
turą ożywioną myślą i wolą ustroju 
spawiedliwości społecznej ustroju, 
stwarzającego realne podstawy pod 
wielką, realistyczną, czytelną i su­

gestywną literaturę i sztukę mas 
ludowych, kulturę, opartą o najle­
psze, postępowe tradycje naszego 
narodu i naszej śmiałej, socjalisty­
cznej przyszłości.

I to są główne zadania, które po­
stawił przed nami Tydzień Kultury 
i Oświaty, tydzień mobilizacji sił i 
energii całego narodu dla ostatecz-Środki finansowe będą bardzo j 

poważne, ponieważ walko z anal j uĄo przezwyciężenia wszystkich po 
fabetyzmęm stawiamy na czoło- iostąłośei ciemnoty, zacofania i oii-

, Tydzień Oświaty, Książki i Pra prywatnych. Umożliwi to dokład
wym miejscu w ofensywie kul­
turalnej.

skurantyzmu.
(Przedruk z „Trybuny Ludu")
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WYZSZE SZKOŁY WYBRZEŻA
i ich udział w szerzeniu wiedzy wśród lu d u

Mam przed sobą „Dziennik Sta­
tystyczny“ z r. 1939 (obejmujący 
dane do r. 1939) i „Rocznik Staty­
styczny“ za r. 1948. Porównajmy 
dane dotyczące szkół akademic­
kich i szkół wyższych w obu rocz- 
ftikach. Z kolumn wypełnionych 
skrzętnie liczbami płynie wyraź­
nie prąd postępu dokonanego 
przez FolSkę Ludową w ciągu lat 
czterech w tych dziedzinach: ry­
suje się wyraźnie i dobitnie o- J 
grom dokonanej pracy i kenstruk j 
tywny wysiłek ludowego Pań- j 
stwa.

W roku akademickim 1937/33 j 
we wszystkich Szkołach akade- j 
mickich liczba matur wynosiła 
782 (podczas gdy w r. 1933/34 Ucz 
ba ta wynosiła 794): w roku 1945/ 
46 liczba matur 982, a v; roku 
1946/47 jest już matur 1299-

Liczba studentów we wszyst­
kich szkołach akademickich w r. 
4k. 1937/38 wynosiła 48018, w r. 
1946/47 84.680.

Podobny wzrost widzimy w 
szkołach wyższych nieakademic- 
kich, w szkołach artystycznych. 
Pomoc państwowa dla studentów 
wzrasta z roku na rok, ułatwiając 
warunki studiów, przyspieszając 
ukończenie studiów*

Jeżeli uprzytemnię sobie, jak 
wiele różnorakich starań i jak 
wiele wydatków wymaga otwiera 
nie i utrzymanie ¿szkół wyższych 
i akademickich i jeżeli przywieść 
na pamięć, że otwierano nowe u- 
niwersytety i politechniki, szko­
ły inżynieryjne i handlowe w r. 
1945 po najstraszniejszej rzezi, 
jaką ludzkość przeżyła, wśród 
spustoszeń i zniszczeń potwornych 
— to oczywiście nasuwa się pyta­
nie, jakie motywy działały i zdzia 
łały, że wśród ogromu rzeczy i 
zadań, jakie czekały na podjęcie, 
które ' domagały się rozpracowa­

nia, nie tylko nie zapomniano o 
szkolnictwo wyższym, nie odło­
żono odbudowy jego do lepszych 
czasów —  ale przystąpiono ener­
gicznie do odbudowy dawnych, 
przez okupanta zdewastowanych 
szkół wyższych i do tworzenia 
nowych ośrodków sztuki i na­
uczania. Motywy, które to zdzia­
łały —  to jasna, zdecydowana 
wola ludowej demokracji polskiej 
do upowszechnienia nauki i kul­
tury, to pełna świadomość, że 
bez nauki, bez oświaty, bez sze­
rokiego nurtu życia kulturalnego 
nie może być walki zwycięskiej o 
postęp społeczny, o sprawiedli­
wość społeczną, o zupełne znie­
sienie wyzysku. I dlatego, gdy 
ruszyły kopalnie i huty, rozpo­
częły pracę tkalnie i porty mor­
skie, to jednocześnie otwarły się 
bramy uniwersytetów i politech­
nik. Fabryki i ziemię objęli poraź 
pierwszy w naszej historii prawo­
wici gospodarze: robotnik i chłop 
i po raz pierwszy naprawdę otwar 
ły się bramy wyższych uczelni 
dla ich synów i córek.

J raz lepsze formy opieki dydaktycz 
J nej, aby sprostać jak najlepiej wy 
i mągańiom, wysuwanym przez po- 
| trzeby naszego przemysłu, rol- 
I nictwą, szkolnictwa średniego i 
j itd. i dać absolwentów dobrze fa- 
! chowo przygotowanych. Nowe 
| szkoły akademickie nie mogą za- 
' niedbać opieki nad rozwojem fi­
zycznym swych studentów.

Lecz prócz tych elementów 
brać muszą nasze szkoły, akade­
mickie pilnie pod uwagę, by 
absolwenci, opuszczający te szko­
ły byli dobrymi obywatelami Pol 

i ski Ludowej, by byli nie tylko do- 
j brymi inżynierami, lekarzami, 
! ale i szermierzami postępu, spra- 
j wiedliwości społecznej, by byli 
! odani sprawie pokojowego, bra- 
j terskięgo współżycia narodów.

W nowych warunkach gospodar 
czych i politycznych, w państwie 
demokracji ludowej, kroczącej 
wytrwale do .socjalizmu rola i zna 
czenie szkół wyższych są ogromne. 
Szkoły te mają być ośrodkiem ną- 
.uki badawczej, postępowej: zdo­
bycze nauki muszą być obrócone 
ku pomnożeniu dobrobytu spo­
łecznego, osiągnięcia nauk przy­
rodniczych i technicznych służyć 
mają postępowi 'cywilizacji, opa­
nowanie przyrody powodować win 
no coraz wyższy poziom stopy ży­
ciowej człowieka i tworzyć wa­
runki dla coraz pełniejszego, żyw 
szego życia kulturalnego.

Szkoły wyższe wypełniać win­
ny swe czyności dydaktyczne co­
raz lepiej i sprawniej. Powstać 
muszą i powstaną coraz lepiej 
obmyślane metody nauczania, co-

Szkoła akademicka nie jest 
dziś i być nie powinna „świąty­
nią“ nauki, odzieloną murem od 
życia społeczeństwa. Żywy udział 
zespołu nauczającego we .Wszyst­
kich dziedzinach życia gospodar­
czego, przemysłowego, społeczne­
go wiąże szkołę ze społeczeń-

st%vem, daje możność przenikania 
problematyki dnia, jakże nieraz 
interesującej , do życia szkoły- 
Ale przede wszystkim szkoła aka­
demicka powiną wziąć na siebie 
obowiązek popularyzacji nauki. 
Dobrze, rzetelnie pojęta popula­
ryzacja nauki nie jest sprawą 
łatwą.' Wymaga ona dobrego przy­
gotowania, jasnego sformułowa­
nia i gruntownego przemyślenia 
dziedziny czy zagadnień, które ma 
ją być popularnie przedstawione. 
Przykład uczonych Związku Ra­
dzieckiego, wybitnych badaczy, 
członków najwyższych instytucji 
naukowych, którzy nie wahają 
się poświęcić swej wiedzy i czasu 
sprawie popularyzacji — stanowi 
tu wzór i Zachętę.

„ i  W l

Szkoły wyższe Wybrzeża, które 
poszczycić się mogą dużymi osiąg 
nięciami naukowymi i dobrymi j 
wynikami nauczania napewno 
wezmą poważny udział w szerze­
niu wiedzy wśród społeczeństwa 
Wybrzeża i to, napewno, nie tyl­
ko w Tygodniu Oświaty, Książki 
i Prasy.
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O TEATR DLA MAS
«óżnił się 
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Teatr w Polsce nie zdołał jesz­
cze zerwać z dziedzictwem elita - 
ryztrm i oprzeć się na szerokiej 
bazie społecznej —  nie zdoiai stać 
się instytucją kulturalną dla mas. 
Są już jednak poważne próby wyj­
ścia poza ten ciasny krąg i nawią­
zania kontaktu z nowym widzem 
— z klasą robotniczą. Niedawno w 
prasie Wybrzeża omówiono taką 
próbę poczynioną przez zespól te­
atru „Wybrzeże“, uznając ją za 
udaną. Pierwszy ten krok zobo­
wiązuje jednak Dyrekcję i zespół

j Teatru do kontynuowania zapocząt- 
I kowanej linii i do pogłębiania za- 
j dzierżgniętej łączności. Oczekując 
i dalszej inicjatywy ze strony kie­

rownictwa Teatru w tym kierunku, 
chcemy ze swej strony zająć się 
rozpatrzeniem zagadnienia od stro­
ny wychowania i przyciągnięcia do 
Teatru nowego masowego widza.

Masa robotnicza jest wdzięcznym 
konsumentem sztuki 'teatralnej. Mo 
gliśmy się o tym przekonać in. in. 
również podczas premiery sztuki 
„Tu mówi Tajmyr“, wystawionej

w Stóczni Gdyńskiej, którą robót- S lecz tnusi_ wykazać ży|kę społecz­
nicy przyjęli z tak gorącym zain- i nika, musi pójść w masy i współ-
teresowaniem. Ale hala zakładu j żyć z nimi, tam, gdzie obecność
przemysłowego nie może służyć na jego jest potrzebna, a nawet ko-
dtuższą metę jako sala teatralna i 
nie na tym też polega rzecz, aby 
teatr, chcąc grać dla robotników,

nieczna. Ostatecznie, biorąc udział 
w życiu świetlic, organizuje on, 
kształci i wyciiowuje nową publicz-

wędfowal wraz z ca!vm. swoim ze- j ność teatralną, tę publiczność, któ- 
spóleni i rekwizytami do fabryki, ra nie zadługo nądąwąć zacznie 
W tym wypadku chodziło raczej o

W  BIBLIOTECE KC PZPR
Złote plamy słońca tańczą po 

podłodze, ślizgają się po jasnych | 
stolach, ciepło kładą się na bia- : 
łyeh kartach otwartych książek...: 
Źa szubami majaczą zielonkawe1 
zarysy drzew Alei Stalina i Alei 
Róż i dobiega stłumiony odgłos 
przejeżdżających aut i trolleybu- 
s ĆŃ7.

Poza tym cisza. Kojąca cisza, 
sprzyjająca nauce, ułatwiająca j 
wchłanianie wiedzy, co płynie z i 
równych szeregów czarnych liter.. 
Czasem zaszeleści przewrócona: 
kartka książki, zaskrzypi pióro, I 
chwytając na gorąco jakąś cenną I 
myśl, czy frapującą cytatę... I : 
znów tylko słońce bezgłośnie tań- j 
czy po sali...

Jesteśmy w czytelni biblioteki' 
naukowej KC PZPR. Korzysta z ; 
niej aktyw partyjny, wykładów- , 
cy, aktyw ministerstw, samorzą- : 
dów, instytucji gospodarczych. 
Przychodzi tu również licznie mło 
dzież akademicka, szczególnie ta 
studiująca nauki społeczne i eko- 
nomi?- Przychodzą słuchacze Cen 
Pralnej Szkoły Partyjnej oraz słu­
chacze uczelni wojskowych.

Księgozbiór biblioteki KC PZ 
PR, który wzrósł do ponad 41.000

tomów, nia bodajże największą w 
Polsce ilość naukowej literatury 
marksistowskiej, dzieł omawiają­
cych historię ruchów rewolucyj­
nych i robotniczych. Bogato rów­
nież są reprezentowane: ekono­
mia i nauki społeczne.

Nic zatem dziwnego, że garną 
się do biblioteki, że tu skierowu­
ją właśnie swe kroki wszyscy lu­
dzie, którzy poświęcają się tym 
zagadnieniom, którzy pragną po­
głębić swe studia i wiedzę mark­
sistowsko-leninowską.

| W bibliotece znajdują się rów- 
jnież broszury i książki, dotyczą­
ce międzynarodowego ruchu ro- 

i botniczego i obszerny dział wy- 
j dawnictw Związku Radzieckiego.
| Dział przedwojennych, lewicowych 
! pism polskich kompletowany jest 
| wysiłkiem wielu towarzyszy. Ci 
i wszyscy którym udało się prze- 
: chować te pisma i uchronić je 
I najpierw przed chciwym okiem 
! granatowej policji i tajniaków 
| sanacyjnych, a potem przed oku- 
! pantem — przekazują te tak cen- 
jne dziś pisma i broszury biblio- 
1 tece centralnej.
I Znajduje się tutaj również peł­
ne archiwum pism, które od 1944 
r. ukazały się w Polsce.

Co tak pilnie czyta młoda, jas­
nowłosa dziewczyna w kącie sa­
li? Niedyskretnie zaglądamy jej 
przez ramię —- „Stosunek pol­
skiej opinii publicznej do rewolu­
cji francuskiej“ ...

Dziennikarz przegląda, szukając 
czegoś pilnie, rocznik „Głosu Lu­
du“ z 1945 r„ profesor robi no­
tatki z „Utopii" Morusa, aktywi­
sta partyjny przygotowuje wi­
docznie wykład o planie 6-letnim, 
wgłębił się bowiem w przemowie 
nie kongresowe ministra Minca.

Młody wojskowy pochyla się 
nad Historią WKP(b), notując cos 
skrzętnie w rozłożonym notesie. 
Obok niego leży „dalszy ciąg“ czy 
też może uzupełnienie studiów: 
„O międzynarodowym znaczeniu 
doświadczeń Partii Bolszewików“, 
Burdiałowa.

Panuje skupiona atmosfera 
pracy. Ułatwia tę pracę pomoc 
wyszkolonych bibliotekarek oraz 
wszechstronnie opracowane biule­

tyny. bibliograficzne i katalogi, 
które pozwalają na gruntowne 
zapoznanie się z każdym intere­
sującym nas zagadnieniem.

Cichutko wysuwają się z czy­
telni ci, co zakończyli swą pracę. 
Cicho wsuwają się, z książką w 
ręku ci, co zasiądą dopiero do 
czytania. Szeleszczą przewracane 
karty książek...

Zawarta w nich wiedza przeni­
ka do umysłów tych wszystkich, 
co przebywają tu codziennie, żąd­
ni pogłębienia swych świadomoś­
ci politycznych i społecznych, żąć 
ni rozszerzenia swych myślowych 
horyzontów .

I łatwiej im potem dobrze i su­
miennie wypełniać swe zadania i 
obowiązki, łatwiej rozumieć isto­
tę olbrzymich przemian zachodzą 
eych w świecie i w kraju — łat­
wiej stosować w praktyce treść i 
wskazania wielkich myśli zawar­
tych w dziełach marksistow­
skich.

TADEUSZ KUBIAK

Ballada o palaczu kolejowym 
kłóry czyiał Marksa

(Fragmenty)
W gorzkim wietrze jesieni poinej 
palacz wiązał czerwony szalik.
I czerwonym szalikiem blużnił 
i wyzywał — nim piec rozpalił.

I

Palacz spluwał w dłonie, rękawy 
od koszuli zawijał, chwytał 
szufle — węgiel w piecu się krwawił, 
dym na drzewach, jak mgła zakwitał.

Oto, kiedy palacz opuszczał 
czarny pokład lokomotywy, 
otwierały się, niby puszcza 
wielkie księgi przed palaczem siu., i

przełamanie lodów, które nie z wi­
ny robotników istniały pomiędzy 
nimi a teatrem i o stworzenie pierw 
szego pomostu. Dalszym etapem 
powinno być stopniowe przyzwy­
czajenie masowej publiczności do 
odwiedzania przedstawień tam, gdzie 
wystawienie ich jest na właściwym 
miejscu, tj. w gmachu teatralnym.

Oczywiście czołowym problemem 
jest kwestia odpowiedniego doboru re 
pertuaru. Na przykładzie sztuki „Tu 
mówi Tajmyr“ pokazaio się. jednak, 
że trudności repertuarowe można 
pokonać, łącząc szczęśliwie reper­
tuar klasyczny z nowoczesną twór­
czością sceniczną — wiasną, lub 
radziecką, czy wreszcie postępo­
wych autorów zachodnio-europej- 
sldch.

Mylny jest pogląd, jakoby dla 
widza masowego potrzebny byl tyl­
ko taki repertuar, który tematycz­
nie jest związany z jego życiem i 
pracą. Dążymy do tego, aby W 
szerokich warstwach robotniczych 
wykształciło się upodobanie i zro­
zumienie dla sztuki scenicznej  ̂w 
ogóle, aby każde wartościowe dzie­
ło —  dramat, komedia, opera, z re­
pertuaru nowoczesnego, czy kla­
sycznego budziło w nowym widzu 
szczere wzruszenie i zainteresowa­
nie artystyczne. Ale poziom —  
rzecz jasna —  musi być utrzyma­
ny. Staliśmy zawsze na stanowisku 
konieczności wyrugowania z teatru 
w ogóle bulwarowej szmiry, sztu- 
czydei obliczonych na wywoływa­
nie sensacji, dreszczyków grozy, 
podniet erotycznych —- słowem ca­
łego tego śmiecia, którym zarzucą 
scenę tania literatura schyłkowej 
epoki. Widz robotniczy takiego re­
pertuaru nie potrzebuje i nie chce. 
Sięgnięcie natomiast do klasycznych 
dziel genialnych twórców przeszło­
ści jest w równym stopniu pożą­
dane, jak zapoznawanie widza z po­
stępową literaturą sceniczną no­
wych czasów.

Tak zrozumiany dobór repertuaru 
jest konieczną przesłanką 
ryzacji teatru w masach, 
jest przesłanką jedyną. Nad maso­
wym widzem trzeba popracować, 
trzeba rozbudzić w nim zaintereso­
wania teatralne.

Przedszkolem dla teatru powin­
na się stąć świetlica. W świetlicach

Leb oparty na ciemnej dłoni,
Co jak % miedzi poczyna śniedzieć.
Palacz uszy przed gwarem broni.
Czyta. Wszystko, wszystko chce wiedzieć.

Ziemia była w księgach i ludzie 
maszyny, miasta.
Ponad każdym siewem się trudził 
mózg palacza. Z czaszki wyrastał.

Teraz słuchaj, słuchaj Joanno, 
nagle tom, jak pice się zapali).
Palacz sypnął węglem — wybuchło —

wiasne piętno — nie tylko widow­
ni, lecz i scenie teatralnej.

Trzeba również zwrócić uwagę 
na kwestię stworzenia takich Wa­
runków, które ułatwiłyby dostęp 
robotnikowi do teatru, które prze­
wietrzyłyby panującą tam atmosfe­
rę „elitarnej“ ekskluzywności.

Łączy się. z tym kiika zagadnień 
natury życiowej. N.4 przykład: ce­
ny biletów muszą być dostępne dla 
kieszeni człowieka pracy, czas 
przedstawień musi być dostosowa­
ny do jego wygody. Urządzanie 
przedstawień popołudniowych po 
znacznie zniżonych cenach dla 
członków Związków Zawodowych 
jest jednym z warunków przyciąg­
nięcia masowego widza do teatru. 
Trudno bowiem wymagać, aby lud­
ność robotnicza, mieszkająca naj­
częściej w Osiedlach lub dzielnicach 
robotniczych z dala od śródmieścia, 
uczęszczała na przedstawienia wie­
czorowe i później odbywała długą 
drogę do domu, najczęściej pieszo 
z braku jakiegokolwiek środka lo­
komocji. Trudno też spodziewać, 
się, aby robotnik mógł wykroić 
większą kwotę ze swego skromne­
go jeszcze budżetu domowego na 
bilety teatralne dla siebie i dla żo­
ny. Trzeba mu pod tym względem 
Wyjść na spotkanie i sądzimy, że 
Teatr „Wybrzeże“, korzystający z 
pomocy państwowej, jest w stanie 
to uczynić.

Następną, również ważną spra­
wą, jest umiejętna propaganda, po­
łączona z kolportażem biletów. Nie 
można tu iść drogą najmniejszego 
oporu, zawiadamiając jedynie OKZZ 
lub zarządy Związków Zawodo­
wych o tym, że taka a taka liczba 
biletów stoi do dyspozycji człon­
ków po cenach zniżonych. Trzeba 
pomyśleć o tym, aby w zakładach 
pracy, w poszczególnych oddzia­
łach znaleźć ludzi mogących i 
chcących podjąć się rozsprzedaży
KilołAj»/ YĜrrifl rohni niknw.biletów wśród robotników, utnie 
cych odpowiednio zachęcić do pój­
ścia do teatru, przełamując istne- 

popuia-| jące jeszcze u większości rob. mi­
ale nie ków, uzasadnione zresztą opery.

Z drugiej1 strony nie można tymi 
trudnymi zadaniami obarcza' i ../ko 
i wyłącznie terdr.u. W prący k j 
dopomóc musi czynnik ' .mni; r 
—  dopomóc w niej musi f:-'.. : 
wszystkim nasza organizacją

fabrycznych, na przedstawieniach i tyjr.ą. \Wisrny, jak- olbrzymie z es­
ów amatorskich, na krótkich I czcnie przywiązuje partia do upo-y-zespoiów

interesujących pogadankach i od­
czytach należy wychowywać nowe­
go widza teatralnego. Aie aby to 
przeprowadzi?, teatr sam, zawodo­
wy zespól teatralny musi się. wię­
cej zajmować życiem świetlicowym, 
musi kierować, amatorskimi zespo­
łami, musi delegowąć swych ludzi 
jako instruktorów i prelegentów.

Praca społeczna, praca wśród ro­
botników dla każdego aktora, któ­
remu droga jest jego sztuka i któ­
ry rozumie nową rzeczywistość,

że być* ciężarom. Wiciu jest j rych wyżej mówiliśmy.
czytał z trudem — ka pi — ta

cifijiięj piĄcy PZZyiifflk. i  iist PTigcsytai dekajyą książkę

Parskał czajnik na czerwonej 
Czerwony na szyi szalik. 
Czerwone na stronie pięćset 
słowo gorące — socjalizm.

Palacz wtedy spojrzał przed siebie. 
Widział — stacja dymi przez Uście. 
I pomyślał — zaniosę jutro 
tego Marksa maszyniście.

— lizill 
fajerce.

u nas ludzi, którzy poza swoją za­
wodową pracą zajmują sic życiem 
świetlic robotniczych, lub chłop­
skich. Weźmy chociażby nauczy­
cielstwo, weźmy aktywistów par­
tyjnych wśród załóg robotniczych 
lub w państwowych gospodar­
stwach rolnych. Aktor w obecnych 
warunkach nie może ograniczać się 
do uśpięwanią sobie a muzom“.
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szechr.!?nia kultury, a więc i upow­
szechnienia teatru. To też zarów­
no ogniwa podstawowe partii, jak 
i komitety partyjne powinny c?"li­
nie uczestniczyć w propagandzie 
teatru i w wychowaniu' widza ma­
sowego. Sprawy nie można pozo­
stawić jej żywiołowemu rozwojo­
wi, trzeba wnieść w nią element 
organizacji i systematycznej pracy 
wychowawczej. Oczywiście może 
to dać wynik tylko wtedy, gdy te­
atr spełniać będzie warunki, o kto-

Oio kilka myśli, które oczywiście 
nie wyczerpują praktycznych moż­
liwości zbliżenia szerokich mas. spo­
łecznych do teatru. Sądzimy jed­
nak, “ że jeżeli Teatr „Wybrzeże“ , 
będzie się kierowa! tymi przesłan­
kami, wówczas pracą zapoczątko­
waną ulegnie pogłębieniu i ząćznie 
przynosić' coraz lepsze owoce.

Wj AL
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^ N I S Ł A W  BŁAS1ŃSKI
‘ATOR o k r ę g u  s zk o l n e  g o  g d a ń s k ie g o

IZKOLUICTWO WYBRZEŻA
szczyci się pięknym dorobkiem

‘en dzisiejszy zamyka „Ty- 
Oświaty, Książki i Prasy". 
;gu tego tygodnia po przez 
[Prasę, wystawy, akademie, 
■y i pogadanki mieliśmy 

podkreślić rolę i znaeze-

ści naszego województwa dc 
spraw oświatowych.

ZLIKWIDUJE»!* 
ANALFABETYZM

' Ta postawa każe nam żywić 
, pełne nadzieje, że i ponure dzie­

s ią ty  książki i prasy w wal dzictwo czasów kapitalistycznych, 
koy/ą Polskę. ' jakim jest analfabetyzm, zostanie

przy pomocy całego społeczeń-fzaś Tygodnia 
zwy- ; stwa szybko zlikwidowane.

W ubiegłym sezonie było 148
fejscowienie 
F  ¡Oł^aja — świętem

w t e S o z w y c i ^ i  !^ rs<hv spoconych nauki poeząt 
-  jeszcze bardziei mdk-r kowcj cJa doroslycb z 2941 słu-

akcji kulturalno oświa- ! • <f ła?ainyCJ?- ? . iuRdu'T̂eJ. ’ | szow Ministerstwa Oświaty oraz
S iato książką orasa do 9 iakich kursów opłacanych przez 5:'aiv •’ - P t  ~  c‘° i samorząd terytorialny. Razemsię właściwych warun- j więo 357 kursów j 3143 słuchaczy.

'U’ ^ S r* ? ^ f i C e l e m  dalszego pogłębiania urhie- 
r.n, «źyyltłe osiągną jjętooźsi czytania

”WC
x pisania zorga-

nika c meniorycn cizie ■ nizowano 150 zespołów piano w e-, niektórych dzie 1
jUłguwzymiCh cy*r'

Problem Oświaty dorosłych na­
biera specjalnej wagi — gdyż ży­
cie kulturalne i oświatowe poza 
pracą i systematycznym, szkol­
nym kształceniem się winno stać 
się istotnym ogniskiem i wyrazem 
dojrzałych potrzeb kulturalnych i 
oświatowych mas pracujących.

Wchodzić tu mogą w rachubę 
istniejące uniwersytety ludowe 
(3), szkoły pracy społecznej (2), 
gimnazja dla dorosłych (7) i kursy 
gimnazjalne i szkolne dla doro­
słych (6).

BIBLIOTEKI
Należy jednak podkreślić, że 

najskuteczniejszym narzędziem w 
pracy oświatowej i wychowaw­
czej jest książka, dobra książka, 
używana we wszystkich szkołach

*t:„ i S° czytania dla tych, którzy ukoń i jako pomoc naukowa dla dzieci, 
w na" • * ; czyli kursy I stornia, ¡młodzieży, dorosłych jako najlep-

: ° becn-e przygotowuje się kara- sza rozrywka kulturalna. Wszak 
^ n k r  n f j ć :  i penię letnią do walki z anaif&be- | dobra książka jest najlepszym 
P°dn . ! tyzmem przez uruchomienie 160 przyjacielem, doradcą i przewod-

kursów dla większych miast Wy- ” ' '
brzeża . .

I Do rejestracji nieumiejących 
I czytać i pisać wciągnięty jest a- 
parrt administracji szkolnej za­
kładów pracy, związków zawodo- 

żnalfaoetyzmem i po- j wych, bierze w nich udział mlo- 
ofensywę na froncie! dzież i nauczycielstwo.

we jpgran czcno, jak, 
broszw rozwoju swym 1 

Lic j
publia Pierwszomajo- 
niu parontach, na tle ; 
a niały hasła, głosżą-

o -oświatowym. Hasła j podkreślenia jest fakt, że nauczy-

nikiem w życiu człowieka.
Biblioteki stały się przedmio­

tem wielkiej troski wszystkich 
czynników. Oto przykłady: Mini­
sterstwo Oświaty i Kuratorium 

i dla 11 bibliotek powiatowych do- 
! >ad przydzieliło dotacje w wyso- 

Godnym kości 2.384.000 zł 25.635 tomów;
r| JJ już są realizowane. Re­
dl demokratyzację szkoły.
V  Z;eż chłopską i robotniczą po 

zespoły społeczno-pedago- 
d"prowadzamy do wlasci- 

Szk.ół. Wprost od warsztu
i'd pługa młodzież sprowadza 

Wyższych uczelni, zapew- 
■c lej odpowiednie warunki,*''

cielstwo, jak to miało miejsce w 
powiecie kościerskim, uchwaliło 
jako czyn pierwszomajowy prze­
prowadzenie spisu analfabetów 
w powiecie.

OŻYWIENIE
ŻYCIA ŚWIETLICOWEGO

Należy odkreśllc istnienie już 
cały okres studiów!! ilości świetlic w terenie> (ZW13ZkOW 7BWer?mirP l̂ne na un v u* amuiuw. • ,,, - ,i (związków zawodowych, zakła- 

f  '®CHNO&C NAUCZANIA \ dach pracy, Samopomocy Chlop-
'■ZUjemy postulat powszech- ! °bck których 33 świetlice

■ na okres przejściowy pozostajęjk nauczania 1 zapewnimy 
(°inic młodzieży wiejsk.ej 

Ć7-0r>ie polnej siedmioletniej 
jj Podstawowej. Niekorzystny 

(bo w naszym woje- 
j| ^ e  64"/o mamy wiejskich 
. 0 1 i 2 nauczycielach) bę- 
? stale zmniejszać, popra- 

deprowadzimy w ciąg-i 6 
ł tego stanu, że najniższa 
ha wsi, będzię szkołą o,. 3, 
helach a przez, odpowied- 

szkół zbiorczych zreaii- 
w pełni postulat powsżć- 

<- Mamy obecnie 835 szkól 
Arowych, a w dniu l.IX. br.
. hry ich mieć 886, przy czym 

el*h.iemy częściowe przeobra- 
1 szkół niższego stopnia na
y Wyższego stopnia o więk- . ..lczbie nauczycieli.

1

pełną wystarczającą 1- 
tyę,zpół średnich ogólnoksztel- 

— 15 szkół stopnia pod,sta 
'licealnego i 16 szkół stop-

■jeszcze na etacie Kuratorium. 
Działalność śivietiicowa i kultu­
ralną wspomagają okręgowa i po­
wiatowe poradnie świetlicowe u- 
trzymywane (przez władze oświa­
towe.

Stoi przed nami jeszcze ważny 
problem: zamiany 250 karczm po­
niemieckich na domy ludowe i do 
my kultury (50 takich lokali- już 
częścii Wh oddano dla potrzeb kul­
turalno-oświatowych).

dia 12 bibliotek miejskich 4.175

tys. zł — 10.559 tomów; z funda­
cji KUK-u zorganizowano w 13 
powiatach 800 punktów bibliote­
cznych a w dniu 1 maja zostało 
uruchomionych przez KUK 8 
punktów po 145 tomów każdy. 
Z. akcji „333“ każda gmina otrzy­
mała księgozbiory 200 tomowe. 
Obecnie 73 gminy mają po 200 
tomów a 58 gmin po 700 tomów.

Teraz przed nami wyrasta nowe 
zagadnienie: ożywienia bibliotek, 
gdyż nie wszędzie jednakowo jest 
rozwinięte czytelnictwo.

Nr'eży podkreślić, że najlepsze 
wyniki pod względem wykorzy­
stania księgozbioru osiągnęła 
gmina Zblewo, pow. starogardzki, 
gdzie jest 277 czytelników na 787 
książek, podczas gdy w gminie 
Strzelno, pow. morski, 13 czytel­
ników na 488 książek.

Należy spodziewać się, że tego­
roczny „Tydzień. Oświaty“ swą 
akcją propagandową, wpłynie 
między innymi także i na pełne 
spożytkowanie tak ważnego kapi­
tału ideowego i kulturalnego jaki 
zawarty jest w naszych księgo­
zbiorach.

Przyczyni się to również do po 
zytywnego rozwiązywania próbie 
mów kulturalnych i oświatowych 
istniejących na terenie Wybrzeża.

W ramach, „Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy“ odbył się kon­
kurs dekoracji stoisk. Na zdjęciu: stoicko Spółdzielni Wydaw­

niczej „Książka- Wiedza“

Nauczyciel w pierwszych szeregach
Ęł&ĘJUimiy

'Nauczycielstwo polskie 1 Jcrc or­
ganizacja zawodowa —■ Związek Na­
uczycielstwa Polskiego z radością 
powita! zorganizowanie „Tygodnia 
Oiwioty, Książki i Prasy“ . Przedsta. 
wicielc Związku biorą czynny n- 
dzial w pracach Centralnego Komi­
tetu Obywatelskiego i jego tereno- 
wych oddziałach.

Zarząd Główny ZNP przekazał og­
niwom terenowym w ,ty% tygodniu 
55 bibliotek większych i obesłał 
konsoletami książek zespoły nauczy­
cielskie, zaofiaroWał-poża tym szkole 
Rób. Tow. Przyjaciół Dzieci we Wro 
cławiu wzorową bibliotekę dziecięcą.

Nauczycielstwo współpracuje również j wego nauczycielstwa o zaktualizo- 
z Wszechnicą Radiową oraz popu- wanie przedmiotu na podstawie pra- 
laryzuje prasę. ( 8y j nowych postępowych wydaw

Nauczycielstwo zdaje sobie w pełni 
sprawę z rewolucji kulturalnej, jaka 
się u nas dokonuje ni. in. na tere­
nie szkoły. Rządy burżuazji starały 
się frazesem o rzekomej apolitycz­
ności izolować dzieci robotników i 
chłopów od wałki mas pracujących 
o chleb; i pracę, o f wyzwolenie spod 
ucisku kapitalistów7 i obszarników. 
I'a> J1P. naukę o Polsce Współczes­
nej wykładano przez wiele lat na 
podstawie podręcznika wydanego w 
r. 1922, a wszelkie próby postępo-

Wieczór w Wielkich Trąbkach

¿^ąinego: Łącznie 31 szkol. 
Jekcie jeszcze mamy szkoły:

r-ę^^łetn ia  w Pruszczu (Szko 
f  \ °ik) oraz w  Malborku, o 
Kle Pobliżu szkoły otwarty zo- 
L̂ ice Przeiazd kolejowy .
Kc? pedag0giczne i wycho- 
rkKN71 przedszkoli w ilości 8 
Nag w w a z  z Wyższą Szkołą 
Nio°Siczną w Gdańsku — za- 
Nj j - całkowicie potrzeby szko- 
K 'adr nauczycielskich.
! j  Ro ln ic t w o  z a w o d o w e
at:t^dziwy rozmach jest wt- 
V /  szczególnie w szkolnictwie 

różnych typów szicót 
^ SzuZy od Publicznych sred- 
%  21iół zawodowych do Gdań- 

Technicznych Zakładów 
V > y ch , nie mówiąc o Poii- 

e Gdańskiej i innych wyż- 
Pczelniach na Wybrzeżu, 

jemy krzepiące zjawisko
7 stałego rozrostu szkol- 

co należ 
1,1 Zllhiieniu
J* Co należy uzasadnić dobre
i 7 spełnianiu swe-

^iązku przez klasę robot- 
fr7' trasy pracuj£łce i powołane 
^  aie organa społeczne, par- 
j^ij^morządowe i państwowe. 
jłiNisL^ające w województwie 
k[% ‘Tm — Szkoły - Pomniki 

Jfbdowęj stają Się najlep- 
^ernikiem stosunku ludtso-

Slońcc zbliża się powoli do gra 
nicy lasu. Bydło wróciło już z 
pastwisk, a nad łąkami wstają 
srebrzyste smugi mgieł. Daleki 
chóralny śpiew z każdą chwilą 
staje się wyraźniejszy. Szybko 
zbliżamy się do dużego jasnego 
budynku Średniej Szkoły Rolni­
czej w Wielkich Trąbkach. Przez 
otwarte okna wybiega w majowy 
wieczór przepiękna kaszubska pio 
senka. To zespół świetlicowy przy 
szkolnym kole ZMP przygotowuje 
się do niedzielnego przedstawie­
nia.

ZGODNA WSPÓŁPRACA
W Wielkich Trąbkach istnieją 

dwie świetlice, ZMP-owska, przy 
Szkole Rolniczej i pracowników 
majątku państwowego. Między 
obiema istnieje jakaś niepisana 
umowa o współzawodnictwie na 
polu kulturalnym. Świetlica ZMP- 
owska zajmuje się przeważnie 
przygotowaniem imprez artystycz 
nych, majątkowa zaś służy oko­
licznej ludności jako czytelnia i 
miejsce zebrań towarzyskich. Tu­
taj również odbywają się akade. 
mie, wygłasza się odczyty, poga­
danki itp. W wypadku większych 
uroczystości państwowych i naro­
dowych zespoły obu świetlic wy­
stępują wspólnie. Można powie­
dzieć, że obie świetlice w Wielkich 
Trąbkach doskonale się wspoma­
gają i uzupełniają.
POTRZEBA DOBREJ SZTUKI —-

PIĘKNEJ I ZROZUMIAŁE,!
DLA WSI

W świetlicy ZM® stoły z czaso­
pismami i krzesła poprzestawiane

*koly Pomnika Polski Ludowej im. A. 
w Gdyni na Grabówka

są pod samą ścianę. Nawet szaf­
ka biblioteczna jest przesunięta. 
W ten sposób w środku niewiel­
kiej sali zrobiono miejsce do tań­
ca. Przed chwilą, W takt piosenki 
śpiewanej przez resztę zebranych 
chłopców i dziewcząt trzy pary 
ćwiczyły tu „owczarza“ — stary 
ludowy taniec kaszubski. Obecnie 
jest przerwa. Walerian Kośmider 
nastawia radio.

„Aj law ju...“ . Przez chwilę w 
świetlicy rozlega się nosowy głos 
śpiewający przy akompaniamen­
cie bębnów sentymentalne tango.

„Zgaś go, niech nie w7yje! Po­
szukaj jakiejś dobrej muzyki“ — 
wyrywają się niecierpliwe głosy. 
Za chwilę rozlegają się dźwięki 
fortepianu.

„Szopen!“ —- wykrzykuje Tere­
sa Łęczycka.

Razem % młodzieżą ZMP-owską 
przechodzimy teraz do budynku 
Gminy, gdzie znajduje się duża 
sala teatralna. Tutaj odbywają 
się wszystkie próby i przedstawić 
nią. Na scenę wchodzi ZMP-owiec 
Józef Karasek, który gra rolę ko­
miczną w przygotowywanej sztu­
ce. Za nim wbiega na scenę Kry­
styna Stefanówna i Regina Beia- 
łówna. Zaczyna się przedstawie­
nie. żmudnie, scena po scenie od­
bywa się próba. Chłopcy i dziew­
częta zdradzają przy tym wiele 
zapału i zdolności. Powszechną 
uwagę zwraca zwłaszcza na sie­
bie Józef Karasek, który szybko 
ł bez zająknięcia mówi długie, 
kilkustronicowe partie. Sztuka 
jednak nie bardzo nam się podo­
ba. Czytamy tekst, który wydaje 
się niezbyt odpowiedni dla zespo­
łu świetlicowego.

„Szukamy już od dawna dobrej 
sztuki dla świetlic wiejskich. 
Chcemy, żeby była ona przede 
wszystkim współczesna, piękna, 
no i o wsi, a przez to będzie zro­
zumiała dla wszystkich. Obecrtie 
musimy poprzestać na tym, co 
znajdujemy w księgarniach, gdyż 
ludzie wolą, już to, niż nic“ — 
mówi Teresa Łęczycka.

„Tak“ — potwierdzą reszta ze­
społu. „Jeszcze się dobrze nie 
przygotujemy, a już cała gmina 
przypila nas, żebyśmy zaczynali 
przedstawienie".
„ANALFABETÓW W NASZEJ 

WSI NIE BĘDZIE“
— mówi energicznie tow. Szwarc, 
administrator majątku państwo­
wego i prowadzi nas do małej 

schludnej świetlicy o charakterze

czytelni. Jasne światło żarówek 
pada na dwa białe duże stoły za­
rzucone gazetami 1 tygodnikami, 
przy których siedzi kilkanaście 
osób — pracownicy majątku pań­
stwowego Wielkie Trąbki i kilku 
gospodarzy ze wsi. Sama świet­
lica majątkowa mieści się w du­
żym budynku Zarządu, — dawnej 
posiadłości niemieckiego obszarni­
ka.

Ob. Agnieszka Demidiuk przo­
downica pracy majątku, opowia­
da nam o życiu świetlicy.

„Pracujemy przede wszystkim 
nad tym, aby dobrze opanować 
polski język w słowie i piśmie. 
Założyliśmy u nas kolo dokształ­
cające, w którym uczy się anal­
fabetów pracowników majątku, 
pisania i czytania. Obecnie widać 
już wyniki tej pracy. Ci, którzy 
potrafią już czytać, przychodzą 
tutaj najczęściej, aby nie wyjść 
z wprawy i nie zapomnieć nabytej 
umiejętności. Założyliśmy również 
przy naszej świetlicy zespół dra­
matyczny i boisko do siatkówki“ .

* * *Patrząc z bliska na życie i dzia 
łalność obu świetlic wiejskich w 
Wielkich Trąbkach dochodzi się 
do wniosku, że swoje doniosłe za­
danie podnoszenia kulturalnego 
wsi, spełniają one dobrze.

Nie dzieje się to wskutek jakie­
goś przypadku. Promieniejąca na 
całą okolicę kultura rolna ze śred 
niej Szkoły Rolniczej i postawio­
nego na wysokim poziomie ma­
jątku państwowego — a co za 
tym idzie wzrastający z dnia na 
dzień dobrobyt wsi, stwarzają no­
we rozległe zapotrzebowania kul­
turalne.

Do pracy w obu świetlicach ru­
szyły już kobiety wiejskie, zorga­
nizowane w Kołach Gospodj'ń. 
Miejscowa ludność w większości 
kaszubska, która przełamała już 
w sobie wahania i nieśrtjiałość, 
garnie się do pracy społecznej i 
kulturalnej. Znika analfabetyzm, 
ilość prenumerowanych czasopism 
wzrasta, biblioteki, gminna, szkol 
na i majątkowa, okazują się już 
za małe. Młodzież ZMP-owska, 
SP owska i ni ̂ zorganizowana, 
chce poznać swój kraj i na waka­
cje organizuje wycieczkę do War­
szawy, Krakowa i na Śląsk.

Wieś gdańska szybko dźwiga 
się z zacofania, pozostawionego jej 
w spadku po dawnych, złych cza­
sach,

J.J.B,

nictw, były tępione jako wprowa­
dzanie na teren szkoły polityki.

Dzisiaj czasopismo jest taką samą 
pomocą szkolną, jak podręcznik. 
Dziennik, tygodnik i podręcznik 
wzajemnie się przeplatają w pracy 
ucznia i nauczyciela. Komunikaty 
pracowe © zwycięstwach armii ludo­
wej w Chinach, wzmocnione zostają 
mapą kraju Mao-Tse-Tunga, jego hi 
storią i geografią, a lekcje o Połu­
dniowej Afryce opisami ucisku lud­
ności tubylczej przez imperialistycz­
nych kolonizatorów. Uczeń lepiej 
rozumie teraźniejszość, przeszłość 
nie jest dla niego oderwaną od życia 
treścią, poza tym lektura dziennika 
staje się jego trwałym przyzwycza­
jeniem. Powołauie referatów praso­
wych w Zarządach Związku świad­
czy również o docenianiu tego pro­
blemu przez nauczycielstwo.

Bezpośrednio związane ze szkołą, 
jako warsztatem swej pracy i książ­
ką, jako tej pracy narzędziem, nau­
czycielstwo niejednokrotnie mogło 
stwierdzić wpływ nauki i książki na 
uzdolnienia, moralność, zdrowie i ka 
rierę życiową młodzieży i wie. że 
analfabetyzm i eierr.iola to ostoje 
przesądów, opóźniające narodom doj 
ście do lepszego jutra. Często anal­
fabeta t. braku innych zainteresowań 
szuka rozrywki w karczmie i stacza 
się w grzęzawisko alkoholizmu, wy­
moszczonego gościńca do zbrodni i 
chorób. „Póslał, podumał i poszedł 
do szynku“  —- powtarzał nie jeden 
nauczyciel młodzieży, wiersz Konop 
nickiej, dopóki władze sanacyjne nie 
zaczęły go zakazywać.

Już przed wojną samorzutnie po­
wstawały kursy przeważnie wieczo­
rowe różnych szczebli nauczania, po 
wstawały świetlice, czytelnie oraz

biblioteki. Ilość ich jednak była w 
stosunku do potrzeb znikoma, szcze- 
góJnie na wsi, gdzie wskutek tego 
zjawiskiem powszechnym był powrot 
ny analfabetyzm. Ile zmarnowano 
energii oraz czasu uczniów i nau­
czycieli. Stąd zabiegi nauczy­
cielstwa około czytelnictwa, stąd 
dążenie ideowych nauczycieli, aby 
każda szkoła była kolporterem 
książki i gjazet.

Wszystkie te wysiłki stawały się 
jednak Syzyfową pracą w okresie 
kryzysów, bezrobocia, nędzy i poli­
tyki rządu sanacyjnego. Przybywa­
ło w Polsce więcej grobów’ zapo­
znanych Janków - Muzykantów., błą 
dziło po niej wiele Reymontowskich 
Wilków, czy Antków rzeźbiarzy 
Prusa. Czyta o nich dzisiaj w szko­
le i poza szkołą młodzież i dowia­
duje się, że czasy Janków należą do 
bezpowrotnej przeszłości, że dziś 
szkoła każdego stopnia, aż do uni­
wersytetu włącznie, jest otwarta i 
dostępna dla każdego chłopskiego 
i robotniczego dziecka, a wzrasta­
jąca z każdym rokiem ilość «typem 
diów, burs i internatów. ułatwią 
jej studia, a więc potężnieje oświa­
ta i kultura. W'iele wiejskich dzie­
ci widzi, jak w kancelarii kierow­
nika szkoły podstawowej listonosz 
doręcza gazety i książki, że skrzyń 
ka pocztowe, przedmiot nieznany 
niegdyś wsi polskiej, czerwieni się 
na ścianie domu szkolnego, mło­
dzież organizuje chóry i zespoły te 
atralne, wzrasta więc powszechne 
przekonanie, że nie ma oświaty bez 
demokracji, tak, jak nie ma demo­
kracji bez oświaty i kultury.

Nauczycielstwo zorganizowane w 
ZNP hasła te realizuje, a więc bie­
rze aktywny udział w .Tygodniu 
Oświaty, Książki i Prasy“ .

Waclaiv Polkowski

.......... f
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Islffźki dla robotników i chłopów
Księgozbiory bibliotek poiuszechnych uj trój. gdańskim j 

M§@?€jf£s§€$ j i M ±  p r z e s z ł o  1 3 0  ńjfsięci/ toinóu/ |.
Równolegle • z ogólnopań-z o

stwową akcją, zm ierzającą do 
rozw oju bibliotek i* upow&zeeli 
uienia - czytelnictw a wśród naj 
.szerszych m as 'społeczeństwa  
polskiego, postępuje rozbudo-
" ;i sieci b ib lio .... -znej w woj.
gdańskim .

, które przy- 
w yrózniają- 
społecznej i

i trzeba 
d nowa, 
i.r.n Ud- 
•aiiiovvi- 

po-
iem

Pracą ua tym  poi; 
było zacząć w r. 1945 o 
gdyż w 5 powiatach Zi. 
zyskanych brak było e; 
cie książek polskich, a 
zostałych 6 . powiatach  
dawiiych, nieliczne biblioteki 
istniejące tani przed rokiem  
1S39, u legły  w okresie okupa- 
eji niem al zupełnem u w ynisz­
czeniu. P roblem  jak  n ajszyb ­
szego uruchom ienia bibliotek  
b ył od pierw szej chw ili spra­
w ą palą«-ą. W  w arunkach no­
w ej P olski, w których książka 
przestała być przyw ilejem  wy  
łącznie tzw. sfer p osiad ają ­
cych, należało jak najszybciej 
udostępnić ją  robotnikow i, 
odczuwającem u szczególnie sil 
nie g łód  w iedzy. O książki do­
pom inała sie zarówno m ło ­
dzież szkolna jak  i rzesze mas 
pracujących, pozbawione . je j 
w okresie długich lat okupa­
cji. r

W ob ec słabego jeszcze w ro­
ku 1945 ruchu w ydaw niczego, 
trzeba było oprzeć sie prZy or­
ganizow aniu pierw szych bi­
bliotek pow szechnych ua książ 
kach przedw ojennych, które 
różnym i drogam i zawędrow a­
ły  na teren woj. gdańskiego.

Jedną z pierw szych takich  
bibliotek publicznych była  
m iejska Biblioteka w G dyni, 
uruchom iona w dniu 110 1945 ! ma.ia 
r. W k rótce potem  otwarto  
M iejsk ą  B ibliotekę w Tczewie.

W ład ze  ludowe przyw iązy ­
w ały  od pierw szej chw ili w iel­
ką wagą do tej dziedziny pra  
cy kulturalnej. W  kwietniu  
1946 r. ogłoszony został dekret 
o bibliotekach i opiece nad 
zbioram i bibliotecznym i, w y ­
tyczający  drogą, po której roz | 
w ijafo  sic też bibliotekarstw o  
w woj. gdańskim .

R ozw ój ten postępow ał trze­
ma etapam i:

1) rozw ój sieci bibliotek ¿po­
w iatow ych i m iejskich ,

2) rozw ój sieci bibliotek  
gm innych.

3) rozw ój sieci punktów  b i­
bliotecznych.

W  grudniu  1945 r. K u ra to ­
rium  O SG d. zorganizow ało w  
Tczewie pierw szy kurs b i­
bliotekarski dla kierow ników  
bibliotek pow iatow ych, na kto 
rym  przeszkolono kadry b i­
bliotekarzy woj. gdańskiego.
P rzy  ich pom ocy przystąpiono  
w r. 1946 do organizow ania b i­
bliotek pow iatow ych. W  ciągu  
lat 1946-47 pow stało 11 b iblio ­
tek pow iatow ych, które z koiei 
zorganizow ały biblioteki ru ­
chom e na terenie powiatów.

W  ty m  sam ym  czasie pow ­
stają  dalsze m iejskie b iblio­
teki publiczne w  Gdańsku. E l­
blągu , Ląborku, Sopocie. M a l ­
borku i Starogardzie-

tow po 500- tomów  
dzielono gin i nom , 
cym  się w pracy  
zawodowej-

W  rezultacie 58 gm in  otrzy ­
m ało księgozbiory po 700 to ­
m ów  każda, 72 g m in y  po 200 
tomów-. %

B y  biblioteki te m ogły  od­
r az i  przystąpić, do pracy i 

5 irawn i e działa e, K u r  a tor! mu 
P_._ S. G dańskiego na polecenie 
M in. O św iaty zorganizowało  
w październiku 1948 r. trzy —  
C-.diiiowe_ kursy bibliotekar­
skie w Sopocie, na których  
przeszkolono 127 kandydatów  

; na kierowników bibliotek  
: gm innych..

D alszym  etapem  rozw oju  
i sieci bibliotecznej jest akcja, 
i zainicjow ana i prze pro wadzo- 
\ na przez K om itet I po wszech- 
| nieuia K siążk i, który postano- 
i w ił zorganizow ać na terenie 
i całej Polski 20.000 punktów bi- 
I bliotecznych. W  w yniku te.)
| akcji w woj. gdańskim  powału 
ło 800 punktów bibliotecznych) 
rozsianych po grom adach wiej 
skich i osiedlach robotniczych. 
K siążki na założenie tych  
punktów  w ydzielono z biblio- ! 
tek pow iatow ych i gm innych, j 

M inisterstw o O św iaty  zasi­
la księgozbiory tych punktów  
w ydaw nictw em  i K om itetu  L -  
pow szechuienia K siążki w 
m iarą ich ukazyw ania sie.

D u żym  zryw em  w  dalszym  
rozw oju sieci, bibliotecznej w  
w oj. gdańskim  jest akćja  czy ­
nu 1-m ajow ego i „Tygodnia  
O św iaty. K siążk i i P ra sy ”, zor­
ganizow ana w dniach 1 — 8 

br. z in icjatyw y- P Z P R  i 
Zw . Zawr. D ziś, przekazane zo­
staną przez delegacje robotni

mów, w tym  53 tys. w  mieście- | bezskutecznie 
N a  jedną książką przypada w j lat. K siążka  
m ieście 9 m ieszkańców, na wsi 
5-ciu.

W  ciągu tego okresu M in.
O św iaty  przydzieliło  dla b i­
bliotek w oj. gdańskiego 33.194 
tom ów, oraz w gotów ce  
6.539.000 zł. .

Z  rozw ażań pow yższych w y ­
nika, że w  dziedzinie upow­
szechnienia książki i czyteln i­
ctw a P olska Ludowa dokona­
ła więcej w yciągu 4-letuiego  
okresu swej /pracy , aniżeli rzą 
dy przedwrze.śniow .9 ua prze­
strzeni 20 lat. Z d obyliśm y li­
sta we. biblioteczną, o którą

walczono od 125 
i biblioteka, do- 

] stąpną do niedawna prawie i 
i w yłącznie dla w arstw uprzy- 
| w ilejow anych, stała sie udzia- 
| łem  najszerszych mas p ia c o n -  
j niezych w n ajod leglejszych  za 
• kątkach naszego kraju .

Przez książką i biblioteką\  
; podniesiem y oświatą i kultu- 
| le , u toru jem y drogą robotni- 1 
j kom  i chłopom  do awansu spo 
I iecznego, dokonam y prze- 
j kształcenia naszego _ ustroju  j 
i społecznego na ustrój so cjali- | 
! styczny.

D r K azim ierz Tyniecki 1
Tańce, ludowe -(wojak) w wykonaniu zespołu świetlico i> 

w Lęborku

Imponujący rozwój robotniczych i wiejskich świetlic
W „Tygodniu Oświaty, Książki 
Prasy“ powinniśmy podsume- 

i wać nasze osiągnięcia w dziedzi- 
j r.ie świetlicowej i wskazać na za- 
I dania, jakie czekają jeszcze rea- 
I lizacji. Mamy za sobą niespełna 4 
| lata pracy, w ciągu których po- 
f wstała masowa sieć świetlic, bi- 
1 blictek i domów kultury. Ponad 
4 tysiące czynnych świetlic, przy 
zakładach pracy — w skali ogól­
nokrajowej — udział ponad stu­
tysięcznej rzeszy w zespołach 

| teatralnych, chóralnych i innych,
| [-.odnoszenie się poziomu pracy 
| artystycznej, lepszy dobór repsr- 
{ tuaru, przeszkolenie wielotysięcz 
| n.yeh rzesz aktywistów związko

i do bardziej świadomej pracy kuI- 
| turainej.

Współzawodnictwo pracy mię- 
| dzy świetlicami, jakie podjęte zo- 
! siato uia uczczenia Kongresu 
i Związków Zawodowych, bj?io pu- 
! ważnym czynnikiem dalszego 
wzrostu aktywności świetlic, po­
wstania licznycn zespołów tea<.ra. 
nycii, chóralnych i tanecznych, 
zmobilizowania sił w walce z a- 
naltabetyzmem (zwłaszcza na 
wsi) itd.

POWAŻNY DOROBEK 
ŚWIETLICOWY

wych kadr, prowadzone obecnie j cznej. Świetlice nie potrafiły fj

cze organizacjom  w iejskim  vi 
nowe księgozbiory bibliotecz­
ne, ufundow ane przez Zw. Z a ­
wodowe, Zw- Sam opom ocy  
Chłopskiej i M in. O św iaty.

D zięki now em u stosunkowi 
do spraw  ośw iaty i ku ltu ry  w 
państw ie ludow ym , w ciągu  
czterech la t stan bibliotek p o ­
w szechnych ty w oj. gdańskim  
w ynosi 153, w tym  12 bibliotek  
m iejskich , 11 pow iatow ych i  
130 gm innych- O gólna ilość  
księgozbioru osiągnęła  133.786 
tomów-

Xu 871 tys. ludności w woj. 
gdańskim przypada 133.700 to-

wych na kursach świetlicowych? 
uruchomienie 3 tys. bibliotek i 
czytelń w świetlicach i związ­
kach zawodowych. —- to niawąt- 
pliwe i bezsporne os-iągnięcia. w 
tej podstawowej dziedzinie pra­
cy kulturalnej.

Osiągnęliśmy już stan, który 
różni się ogromnie od sytuacji 
z przed 4 lat. Obecnie świetlica 
isst jednym z ośrodków kształto­
wania się socjalistycznego świat,, 
poglądu, nowego stylu życia, no­
wego stosunku do pracy, jest 
miejscem, w którym robotnik i 
chłop zdobywa wiedzę i- przezwy 
ciężą stare przyzwyczajenia, w 
którym ujawniają się jego zdol­
ności twórcze.

W Ciągu niespełna czterech lat 
pracy świetlice nasze pobudziły 
szerokie masy swych członków

Również na terenie woj. gdań­
skiego ruch świetlicowy może 
wykazać się poważnym dorob­
kiem. Obecnie mamy 350 czyn­
nych świetlic, z których na teren 
wiejski przypada koło 250. Jeśli 
się zważy, że dwa lata temu ogól 
na ilość świetlic wynosiła 100, to 
ocenimy właściwie wielki postęp 
w tej dziedzinie.

Nie tylko jednak ilością należy 
mierzyć osiągnięcia ruchu świet­
licowego. Współzawodnictwo przy­
czyniło się w niemałym stopniu 
do przepojenia tych podstawo­
wych placówek oświatowych no­
wą treścią. Do niedawna jeszcze 
zaledwie nieliczne świetlice pro­
wadziły żywszą działalność. Obce 
nie ilość aktywnych świetlic za­
równo robotniczych, jak i wiej­
skich zwiększyła się znacznie. 
Czynnikiem, przyczyniającym się 
do tego jest — poza współzawod­
nictwem — stałe szkolenie no-

Skarby Biblioteki Miejskiej w Gdańsku
Interesujqca wystawa zabytków piśmiennictwa

skrzyżowaniu ulic Wałowej 
z Kolna w Gdańsku wybija

W  roku 1948 przystąpiono  
do drugiego etapu rozw oju or­
ganizow ania bibliotek g m in ­
nych. O rganizacja  tych b ib lio ­
tek prowadzona była z jednej 
strony w ram ach tzw. akcji 
333, zainicjow anej przez w o ­
jewodą Zrałlta, z drugiej przez 
M in. O św iaty. Z funduszów  
społecznych , zebranych i  z tej 
akcji, zakupiono 26.000 tom ów  
i  po ich opraw ieniu i b iblio ­
tecznym  opracow aniu, przy ; 
dzielono po 200 tom ów  każdej 
g m in ie w oj. gdańskiego. Uro  
czyste przekazanie bibliotek  
gm in om  odbyło sią w dniu  
1.10 1948 i'. N iezależnie od
akcji 333 M in  O św iaty  zaku­
piło centralnie dla 58 gm in  
w oj. gdańskiego 58 kom ple-

Przy 
i Jana
się ciężką sylwetka duży, czerwo­
ny gmach zbudowany w stylu neo­
gotyckim, w którym tak lubowali 
się Niemcy. Nad sklepionym tuka­
mi wejściem wisi tablica: Miejska 
Biblioteka Publiczna w Gdańsku.

Wchodzimy do środka.. Już na 
samym wstępie natrafiamy na du­
ży stoi . zastawiony rozwartymi 
książkami, starymi, pokrytymi paty­
na wieku, rękopisami oraz umiejęt- j 
nic. w to wplątaną sieć'wskazówek, j 
wykazów, mały cli .tabliczek orien­
tacyjnych itp. Na ścianie' rozpięte 
hasło: „Biblioteka Naukowa w służ | 
bie czytelnika“ , nad nim zaś wid­
nieje przepiękny 'sztych, przedsta­
wiający panoramę Starego. Gdań- 

a — dzieło artysty XVII wieku! sic
Piscatora Młodszego.

Po holu snują się grupki zwie­
dzających, w'których mile uderza­
ją nas. kombinezony robotników i 
roześmiane twarzyczki dzieci szkol­
nych. Gości oprowadza, udzielając 
wyczerpujących informacji o wy­
stawie mgr. Franciszek Trnka.

Wystawa zorganizowana została, 
aby zapoznać zwiedzającego i czy­
telnika . z bogatymi w doniosłe wy­
padki dziejami Gdańska ze .szcze­
gólnym uwzględnieniem przebiega-

Kolek£jonowanie książek w Bibliotece Gdańskiej I,o
tytwe zadanie, pracuje tu sp<n'y . Persami

nie je¿

jących procesów gospodarczych i 
kulturalnych starego, nadbałtyckie­
go grodu.

Wystawę początkuje krótka 
wzmianka recenzyjna. o książce dr. 
Pelczara „Polski Gdańsk“, która 
wprowadza czytelnika w ciekawy 
świat zjawisk histtórycznych. Po 
przez książkę tę czytelnik pragną­
cy dowiedzieć się więcej np. o 
handlu zbożem, który stanowił zna 
komitą większość obrotów portu 
gdańskiego, natrafia na dzieło Ku­
trzeby i Askenazego, by stamtąd 
celem dalszego pogłębiania wiado­
mości sięgnąć po sprawozdania Ra­
dy Interesantów Portu Gdańskiego 
i innych, uzupełniając nabytą wie­
dzę przestudiowaniem źródet ob­
cych. Naukowcowi to , jednak nie 
wystarcza. Gruntuje on swoje wia­
domości na starodrukach, inkabu- 
łach i rękopisach. Drogę tę pla­
stycznie przedstawia wystawa.

Tow. mgr. Trnka ma dużo pra­
cy. Zewsząd sypią się zapytania, 
świadczące o wyjątkowym wprost 
zainteresowaniu zwiedzających.

—  Kto to był Heweliusz? — 
p^ta miody robotnik wpatrując się 
w egzemplarz dzieła Heweliusza 
„Machinę celestis“ dedykowanego 
Sobieskiemu. Z otwartych kari 
uśmiecha się tajemniczo podobizna 
uczonego. Obok pochylony nad ga­
blotką porusza bezszelestnie usta­
mi uczeń szkolny, studiując tekst, 
rozporządzenia Rady Miejskiej z 
1680 rok, regulujące pobieranie 
opiat portowych. W  głębi, pód ścia 
ną kolejarz czyta półgłosem rozpo­
rządzenie w sprawie miary zboża 
w korcach z 17.64 roku, a zaczy­
nające się. od słów: Wszem,. wo­
bec y Każdemu z osobna“...

M gr., Trnka zaspakaja, ciekawość 
każdego, rzeczowymi informacjami, 
— pobudza zainteresowanie niejed­
nego zwiedzającego, zdobywając 
dalszego wyznawcę nauki. Tłuma­
czy właśnie grupce przybyłych tu 
robotników sens malej o ostrzega­
jącym napisie tabliczki:

„Źródła niemieckie! 
czasem zatrute!“

Goebbelsowski urząd 
zleca! uczonym niemieckim pisanie 
dziel „historycznych“ o przeszłości 
Gdańska, tchnące niemieckim szo- 
wi®?rpęm.

| Powszechne zainteresowanie wzbu 
' dzają wartościowe sztychy pocho- 
I dzące z XVI, XVII i XVIII wieku. 

Należy żałować, że Dyrekcja Bi­
blioteki nie wystawiła najstarszego, 
bezcennego sztychu z .1575 r. przed 
stawiającego widok Gdańska. God­
ny uwagi jest herb Polski widnie­
jący po prawej stronie tego dzie­
ła. Niewątpliwie uplastyczniłby on 
publiczności nie tyle dzieje Gdań­
ska, ile jego odwieczną polskość. 
A to jest ważne! .

Powróćmy jednak do wypowie­
dzi tow. mgr. Trnka. Na zapytanie 
o frekwencji publiczności, odpowia­
da:

energicznie również przez Samo­
pomoc Chłopską.
ŁĄCZNOŚĆ MIASTA ZE WSIĄ 

UŁATWIA
TRACĘ KULTURALNĄ

Praca świetlic robotniczych i 
chłopskich zaczyna się coraz 'oai 
dziej zazębiać. Ruch. łączności 
miasta ze wsią spowodowa obję­
cie przez zespoły miejskie opieki 
nad wiejskimi. Pomoc, którą ro­
botnicy udzielają chłopom w 
dziedzinie kulturalnej, daje Ko­
rzyści jednej i drugiej stronie.
Wzajemna wymiana doświadczeń 
■wspólne przezwyciężanie trudno- 
ci, nowe pomysły i projekty wy­
zwalają energię twórczą robotni­
ków i chłopów. Oceniając z grub 
sza wyniki dotychczasowej współ 
pracy, można śmiało stwierdzić, 
że wpłynęła ona w olbrzymim 
stopniu na ożywienie działalno­
ści zespołóyv miejskich i Wiej­
skich. Teatr amatorski, który 
wyrusza z miasta na wieś, musi 
się solidnie przygotować, aby za­
służyć na pochwałę. Wieś — 
wbrew utartemu na ogół mnie­
maniu — jest wymagająca i po­
trafi krytycznie ocenić poziom 
artystyczny. Na dobrych wystę­
pach uczą. się świetlice wiejskie, 
chętnie korzystające z doświad­
czeń robotników.

Niezależnie od systematycznej 
opieki sprawowanej przez świet­
lice robotnicze dziesiątki, zespo­
łów miejskich wyjeżdża w teren, 
gdzie odbywają się występy w 
małych wioskach i majątkach 
państwowych. Z okazji 1 maju 
i „Tygodnia Oświaty, Książki i 
Prasy“ ok. 100 zespołów robotni­
czych dało występy na wsi.

W związku z tym trzeba zazna­
czyć, że nie zawsze zespoły miej­
skie osiągnęły poziom, pozwala­
jący im na produkowanie się na 
wsi. Zdarzają się nieraz wypad-.j amatorskie 
ki, że zespół nie jest dostatecznie 
przygotowany, brak mu potrzeb­
nych kwalifikacji, i nie posiada 
odpowiednio Zestawionego reper­
tuaru. Z całym naciskiem trzeba 
dbać, o to, aby tylko stojące na 
wysokim poziomie zespoły, wysy 
łać na wieś.
WIĘCEJ TROSKI O ŚWIETLICE

ganizowac akcji oświatowej, *•.. 
ra udostępnia podstawowe " 
domości z historii, literatur), 
sztuki, z wiedzy marksistów^'.

Dużo świetlic w naszym \VC-
wództwie nie ma cdpowied?1 
warunków rozwoju. Źle ośvf;
lone, niedostatecznie wyposaż

W przeciągu 3 dni wystawę od­
wiedziło ponad 1.000 osób. W licz­
bie tej przeważały wycieczki ro­
botników, organizowane przez Ko­
mitety Partyjne PZPR i OKZZ 
oraz młodzieży szkolnej.

— Co powiecie towarzyszu o za­
interesowaniu zwiedzających wy­
stawą? —  pytamy sympatycznego 
rozmówce.

Magister spogląda na stare ma­
lowidło zawieszone pod sklepieniem, 
z którego pobłażliwie uśmiecha się 
sekretarz i poeta nadworny króla 
Władysława IV. —  Opitz. Nasz 
rozmówca odrywa się od swoich 
myśli i uśmiechając się odpowia­
da: „Zainteresowanie wystawą prze 
kracza nasze oczekiwania. Jak wi­
dzicie, każdy szczegół, na który 
zwrócimy uwagę, mówi nam o 
polskich dziejach Gdańska i to sta 
nowi silny magnes przyciągający 
publiczność. Najmilsze dla mnie by­
ły i są wycieczki robotników. 
Trzeba widzieć ich zainteresowanie!

Doceniając olbrzymi postęp w 
ruchu świetlicowym; na naszym 
terenie, trzeba jednak zwrócić 
uwagę na braki, które istnieją. 
Jeszcze stale żą mało poświęca 
Się uwagi samokształceniu, walce 
z analfabetyzmem, opierając cizia 
łalność głównie ną pracy artysty

w konieczne sprzęty i port1“ 
nieestetycznie urządzone, nie 
nowią atrakcji dla robotnika 
chłopa. Obowiązkiem Zwia/  
Zawodowego czy Samopotf'" 
Chłopskiej, Rady Zakładowej , 
folwarcznej, dyrekcji jest sG 
rżenie takich warunków, az; 
robotnik czy chłop mógł znG| 
w świetlicy zaspokojenie róZ;j 
rodnych zainteresowań kulW‘1 
nych. Ject to obecnie zadanie J 
łatwiejsze, że fundusze na a"J 
kulturalną zwiększyły się z*1-' 
nie. ,J

Dużym błędem wielu śwkjj 
a raczej ich kierowników?, f 
również szkodliwa ambicja Mi­
gnięcia dobrych wyników 
wyłącznie o własnych s$ 
Kierownicy świetlicowi zwy&l 
często podkreślać z dumą Pi j 
występami. Tymczasem j<?5 J 
zjawisko niezdrowe. W doPlj  
repertuaru, w reżyserii, a Pr ,, 
wszystkim w nauce prawidł® 
wymowy, zespoły amatorskie 7 
winny korzystać z pomocy, y  
i wskazówek artystów za''1' 
wych. Ruch amatorski, pusze*,,-: 
samopas, będzie dreptał na 
samym miejscu.

ARTYŚCI ZAWODOWI 
POMOGĄ

Na naszym terenie, a prz)1’, 
mniej w Gdańsku i Gdyni, s-'j 
acja jest o tyle korzystna dla .: 
społów amatorskich, że a r j'.| 
Teatru „Wybrzeże“ bardzo G 
nie pomagają świetlicom. N>e,| 
ty, jednak, mimo niejednokGj 
powtarzanych propozycji, te", 

na ogół nie korzJ; 
ją z pomocy. Nieliczne, 
Stoczni Gdyńskiej, czy SęJ 
Morskiej, na Trojanie, czy j(1 
rządzie Miejskim w Gdyni, ^  
współpracują z artystami l*'\ 
dowyrni, osiągnęły doskonal 
zultaty. ,,

Zlikwidowanie braków, o h  
rych pisaliśmy wyżej, szk°Jl;; 
fachowych kadr instruktorski 
silniejsza więź z artystami zZ'- 
dowymi — przyczynią się d0,, 
szcze większego wzrostu zn3; 
nia świetlicy, która powinna 
w mieście i na wsi źró® 
twórczych sił milionów W,
twardej pracy, decydujący1’" 
nowym typip kultury, .(aj.

Nowe kadry fachowców 
-  gwarancją szybszego rozwoju przemy

Jeśli 
pracy 
M oclowi 

tomi,

Uwaga bo

propagandy

Niedawno Bibliotekę odwiedziła 
grupa robotników portowych, któ­
rzy po raz pierwszy zetknęli się 
bezpośrednio z jej eksponatami. 
Mgr. Trnka, który oprowadzał ro­
botników, wzruszony był ich za­
chowaniem i szczególnie postawą 
starego robotnika, który w imieniu 
całej grupy dziękował ze łzami w 
oczach za dostarczenie im nowych, 
dotąd nieznanych wrażeń.

porównamy bilans 4-letniej 
■ dziedzinie szkolnictwa za- 
ęo z cyframi przedwojenny- 
okaże się, jak poważnymi 

osiągnięciami możemy się chhibić.
W roku 1938 — po 2 dziesiątkach 

Jat pracy, mieliśmy około 1 300 
szkół zawodowych i różnych kur­
sów. Obecnie ilość ta powiększyła 
się o . 1.000, przy jednoczesnym 
dwukrotnym wzroście liczby ucz-

sżkolnym 1949/50 przyrost 23 
i koło 4 tys. uczniów. ^ 
1950/51 liczba szkół osiągnie
liczba

roku 1919 -—

gdańskiego,
znajdowało

— Muszę przyznać, że i ja by­
łem nie mniej wzruszony od tego 
robotnika, — oświadcza nasz roz­
mówca. H. Z,

mow, sięgającej w 
200 tysięcy osób.

Na terenie woj
którym szkolnictwo znajdowało się 
w szczególnie ciężkich warunkach, 
trzeba było pracę zacząć od pod­
staw. Już jędńak w roku szkolnym 
1917/48 były czynne 84 szkoły za­
wodowe, do których uczęszczało o- 
koło 9.300 uczniów. W chwili obec 
nej ilość szkół zawodowych osiąg­
nęła 117, liczba uczniów wzrosła do 
ponad 13.800. Z liczby tej uczęsz­
cza do Publicznych Średnich Szkół 
Zawodowych ponad 7.700 uczniów. 
Dalszy plan rozwoju szkolnictwa* za 
wodowego przewiduje w roku

uczniów 
krótko i

20 tysięcy, jlJĆ
długoterm«110

, 4wodo w cii0 .1 
przywią/“ie J

eząc 
kursów.

Do kształcenia 
dzieży wiejskiej 
szczególnie dużą 
idzie dwutorowo -— 
rolnicze, ogrodnicze 
które szkolą fachowców {i

/poprzez _|f
i mlec2* j l

osp"
str01

rzélu'1"1'.
ki rolnej. Z drugiej 
celem rozładowania prz

tak potrze1̂
wykwalifik0** ii 

ni*0

.-Í

wsi i dostarczenia 
p rzemysłowi sił

udostępnia się wiejskiej
y szkoły 

S; kolnie 
de przed 

nakłada

przemysłowe 
two zawodowe s*ül

W 1Clkin zaclan'5*
Kie na plan

zadań
6-K
K>mc

Dla spełnienia tych -----  ^
nam coraz większej ilości " '  
kowanych sił, trzeba, żeby 131  ̂
robotnicza, stanowiąca it^°l „ii*
zawodowych, 
piej trudne procesy 
spodarki planowej.

opanowała
tech»*’

ih.
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Nowa iaryfcx „Portorobu
podnosi konkurencyjność naszych portów

# #

_ W  drugiej połow ie k w iet­
nia M inisterstw o Żeglugi za­
tw ierdziło nową taryfę  robót, 
obow iązującą w  naszych por­
tach. T a ry fa  ta została u zgod ­
niona z Centralą Transportów  
M orskich, jak o . reprezen tan ­
tem  dysponentów  towaru, 
zn ajdu jącego się w obrocie 
portow ym .

N ow a taryfa ,, wprow adzona  
przez Państw ow e Przedsiąbior  
stwo Przeładunkow e „Porto- 
rob”, b yła  przygotow yw ana  
ju ż  od chw ili ustalenia nowej 
u m ow y zbiorow ej, która zm ie­
n iła  zasadniczo norm y prze­
ładunkow e i staw ki w y n ag ro ­
dzenia za pracę. Poza tym  d o ­
tychczas obow iązująca taryfa  
była. ju ż m ocno nieaktualna, a 
u kład je j przestarzały7 ze 
■względu na nadm ierną ilość  
tzw. dodatków  za w łaściw ości 
tow aru, znajdującego się w  o- 
brocie- U tru dn iało  to pracę 
zarówno firm  przeładunko­
w ych, m aklerskich, ja k  rów-

D W U L E C I E
Szczecińskiej Szkoły Morskiej

W Szczecińskiej Szkole Mor­
skiej obchodzono uroczyście dwu- 
lecie istnienia uczelni. Placówka 
ta liczy obecnie blisko 200 ucz­
niów, w tym 5 Czechów i Słowa­
ków. Zgodnie z założeniami pla­
nu pięcioletniego w okresie naj­
bliższych 5 lat uczelnia wyszkoli 
1.500 oficerów naszej Marynar­
ki Handlowej. Szczecińska Szkoła 
Morska kształci personel nawiga­
cyjny. podczas gdy Państwowa 
Szkoła Morska w Gdyni maszy­
nowy.

W uroczystej Akademii wziął 
udział prezydent Szczecina ob. 
Zaremba, konsul RCS Kania, oraz 
najstarszy absolwent Szkoły'' — 
kapitan portu szczecińskiego Do- 
moradzki.

nież sam ych dysponentów  to ­
waru i kom plikow ało oblicze­
nia rozrachunkowe-

Poza .tym klienci naszych  
portów  w  zasadzie nie m ogli 
n igd y  wiedzieć ja k  kształto­
wały7 się opłaty7, które wnosili 
do kas fir m  przeładunkow ych, 
a często nie orientowali się 
w ogóle ile m ogą  w ynosić kosz 
ty  m an ipu lacji portow ej. D ziś, 
nowa ta ry fa  upraszcza znacz­
nie te spraw y przez ustalenie  
niezm iennych staw ek dla o- 
kreślonego towaru.

U stalone obecnie stawki za­
w iera ją  — _ koszty robocizny7, 
użytkow ania dźw igów , dodat­
ki za tow ary przestrzenne, lctó 
re w y n osiły  dotychczas od 25 
do 100 proc. całości opłat, do­
datki za tow ary brudne i cuch  
nące, za piętrzenie i rozpiętość  
tow arów  za składow anie w7 p i­
w n icy  i na piętrze i n ajw a7ż- 
n iejszy  m oże dodatek za przer 
w y, spowodowane zepsuciem  
dźw igów  lub opadam i atm os­
ferycznym i-

R y zyk o  zaw arte w  tych do­
datkach p rzejął na siebie ca ł­
kowicie „P ortorob”, u stalając  
dla tow arów  stałe, z g óry  w ia­
dom e staw ki, dzięki którym  
dysponent m oże z góry7 o b li­

czać koszty w łasne. Poza tym  
w tary7fie  uw zględniono spe­
cja ln e staw ki dla towarów  
tranzytow ych. Są  one nieco  
niższe niż dla ładunków  k ra ­
jow ych. W  ten sposób uwzgdęd 
n ion y został m om ent konku­
rencyjności naszych portów. 
Już dzisiaj pow oduje to sy ste ­
m atyczny7 przypływy ładunków  
tranzytow ych szczególnie cze­
skich i w igierskich . Ostatnio  
np. postanow iono, że całość ła ­
dunku czeskiej rudy i papieru  
przejdzie przez zespól Gdańsk  
— G dynia i częściowo Szcze­
cin-

T a ry fa  obejm uje tow ary  
sypkie i eałostatkow e, osobno 
w ym ieniane, tj. takie, które w  
w iększych partiach przecho­
dzą przez p o d , stanow iąc pod 
staw7ę naszego obrotu tow aro­
w ego, surow ce w łókiennicze, 
tow ary specjalne, ja k : sam o­
chody, ciągniki, konie i bydło  
i wreszcie drobnicę, w edług  
k la sy fik a cji towarów7.

Należy7 zanaczyć, że ogolna  
podw yżka w  stosunku do w y ­
sokości stawek, zaw artych w 
stałej taryfie  jest m inim alna. 
U zysk u je  się za to jednolitość  
staw ek i uproszczenia m an i­
p u lacji, które u ła tw ia ją  żarów

KONKURS NA NAJŁADNIEJ UDEKOROWANE STOISKO

no pracę ..Portorobu’’ ja k  i 
dysponenta towarów7.

N ow a taryfa , opracowana  
przy7 współudziale czynnika  
partyjn ego, który  troszczy się 
o podniesienie konkurencyjno­
ści naszych portów, spotkała  
się z uznaniem  przedstaw icieli 
handlu zagranicznego. Z a g ra ­
niczna prasa, która jeszcze w 
październiku u biegłego roku  
stw ierdzała, że naw et najbar- j 
dziej dośw iadczony kupiec nie i 
m ógł się zorientować w sta- 
ry m  system ie opłat za , u słu gi , 
portowe, obecnie podkreśla ko j 
rzyści, które przynosi ta ry fa  ; 
„P ortorobu” . D aje  ona bow iem  
klientow i m ożliw ość dokład­
nego skalkulow ania kosztów, 
u łatw iając w7 ten sposób prze­
prow adzanie tranzakcji h an ­
dlow ych. (lii)

Zastój w marynarce handlowej Szwecji
S Z T O K H O L M  (P A P ). - - 

Szwedzka flo ta  handlow a po­
czyna odczuwać zastój, spowo  
dow any z jedn ej strony7 kon­
kurencją  am erykańskiej floty , 
przew ożącej zgodnie z w arun­
kam i „P om ocy m arshalluw - 
sk ie j” w iększość tow arów do 
E u rop y, z drugiej zaś —  
zm niejszeniem  szw edzkiego  
eksportu do krajów  zam or­
skich. W ie le  szw edzkich stat­
ków  o m n iejszy m  tonażu po­
zostaje bezczynnych z braku  
frachtów7. N a  licytacjach  ceny  
za statki katastrofalnie spa-

dają. O statnio w Y sta d  odbyła  
się licyta cja  dwóch statków  
firmy7 arm atorskiej A b  R a j-  
nas. Statek „M and”, zakupio­
n y  w 1946 r. za pół m iliona ko­
ron, został sprzedany za 210 
tysięcy7 koron, zaś statek  
„R e x ”, który  w7 1942 r. u zys­
kał na licyta cji 475 tysięcy7 ko ­
ron, obecnie został sprzedany  
za 30.600 koron.

Kiosk Inwalidy. Wojennego przy ul. Czołgistów w Gdyni

Załogi fabryk przemysłu tłuszczowego
podjęły walkę o przechodni proporzec

Rafineria Fabryki „Oleo“ we 
Wrzeszczu tętni życiem. Tutaj spo 
tykamy sekretarza komitetu partyj­
nego tow. Zenona Zgorzelskiego, 
obsługującego wielki piec. Tow. 
Zgorzelski uchodzi za człowieka e- 
nergicznego, dobrego aktywistę par 
tyjnego, cieszącego, się zaufaniem 
robotników.

Tow. Zgorzelski opowiada o pra­
cy fabryki, koła partyjnego, Rady 
Zakładowej, nie pomijając żadne­
go szczegółu, przerywa chwilami 
by rzucić okiem na termometr, 
gdzie słupek rtęci utrzymuje się na 
wysokości 150®C. Oznacza to, że 
bez obawy można gawędzić dalej.

Załoga fabryczna składa się ogó­

łem z 259 pracowników, w tym: i drobniona kopra wędruje „szneką“ 
245 fizycznych i 14 umysłowych, | transportową na walce do dalszego 
W tej liczbie znajduje się 109 ; przemiału, skąd transporter zabiera
członków partii. Wkład pracy, wnie  ̂ masę do prasowni.
słony przez małą początkowo 

S .

„Navigator" reprezentantem linii żeglugowej
do W y s p  O w c z y c h

Firma maklerska „Navigator“ , 
została ostatnio upoważniona do 
reprezentowania w portach pol­
skich linii Hollnadsche Stoom- 
boot w Amsterdamie, której stat­
ki zawijają bezpośrednio do por-

tów Angli, Irlandii, Szkocji Wysp 
Owczych i Islandii. Do portów 
tych państw przyjmowane są ła­
dunki z portów polskich na ko­
nosamenty bezpośrednie z prze­
ładunkiem w Amsterdamie.

Pod poLóką bandar ą
Pozycje naszych statków

w  d n iu  7 b m .
LINIE PASAŻERSKIE:

M/s „Batory“ — dnia 6 bm. opuścił 
Nowy Jork kierując się do Southamp­
ton gdzie przybędzie dnia 14 bm., na­
stępnie statek uda się do Kopenhagi 
i Le Havre i przybędzie do Gdyni dn. 
21. bm.

M/s „Sobieski“  — dn. 7. 5. opuścił 
Nowy Jork kierując się do Gibraltaru.

S/s „Jagiełło“  — w drodze z Gibral­
taru dn. 8 bm. zawinie do Funchal 
skąd następnie uda się do Środkowej 
Ameryki.
LINIA POŁIJDN. - AMERYKAŃSKA:

M/s „Gen. Walter“ — dn. 6 bm. o- 
puścił Hamburg kierując się do Gdy­
ni, gdzie przybędzie dn. 8 bm.

M/s „Waryński“ — W drodze z Rot­
terdamu dn. 17 bm. zawinie do Hut­
son.

S/s „Pułaski“  — W drodze z Daka- 
ru dn. 9 bm. przybędzie do Rio de 
Janeiro.

S/s „Kiliński“  — dn. 11 bm. opuści 
Santos kierując się w drogę do Da- 
karu następnie do Danii.

S/s „Kościuszko“  — Przybył dnia 
7. bm. do Gdyni. ,

M/s „Warta“  — dńia 8 bm. opuści 
stocznię i przybędzie do Gdyni.

S/s „Białystok“  — dnia 8 bm. opuś­
ci Buenos Aires udając się do St. Lo- 
renco.

LINIA LEWANTYNSKA
M/s „Lechistan“  — Gdynia.
M/s „Lewant“ — dn. 10 bm. opuści 

Istambuł kierując się do Tel - Avivu 
i Haify.

M/s „Morska Wola“ — W drodze z 
Gdańska dn. 14 bm. zawinie do Genui.

M/s „Stalowa Wola“  — w Gdańsku. 
Dn. 14 bm. wyruszy w rejs do Istam­
bułu i innych portów lewantyńskich.

S/s „Olsztyn“ — Gdynia. Dn. 8 bm. 
rozpocznie załadunek w Gdańsku.

S/s „Opole“  — ok 11 bm. opuści 
Haifę kierując się do Anamur.

INNE LINIE REGULARNE
S/s „Hel“ — dn. 9 bm. zawinie do 

Gdańska skąd następnie wyruszy do 
Malmo.

M/s „Oksywie“  — dn. 7 bm. opuś­
cił Kopenhagę kierując się do Szcze- cina i Gdyni.

M/s „Mazury“  — dn. 7 bm. wyru­
szył z Antwerpii do Szczecina. *

M/s „Warmia“  — dn. iü bm spo­
dziewany w Rotterdamie skąd następ­
nie wyruszy do Antwerpii i Roztoku.

M/s „Czech“  — w drodze z Londy­
nu dn. 9 bm. zawinie do Gdyni.

S/s „Lublin“ — w drodze z Hull 
dn. 9 bm. przybędzie do Gdyni.

S/s „Śląsk“ — w drodze do Gdań­
ska. .

TRAMPY
S/s „Bałtyk“  — w drodze na Mo­

rze Śródziemne dn. 5 bm. minął 
Ushant.

S/s „Borysław“ — w drodze do 
Gdańska i Gdyni dn. 6 bm. minął Fi­
nistère.

S/s „Narwik“  — dn. 12 bm. ma u- 
kończyć remont na Stoczni Gdańskiej.

S/s „Tobruk“ — przepowadza do­
roczny remont w Gdańsku.

S/s „WTisła“ — dn. 13 bm. zawinie 
do Cassablanca. »

S/s „Toruń“  — dn. 6 bm. opuścił 
Szczecin kierując się do Holandii.

S/ „Wilno“ — dn. 12 bm. ukończy 
remonty w Gdyni.

S/s „Poznań“ — dn 7 bm. wyruszył 
z Amsterdamu do Szczecina.

S/s „Kraków“  — dn. 6 bm. wyru­
szył z Gdańska w drogę do Holandii.

S/s „Lida“  — w Rotterdamie. Na­
stępny port przeznaczenia Gdynia.

S/s „Rataj“  — dn. 5 bm. opuścił 
Gefle kierując się do Szczecina.

S/s „Kolno“ — w drodze do Ham­
burga dn. 7 bm. minął Kilonię.

S/s „Kutno“ — Gdynia.
S/s „Kołobrzeg“  — Gdynia.

TANKOWCE
M/s „Karpaty“  — na Morzu Sród-

j ziemnym.
M/s „Turnia“  — w Gdańsku. Na­

stępny port przeznaczenia Szczecin, 
j M/s „Rysy“  — dn. 6 bm. wyszedł 
i 7. Gdańska w drogę do Szczecina.

mmmmii

I M P R E G N A C J A
zwiększy wytrzymałość sieci rybackich
D ążąc do osiągnięcia , ja k  

najw iększej w ydajn ości sprzę 
tu  rybackiego przystąpiono do 
im pregn acji sieci ’  dostarcza­
n ych rybakom - Im p regn acja  
środkam i chem icznym i prze­
dłuża trzy  —  a • naw et cztero­
krotnie czas użytkow ania sie­
ci zaś przy  zastaw nych w p ły ­
w a rów nież dodatnio na o b fi­
tość połowu-

.Im p reg n acja  sieci prow a­
dzona jest obecnie w  G iżycku, ria łu  n ajlep iej 
zaś w  roku p rzy szły m  pow sta- go  sieci

nie rów nież na W y b rzeżu  spe­
c ja ln y  zakład im pregn acyjn y. 
O dpow iednie badania labora­
toryjn e przeprow adza M o r­
skie Laboratorium  R ybackie  
w G dyni oraz Stacja  Biologie;?  
na w  G iżycku. Obie placów ki 
przeprow adzają dośw iadcze­
nia porów naw cze z różnym i 
preparatam i, u żyw an ym i przy  
im pregnacji. Dośw iadczenia  
te pozw olą na ustalenie inate- 

konserw ujące-

W sp ó łia w o d n iciw o  
między jednostkami naszej floty

W  skład polsk iej flo ty  han­
dlow ej wchodzi Miele jedno­
stek tego sam ego typu. O stat­
nio z in cjaty w y  kół P Z F I l  za­
ło g i bliźniaczych statków , po­
stanow iły  rozpocząć w spółza­
wodnictwem I  tak kursujące o- 
becnie na lin ii antw erpijskiej 
m otorow ce „M azu ry ” i „ W a r ­
m ia” rozpoczęły szlachetną  
w alkę o obniżenie kosztów eks

ploatacji statków . Podobne  
w spółzaw odnictw o toczj się 
m iędzy m otorow cam i „L e­
w ant” i „Lechistan”, zatrudnio  
n ym i w obsłudze lin ii lewan- 
tyń sk ie j, oraz m iędzy c /tere - 
m a tram pow cam i tego sam ego  
typ u  a m ianow icie s /s  „P o/>  
nań”, „K ra k ó w ”, „W iln o ” i 
„Toruń”. (s)

morkę partyjną, która rozrosła się 
imponująco, jest poważny dzięki 
czemu organizacja partyjna cieszy 
się zaufaniem robotników.

Przewoniczący Rady Zakładowej 
tow. Schmidt mówi z nami n. t. 
najważniejszego wydarzenia w ży­
ciu fabryki, podpisania umowy o 
współzawodnictwie między zakłada­
mi „Oleo“, „Amada“, „Union“ i 
„Żuławy“. Umowę podpisaliśmy 
t-go maja i już następnego dnia 
przystąpiliśmy do współzawodnic­
twa zespołowego. Rafineria nasza 
współzawodniczy z „Amadą“ , a 
ekstrakcja z „Żuławami“.

Na pytanie o wynikach współza­
wodnictwa, tow. Zgorzelski odpo­
wiada: —  Trudno w tej chwili 
określić, chociażby ogólnikowo, 
która z fabryk weźmie palmę pierw 
szeństwa. Jedno jest pewne: przy­
śpieszymy tempo i polepszymy- pro 
dukcję! Na tym właśnie polega 
istota naszego współzawodnictwa.

Robotnicy fabryki „Oleo“ śpie­
szą się. Plan trzeba przekroczyć w 
jak najwyższym procencie i trzeba 
zdobyć przechodni proporzec, prze­
znaczony dla zwycięskiego zespołu.

Jesteśmy w ekstrakcji. W maga­
zynie leżą worki z koprą. Grupa 
robotników wysypuje zawartość 
worków do maszyrtty siekącej. W  
powietrzu unosi się specyficzny 
zapach orzecha kokosowego. Roz-

Jest, duża hala, w której rzę­
dem stoją maszyny wytłaczające. 
Z umieszczonych przy nicli koryt 
spływa brudny jeszcze olej. W  
dalszej fazie produkcji olej jest 
ogrzewany w. zbiorniku a następ­
nie oczyszczony w prasie filtrują­
cej. Tu spotykamy dozorującego 
pracę filtru tow. Gołyńskiego. Z 
uśmiechem opowiada nam: Praca 
moja nie wymaga wysiłku fizycz­
nego, bowiem (jak się zresztą sa­
mi przekonaliśmy fabryka jest 
całkowicie zmechanizowana. Wszys­
cy staramy się solidnym wykona­
niem roboty przyczynić się do za­
jęcia godnego miejsca we współ­
zawodnictwie i mamy nadzieję, 
że...— tow. Gdyński uśmiecha się..., 
— że zdobędziemy sztandar prze­
chodni —  kończy rezolutnie robot­
nik.

Nie jest to odosobnione zdanie. 
Podobnie sądzą wszyscy robotnicy. 
Wnioskując z ich zapału, jesteśmy 
skłonni powiedzieć, że Zakłady Wy 
twórcze „Oleo“ nie będą na pewno 
ostatnie we współzawodnictwie. Ze-

spól robotników 
brak świetlicy, a

narzeka tylko na 
przede wszystkim

biblioteki. Komitet partyjny, jak 
nas zapewni! tow. Zgorzelski, po­
rusza! już kilkakrotnie tę sprawę, 
w wyniku czego świetlica będzie 
w drugiej połowie czerwca br. a 
nadejście książek spodziewane jest 
w najbliższych dniach. (hz)

S zaro tynkowany, płaski, pro­
stokątny budynek — to pawi­

lon włókienniczy.
Do tego skromnego budynku 

zdążają nieprzerwanym strumie­
niem wycieczkowicze, pawilon włó 
kienniczy ma bowiem ustaloną 
sławę. — Tylko doskonałemu roz 
kładowi wnętrza, stanowiącego na 
parterze labirynt korytarzy, o- 
platających dwie sale, a widocz­
nych również i z hali górnej, jak 
z galerii, zawdzięczać należy, że 
publiczność nie potrąca się wza­
jemnie i nie tworzy „korków“ .

W pobliżu wejścia rzuca się w 
oczy wielki napis w językach 
polskim i cudzoziemskich: „Im­
port tekstylny“ . Wykaz zawiera 
pozycje takie, jak surowiec, ma­
szyny. Wskazuje to na kierunek 
naszej gospodarki: importować 
jak najmniej wyrobów goto­
wych, rozwijać własny przemysł 
Daje to tańsze towary dla ludno­
ści i zarobek dla krajowego ro­
botnika.

Półcień korytarzy wprawia 
nas w nastrój skupionej uwagi; 
obserwujemy tam, obok gusto­
wnej i różnorodnej konfekcji (sta 
nowiącej wielki krok naprzód w 
porównaniu z r. ub.), obok szer­
szego, niż zeszłoroczny, wachla­
rza dodatków krawieckich, naj­
nowsze sensacje pawilonu —- 
włókno sztuczne i masy plasty­
czne. Jest to wyraz wysokiej na­
ukowej techniki, łączącej chemię 
z włókiennictwem.

C harakter tej części wystawy 
jest skromny i dyskretny, e- 

fekty dekoratorskie celowo prze­
sunięte są na dalszy plan, by nie 
rozpraszać uwagi obserwatorów.

na

Patuilon
T a r g a c h

„cudóiu “
P o z n a ń s k i c h

Nastrój powagi rozprasza się 
szybko, gdy tylko wchodzimy do 
zalanych białym, „dziennym“ 
światłem sal. Tam oczekuje nas 
dekoracyjne zestawienie różno­
rodnych tkanin i wyrobów kon­
fekcyjnych. Widzimy wiele paste­
lowych, jakby malowanych ręcz­
nie jedwabi, wśród materiałów 
wełnianych przodują kraty.

Tutaj efekty artystyczne znaj­
dują pełne pole popisu; każdy z 
fragmentów sali stanowi odręb- 

| ny rodzaj tkanin, udrapowanych 
na symbolicznych kształtach; naj­
piękniejsze, wzorzyste jedwabie 
— straszliwa pokusa dla zwiedza 
jących pań — oplatają wymownie 
wielkiego, białego węża. Wełny 
spływają na postument, zahaczo­
ne o strzały, którymi przeszyta 
jest kula ziemska •— znak, że 
nasz eksport pożądany jest w róż 
nyc.h punktach globu.

O lbrzymie, zdumione oko wyglą­
da spośród wyrobów lnianych 

i z włókna łykowego; są tam za­
równo tkaniny proste i grube 
(worki, kombinezony); a nawet 
liny i tkaniny techniczne, jak i 
eleganckie barwione płótna odzie­
żowe. Rekord biją one jednak w 
dziale gospodarstwa domowego: 
świeże, uderzające doborem barw 
i rysunku obrusy, serwetki, ręcz­
niki. Cena wyrobów — niska; tak 
np, w Pawilonie Sprzedaży Cen­
trali Tekstylnej można nabyć o-

brusy lniane w cenie 560—820 zł.
Ze szczególną ciekawością oglą­

dają ten dział (zarówno ,jak i sa­
modziały na piętrze), nasi goście 
zagraniczni; o ile bowiem w dzie­
dzinie tkanin jedwabnych, czy 
wełnianych znajdziemy konkuren­
tów w innych państwach, o tyle 
tu jesteśmy bezkonkurencyjni.

J akby ,dla kontrastu, za płótna­
mi rozpościera się przed na­

szymi oczami błękitno-zielonkawa 
mgła... To czysta tkanina steele- 
nowa, cieńsza od jedwabnej gazy.

Zresztą, jak widzimy dalej, 
steeloń przybiera również i b. so­
lidne formy; łączy się doskonale 
z wełną, bawełną, angorą Itp. 
włóknem, czyniąc tkaniny nie tyl­
ko mocniejszymi, lecz tworząc 
ciekawe efekty dekoracyjne; tak 
np. wytłaczane, wymarszezane 
plusze, przypominające futro,- są 
najczęściej produktem steelono- 
wej mieszanki.

Niesprawiedliwość spotkała mę­
skie skarpetki steelonowe (b .ład­
ne); mówi się o nich znacznie 
mniej, niż o damskich pończo­
chach. A przecież dziury na pię­
tach są ważnym problemem ży­
ciowym zarówno dla mężczyzn 
samotnych, jak i dla kobiet za­
mężnych...

W drugiej z sal parterowych 
znajduje się królestwo dziecięce; 
po środku karuzela z manekina­
mi na konikach, ubranymi w. weł­

niane, welwetowe i bawełniane u- 
branka, w jedwabne i kretonowe 
sukienki. Wybór konfekcji dzie­
cinnej jest z resztą skromniej­
szy, niż dla dorosłych, zwłaszcza 
w asortymentach. —- Ta bolącz­
ka, dobrze nam znana z rynku 
konsumcyjnego, jest jedną z trosk 
naszego przemysłu konfekcyjne­
go, “ tory niewątpliwie r.ozszerzy 
ten dział produkcji.
P iętro górne prezentuje się ma.

jestatycznie i efektownie, w dłu­
gich spływających firankach, róż­
norodne gatunki, asortymenty i 
desenie tkanin. Kierownictwo pa­
wilonu zrezygnowało tu z efek­
tów wybitnie dekoratorskich, dla 
nadania te jezęści pawilonu cha­
rakteru bardziej handlowego. — 
Oprócz tkanin, oglądanych w in­
nych działach widzimy tu niezwy­
kle bogatą gamę koronek, wełny 
ubraniowej i rozmaitych fantazji 
(tak np. pluszowy deseń na tle 
przezroczystej gazy, mogący słu­
żyć zarówno jako kotara, czy też 
jako... toaleta balowa).

Gdy opuszczamy pawilon, w o- 
czy rzuca się nam długa lista 
przodowników pracy, wykazy pro 
dukcji, osiągnięcia socjalne. Kolo­
rowe obrazy przedstawiają postęp 
na drodze budownictwa żłóbków, 
przedszkoli, akcji wczasów. — W1 
dzimy wyraźnie, jak w ślad za 
wzrostem wytwórczości rośnie do­
brobyt człowieka, jak spełnia się 
niezłomne prawo naszego ustroju.

Wychodząc z tego „pawilonu 
cudów“, myślimy o ręce, która 
te cuda wykonała. Przed oczami 
staje nam jeden z napisów, prze­
czytanych na placu Targów r 
„Człowiek, twórca tych dóbr, naj­
większy kapitał...“ Ln.
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B ogaty  program imprez na zakończenie
»»Tygodnia Oświaty, Ksiqzki i Prasy”

W  dniu dzisiejszym , podob­
nie, ja k  i w  całym  k raju , koń­
czy  się na V,' ybrzeżu „ T y ­
dzień  ̂O św iaty, K siążk i  
i P rasy ” . W  ciągu ubieg­
łych  6 dni społeczeństwo W y ­
brzeża zaznajom ione zostało  
na w ystaw ach książki, zorga­
nizow anych przez B iblioteki 
M iejsk ie , spółdzielnie  
nicze i inne in stytu cje z na 
szym i o lb rzym im i osiągnięcia  
m i w  dziedzinie popularyza- 
c ji czytelnictw a. N ow a książ­
ka polska została udostepnio-- 
na szerokim  m asom  jeszcze 
bardziej na skutek uruchom ię  
n ia  sprzedaży stoiskow ej. Z  
końcem  tygod nia  odbyło się 
otw arcie w ielu kursów  dla 
analfabetów  i f i l ii  bibliotecz­
nych.

K u lm in a c y jn y  punkt uro­
czystości zw iązany z „T y g o d ­
niem  O św iaty, K siążki i P r a ­
sy ” n astępuję w  dniu dzisiej­
szym . W  ciągu dnia odbędzie 
się w  Gdańsku; G dyni i Sopo­
cie w ielka ilość imprez-

Ż Y W Y  „G Ł O S  W Y B R Z E Ż A ” 
I  K I E R M A S Z

W  ram ach uroczystości za- 
produkuje się ponow nie „ż y ­
wa gazetka” , zorganizow ana  
przez nasze pismo- Już o godz 
8-ej z rana na placach w Gdań 
sku, G dyni i  w  Sopocie n a­
stąpi zbiórka zespołów  a rty ­
stycznych „żyw ej gazetki ’. Ze­
społy  te zbierają  się w G dań­
sku na placu przed Teatrem  
W ie lk im , w G dyni na Placu  
G runw aldzkim , a w  Sopocie  

przed K om itetem  M iejsk im  
P Z P R  przy  u licy  Stalina. 
Z m iejsca  zbiórki zespoły  
udadzą się na przedm ieścia  
skąd o godz. 9-ej rano w y ru ­

szą w b arw n ym  korowodzie 
na głów ne plące w szystkich  
trzech m iast. Pochodow i ze­
społów  tow arzyszyć będą or­
k iestry  dęte i jazzowe- O godz. 
12-ej zespoły te spotkają  się: 
w  Gdańsku na placu przed  
D w orcem  K o lejow ym , w G dy­
ni na P lacu  G runw aldzkim , a 

w ydaw - j w  Sopocie na m olo, gdzie po- 
"  1 za w ystępam i odbędzie się

kierm asz, połączony ze sprze­
dażą książek i prasy.

Zabaw om  ludow ym , które 
odbędą się po kierm aszu na 
tych sam ych  placach, p rzy ­
gryw ać będą orkiestry W  
G dańsku uczestnicy zabaw y  
baw ić się będą przy  dźwię­
kach orkiestry  w ojskow ej, w  
G dyni — orkiestry M a ry n a r­
ki W o je n n e j, a w Sopocie —  
orkiestry M Z K G G . Podczas 
zabaw artyści m alarze pok a­
zyw ać będą ja k  pow stają o- 
brazy. W  w ystępach wezm ą  
rów nież udział artyści tea­
tru „W y b rzeże” .

W  czasie kierm aszu o godz. 
16.30 odbędzie się na Skwerze  
K ościu szk i „w yścig ” dzieci na 
h u lajn ogach  i m ałych  row er­
kach, urządzony przez „D zień  
nik B ałty ck i” . D la  zw ycięzców  
przew idziano liczne nagrody  
w  postaci książek i paczek  
słodyczy-

Z K S I Ą Ż K Ą  N A  W I E Ś
N a  w ieś w y ja d ą  zespoły ar­

tystyczne i delegacje robotni­
cze, w  skład których w ejdą m.

W  roli kw estujących w y stą ­
pią przedstaw iciele w ładz  
państw ow ych i sam orządo­
w ych, dyrektorzy  różnych  
in stytu cji, działacze spo­
łeczni, zawodowi i m łodzież. 
N iech n ikt nie przejdzie obo­
jętn ie  obok kw estarza. K a r  
grosz rzucony do puszki um o­
żliw i organizację kursów  dia 
n ieum iejących czytać i pisać- 
U łatw ia ją c  dostęp do nauki 
dla tych , którzy  dotychczas  
b y li tak  m ocno skrzyw dzeni 
przez los, u każem y ludziom  
now e życie, u łatw im y im  pra- 

w G dyni. M iłośn icy  i ( r-’ u czyn im y a nich św iado­
m a ją  okazję nabyć | m ych  obyw ateli.

inn- czołow i przedstaw iciele  
społeczeństwa, ja k  posłow ie  
do Sejm u , przedstaw iciele  
w ładz, adm inistracji i sam o­
rządu, aktyw iści p a rty jn i i 
zw iązkow i itd. D elegacje  te 
zawiozą dla 82 grom ad b ib lio ­
teczki, składające się z ponad  
100 tom ów  każda, ufundow ane  
przez M in isterstw o O św iaty, 
O K Z Z  i Sam opom oc Chłopską.

T A N I E  K S I Ą Ż K I  D L A  
W S Z Y S T K I C H

W  dniu dzisiejszym  czynne  
będą w szystkie księgarnie w  
Gdańsku, W rzeszczu , Sopocie  
O liw ie i 
książek
dzieła ulubionych autorów  po 
cenach, któro będą znacznie 
obniżone. K sięgarn ie są otwnr 
te o godzin y 10 do 14. P on ie­
waż od pierw szego term inu  
w yp łaty  m in ął tylko tydzień  
—  księgarnie pow in n y cieszyć  
się dzisiaj —  powodzeniem . 
N iew ątp liw ie każdy z m iłośn i­
ków  książki postara się w y k o ­
rzystać okazję.

Z B IÓ R K A  U L IC Z N A  N A  
W A L K Ę  Z  A N A L F A B E T Y Z ­

M E M
W r a z  z zespołam i a rty ­

stycznym i. które w y jd ą  na uli 
ce w szystkich  trzech m iast o 
godz. 8-ej rano rozpoczną rów ­
nież pracę kw estarze z pusz­
kam i opatrzonym i napisem  
„N a w alkę z analfab etyzm em ”*

Biblioteka Miejska w ¡Sopocie cieszy się dużym powodzeniem 
u mieszkańców. Bogato zaopatrzony księgozbiór oraz czytelnia 

przyciągają, rzesze ludzi spragnionych dabrej książki.

Odsłonięcie sztandaru spółdzielców
G c fg n lM l

W Gdyni odbyło się uroczyste 
odsłonięcie sztandaru ZZ Pracow­
ników Spółdzielczych, ufundowa­
nego przez członków związku.

S Z C Z E P I E N I E  P S Ó W
zmniejsza nleJsaziieczeństwo wieiekliiny

Interesantów zbliżających się 
do Zarządu Miejskiego uderza ha 
łaśliwe ujadanie psów, dobiega­
jące z bocznego budynku.

Zaciekawieni udajemy się w 
tym kierunku. W Wydziale We­
terynarii odbywa się właśnie . o- 
chronne szczepienie psów prze­
ciwko wściekliźnie.

— Proszę lepiej obejść go z da­
leka — uprzedza, lojalnie właści­
cielka młodego wilka.

— Czy on gryzie? — zapytuję.
— To zależy od jego humoru — 

pada odpowiedź.
— Czemu obywatelka nie założy

mu kagańca? — wykrzykują zło­
śliwie, nadąsane właścicielki ma­
łych jamników i pinczerków. Ma­
łe pieski wtórują swym właści­
cielkom tak jazgotliwie, że wy­
prowadzona z równowagi posia­
daczka psa o nierównym tempe­
ramencie, wykrzykuje z rozpaczą, 
otwierając już drzwi gabinetu we 
terynarza: „A załóżcie sobie sa­
me kagańce“.

Szczepienie odbywa się spraw­
nie. Weterynarz szybko wbija igłę 
w skórę czworonożnych pacjen­
tów, tak, że nie zdążą oni nawet 
zaskowyczeć. Natomiast drżą z

bólu histeryczne właścicielki. Je­
dna z nich ze łzami w oczach tuli 
w ramionach szczepionego przed 
chwilą foksterierka.

W ciągu 2 dni Wydział Wete­
rynarii szczepił ponad 200 psów.

(Jasta).

ULICE GDAŃSKA ZMIENIAJĄ S V Ú J  W YG LĄD
^€bB»M0&ĘM/ĘS Wtsł&m Ja#Son#®MW3§ŚM<Cff9

Uroczystość zagaił ob. żmigrodz­
ki — przewodniczący oddziału gdańskiego, 
gdyńskiego ZZ. Przemówienia 
okolicznościowe wygłosili: ob.
Bobkiewicz —- sekretarz oddziału

Odbudowa i rozbudowa Gdańska 
zatacza coraz szersze kręgi. Na 
wszystkich niemal ulicach powstają 
nowe gmachy mieszkalne i instytucji 
publicznych. Równocześnie znikają 
ślady zniszczeń wojennych, gruzy i 
rudery,, a na ich miejscu buduje się 
piękne i widne gmachy mieszkalne.

W nojbiiższym czasie zostaną od­
dane do użytku domy wielu instytu­
cji, jak Centrali Zbytu Przemysu 
Chemicznego we Wrzeszczu, Państw. 
Zakładu Wydawnictw Szkolnych przy 
ul. Grunwaldzkiej, Banku Zw. Sp. Za­
robkowych na Długim Targu, Izby Skar 
bowej przy Nowym Świecie, Archi­
wum Państwowego przy ul. Watowej 
i ZEON-u na Piaskach.

Duże roboty prowadzone są przy 
przebudowie Wałów Jagiellońskich. 
Wykańcza się przy tej ulicy wiele bu­
dynków, a m. in. Samopocy Chłop­
skiej, Centrali Mięsnej, K.KO. pow.

Zjednoczenia Przedsię­
biorstw Budowlanych Wybrzeża i 
Państwowego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Przemysłowego. Przy bu-

lońskie zmienią całkowicie swój wy- 
gląd.

Równocześnie postępują prace 
przy budownictwie mieszkaniowym. 
Na Starym Mieście przy ul. Długiej 
i Ogarnej przygotowano teren pod 
budowę Osiedla Z.O.R., liczącego 
240 izb, z których połowa zostania 
wykończona jzszcze w tym roku. a 
na Siedlicach i we Wrzeszczu Z.O.R. 
odbudowuje dalsze osiedle. Poza 

j tym wiele budują inne instytucje, jak 
Gd. Spółdzielnia Mieszkaniowa (na

Siedlicach), Spot. „Wybrzeże“  (we
Wrzeszczu) Zarząd Miejski i t. d.

Zaznaczyć należy, że w czasie pro 
wodzonych ostatnio prac rozbiórko­
wych, odsłonięto ciekawe fragmenty 
architektoniczne jak n. p. na Targu 
Węglowym strzelnicę św. Jerzego I 
część murów obronnych z XIV wieku, 
dalszy ciąg tych murów na Targu 
Drzewnym, wreszcie oczyszczono od 
19-stowiecznej zabudowy średnio­
wieczny pas fortyfikacji t. zw. „Pra­
wego Miasta1“ .

UJ u n a c y  „ S P
f o ą g  u r M t n m n t ć

s k o c z y li w  o g ień

N iezw ykłą  przytom ność u- 
m yslii i odw agę w ykazali pod­
czas pożaru w iii?, czw artek w  
G dyni — C h ylon i! ju n acy  * 
33-ej b rygad y  „S P ”, stacjonu­
ją ce j w C h yłon ii. P rzybiegli 
oni pierw si na m iejsce pożaru.

oraz ob. Weber — przewodniczą-i dowie ogromnego gmachu C.Z.P.P.W: I Słysząc okrzyki rozpaczy, do- 
cy Okręgu ZZ Pracowników Spół­
dzielczych. Mówcy podkreślili, że 
ufundowany sztandar powinien 
być symbolem dalszej owocnej 
pracy członków Związku Sp6L 
dzielców. Po przemówieniach ob.
Wicher — w imieniu członków 
związku, przekazał sztandar pocz 
towi sztandarowemu.
. W części artystycznej wystąpił 

zespół „Żywego Słowa“ „Czytel­
nika“, oraz zespół świetlicowy 
spółdzielców. (Lem.)

i

REKORDY PRACY
junaków 18-ej brygady „SP "

Junacy „SP“ z 18-tej Brygady w Orłowie, poszukując nowych 
doskonalszych form pracy zespołowej, potworzyli tzw. zespoły 
brygadzistów — grupy, prowadzone przez młodzieżowych przo­
downików pracy.

Już w pierwszych dniach pracy zespoły te wykazały swoją 
wartość, przekraczając normę dzienną o przeszło 100%.

I tak, zespół junaka Ryszarda Koziuka wykonał przy robo­
tach ziemnych 208% normy dziennej, zespół Henryka Sołtysia­
ka — 227% normy, a zespół przodownika Helmuta Bug a — 
250% normy dziennej.

Na szczególne wyróżnienie zasłużyła również druga kompania 
baonu pierwszego, która wykonuje ok, 180% normy dziennej.

Młodzież „SP-owska" 18-tej Brygady „SP“ przoduje również 
i na polu wyrobienia obywatelskiego. W ostatnich dniach juna­
cy tej brygady samorzutnie zebrali 10 tys. zł na Centralny Dom 
Młodzieży w Warszawie. J. J. B.

rozpoczęto praca fundamentowe. Po j chodzące Z płonącego budyń* 
zakończeniu tych robót, W-aiy Jagieł-1 ku jupacy Domąsowski, Miku*

25 kursów día analfabetów
oiwario w  Stoczni Gdańskiej

W  świetlicy Stoczni Gdańskiej 
odbyio się w ubiegłą sobotę uro­
czyste otwarcie 25 kursów dla 
analfabetów —  pracowników Stocz 
ni. Zostały one zorganizowane w 
ramach „Tygodnia Oświaty“ z ini­
cjatywy władz szkolnych i Związ­
ków Zawodowych.

W  uroczystości otwarcia wziął u- 
dział Kurator Okręgu Szkolnego 
tow. Błasiński, przedstawiciele władz 
Stoczni, szkolnictwa, Zw. Zawodo­
wych i partii, oraz zespół arty­
styczny.

Kurator tow. Błasiński, wygła­
szając do słuchaczy krótkie prze­
mówienie, wspomniał, że Polska 
Ludowa chce wychować ludzi świa­
tłych i mądrych, ludzi, którym u- 
możliwia się poznanie wiedzy, za­
wartej w książkach. „Chcemy mieć 
obywateli — mówił dalej Kurator, 
którzy czerpać mogą ze źródeł 
wiedzy. Demokratyzujemy oświatę 
i kulturę. Niech wszyscy mają do 
niej równe prawa i jednakowe wa­
runki jej poznania“.

W  imieniu OKZZ przemówił in­
struktor oświatowy tow. Nieezypo- 
rek, który wspomniał o zdobyczach 
ZSRR w zwalczaniu analfabetyzmu, 
apelując na zakończenie do słucha­

czy, by pilnie uczęszczali na Wy­
kłady. OKZZ ofiarowała kursantom 
podręczniki szkolne, zeszyty i ołów 
ki, a na niedzielę bezpłatne bilety 
do kina.

W  imieniu słuchaczy podziękował 
władzom za pomoc ób. Miroński 
49-letni robotnik z narzędziowni, 
który dopiero teraz ma możność 
zdobyć umiejętność pisania i czy­
tania.

W  części artystycznej wystąpiła 
orkiestra Stoczni Gdańskiej oraz 
witani hucznymi oklaskami artyści 
teatru „Wybrzeże“ i soliści baletu 
K. Nowowiejskiej.

i ła jczak, Pieprzyca, Tarczyk, 
j Leśniak i C tm ist skoczyli w 
i ogień-
, D zielni chłopcy zdołali ura- 
| tow ać jedną kobietę i d w o je - 
| m ałych dzieci.
I m”"r" '
W  Sopocie
« « ję c e f  Ik& lbSet
niż mężczyzn

W pierwszym kwartale br. stan
ludności miasta Sopotu zwiększył 
się o 1.777 osób i liczył w dniu 1 
kwietnia 43.127 mieszkańców, w 
tym 20149 mężczyzn i 22.978 ko­
biet. W ciągu trzech pierwszych 
miesięcy br. zawarto 140 małżeństw, 
urodziło się 200 dzieci, a zmarły 
42 osoby.

Poważne dalsze zwiększenie się 
ilości mieszkańców Sopotu tłumaczy 
się napływem ludności z centralnej 
Pohlu. (Lei».)

Przedszkole dla dzieci
pracowników ©liwskie!?.

Niedawno w Komitecie Miejskim 
P.Z.P.R. w Oliwie odbyto się zebra­
nie kierowników oliwskich zakładów 
pracy na którym postanowiono otwo­
rzyć przy fabryce czekolady „Anglas“ 
przedszkole dla dzieci pracowników 
oliwskich. Fabryka „Anglas1“  posiada 
odpowiedni na ten cel pomieszczenie 
które zostanie wspólnymi siłami od­
remontowane i oddane na użytek 
przedszkola. (j)

........................................................................................................ ........................................................................................................................... . .....................................................................................i..... mu
C  zybkim, sprężystym. . .  krokiem 

idzie do pracy tow. Stefan For 
mella — technik rozdzielni w Si­
łowni „Ołowianka’1 w Gdańsku. P R A C A  2 0  L U D Z I

W jasno oświetlonym pokoju 
przyjemnie jest się uczyć

Do Elektrowni prowadzi droga 
obramowana z jednej strony rui­
nami, a z drugiej cmentarzyskiem 
masek samochodowych, z wyma­
lowanymi na czerwono znakami 
OUL. Zdaleka jedynie widać dwa 
potężne, dymiące, kominy.

Tow. Formę! la wkroczył na te­
ren swego królestwa — jest już 
w rozdzielni. Duża sala, a w niej 
dwa biurka i pięć czy sześć apa­
ratów telefonicznych. Pod ściana­
mi rozmaite tablice, na których 
tylko fachowiec umie czytać. Róż­
nokolorowe linie na tablicach, za­
palające się samoczynnie lampy, 
rozmaite guziki, w których nikt 
z laików nie mógłby sią zoriento­
wać. Jest to rozdzielnia, przez któ

rą przechodzi prąd z Elektrowni 
na zewnątrz, zasilając fabryki, 
domy, lampy uliczne. Praca tu 
żmudna i niełatwa- Na każdy 
błysk lampki bezpieczeństwa trze­
ba zbadać kilkanaście transforma­
torów, rozmieszczonych na dwóch 
piętrach- Należy przy tym bardzo 
uważać, by nie zostać porażonym 
prądem. Od sprawnej obsługi roz­
dzielni zależy przecież szybkość 
usunięcia przerwy w dostawie e- 
nergii elektrycznej.

Każde uszkodzenie kabla, czy 
też linii nie ujdzie uwadze tech­
nika dyżurnego i tablicowego, 
stanowiących załogę rozdzielni. 
Specjalne aparaty sygnalizują 
przerwy w dostawie prądu. Wy­
starczy jednak meldunek do po­
gotowia technicznego, a uszkodze­
nie zostaje natychmiast usunięte.

80 TON MIAŁU W CIĄGU 
8 GODZIN

W dwupiętrowej wieżyczce od- 
j wiedzamy ob. Kreńskiego. Obsłu­
guje on specjalny dźwig, który 
rozładowuje wagony z miałem wę 
glowym. W ciągu dnia dźwig prze 
ładowuje 70—80 ton miału- Taś­
mowo przesuwające się kubełki 
wyrzucają swą zawartość do po­
ruszanych automatycznie blasza­
nych rynienek. Stąd miał węglo­

wy dostaje się do kotłowni. Całą 
tę skomplikowaną maszynerię 
obsługuje 5’ ludzi. Dwóch pracow 
ników czuwa nad sprawnością 
przeładunku węgla z wagnów do 
dźwigu. Widać tylko ich głowy, 
wciąż się schylające ku podłodze 
wagonu. „Gimnastyka“ ta trwa 8 
godzin. Przy czeluści, do której 
wpada węgiel, zastajemy tow. 
Bronisława Lewandowskiego, któ­
ry długim drążkiem przeczyszcza 
otwór. Reguluje on przebieg mia­
łu. Czynność jego kończy się przy 
przesunięciu miału węglowego z 
rynienek do specjalnego krateru- 
Dalszą drogę, zasilającego Elek­
trownię paliwa nadzoruje inny z 
robotników, który wewnątrz 5-cio 
piętrowej kotłowni, za pociśnię- 
ciem jednego guziczka reguluje 
bieg kubłów z węglem. Praca ta 
nie jest tak prosta. Dosyć często 
trzeba przebiegać z piętra na pię­
tro i sprawdzać, czy kubełki zrzu­
cają węgiel do odpowiedniego kot­
ła. Nie może być żadnej przerwy 
w zasilaniu pieców Eelektrowiii.

Upał panujący w kotłowni nie 
pozwala na dłuższe w niej prze­
bywanie. Tow. Michał Borownik 
— starszy palacz, zapoznaje nas 
w ciągu krótkiego czasu z urzą­
dzeniami kotłowni, Krąży, on po

wszystkich piętrach. Raz widać go 
przy wadze, to znów kontroluje 
pracę młodszych palaczy na par­
terze. Rzucając szybkie spojrzenie

Mrok nocny miast oświetlają 
lampy uliczne

na wodowskazy i manometry, czy 
na specjalne tablice z przyrząda­
mi pomiarowyipj, z duiną pokazu-

je kocioł na 64 atmosfery. Małe 
okienka, podobne do jarmarczego 
fotoplastykonu, pozwalają pala­
czowi kontrolować siłę ognia- Wi­
dać, jak buchają wysoko w górę 
płomienie ognia. Snopy iskier pry 
skają w koło.

SERCE ELEKTROWNI LŚNI 
OD CZYSTOŚCI

W jasnej, wysokiej, turbinowni 
urzęduje ob. Klonowski. Dwie 
olbrzymie turbiny i dwa genera­
tory tworzą „fabrykę prądu“ — 
'serce Elektrowni. Mechanik co pe 
wien czas, z oliwiarką w ręką, za­
sila w smar pracujące maszyny. 
Na warsztatach ma w pogotowiu 
rozmaite klucze i narzędzia, aby 
w kadżej chwili móc uregulować 
bieg tego serca Elektrowni. Obok 
jest pompownia, w której zmięk­
cza się wodę. W halach, w prze­
ciwieństwie do kotłowni, panuje 
wprost wzorowa czystość.

„Tak |ak w każde/ maszynowni 
larwie/ fu zachować porządek“ — 
objaśnia tow. Laskowski — kie­
rownik kotłowni.

Siłownia „Ołowianka“ zatrud­
nia zaledwie 20 osób na jedną 
zmianę. Wydaje się, że jest to za 
mała ilość łudzi/ gdy słyszy się 
wprost astronomiczne cyfry mocy 
prądu- Transformatory na 60.000 
volt, 35.000 volt, 15.000 volt! Jest 
jednak w pełni wystarczająca. E- 
lektrownia zasila oprócz Gdańska, 
Sopot, a często wysyła prąd na­
wet do Gdyni, Elbląga i Pruszcza.

(lem.).

C całry
Teatr Wielki w Gdańsku — Sreb­

rna Szkatułka".
Teatr Kameralny w Sopocie — nie

czynny.
Teatr Dramatyczny w Gdyni —

Premiera sztuki „Maria Stuart" — 
Słowackiego.

K ina
Gdynia — Warszawa — „Noc w Casa­

blance" — 16, 18, 20.
Gdynia — Atlantic — „Krwawa Ven­

detta", dozw. od lat 14.
Gdynia — Goplana — „Wielkie ży­

cie", od lat 14.
Gdynia — Fala — „W pogoni za mę­

żem“ , dozw. od lat 14.
Chylonia — Promień — „Świniarka i 

pastuch", dozw. od lat 10.
Sopot — Bałtyk — „Czwarty perys­

kop", od lat 14.
Sopot — Polonia — „Zielone lata", 

dozwol. od lat 14.
Oliwa — Polonia — „On czy ona" — 

Poranek o 12 i 14 „Nowe pokole­
nie — dozwol. od lat 8.

Wrzeszcz — Capítol — „Opowieść o 
prawdziwym człowieku".

Wrzeszcz — Bajka — „Zapomniana 
Wioska", dozw. od lat 14.

Gdańsk — Światowid — „Dżulbars" 
— dozw. od lat 14.

'Radio
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na niedzielę, dnia 8 maja br.
6,50 — Sygnał czasu. 6,55 — Pro­

gram dnia. 7,00 — Wiad. gosoodarcze 
dla wsi. 7,15 — Muzyka. 8,00 — Dzien­
nik poranny. 8,20 — Przegląd prasy 
stołecznej. 8 25 — Muzyka lekka. 8,55
— Audycja Komitetu Radiofonizacji 
Kraju. 9,00 — Nabożeństwo. 10,00 — 
Muzyka lekka. 10,20 — „Karnków pra­
cuje wzorowo", aud. regionalna. 11,00
— Wszechnica radiowa. 11,20 — Chóry
i świetlice. 11,35 — Muzyka. 11,40 — 
Pogadanka o Popowie. 11,57 — Sygnał 
czasu. 12,04 — Otwarcie Festivalu: I 
Koncert Zespołów Ludowych i Chó­
rów. 14,00 — „Majowe sprawy" aud. 
słowno - muz. dla dzieci. 14.20 — „Nie 
dzicji na wsi", Kolportaż „Nowej 
Drogi“ i „Gromady“ na wsi. 15,00 — 
„Okno w lesie" słuch.. 16,00 — Dzien­
nik popołudniowy. 16,20 — Koncert Ka 
peli Ludowej i Chóru Rozgł. Warszaw 
skiej. 16,45 — „Nowe książki" — fe­
lieton. 17,00 — Koncert pppularny. 
13,00 — Transm. z biegu kolarskiego 
Praga—Warszawa. 13,10 — ,,P'an Ta­
deusz", ode. 12. 18,30 — „Z życia Wę­
gier". 19,00 — Pierwszy Koncert Kan­
tatowy — „Godzina myśli" — Juliu­
sza Słowackiego. 21,00 — Dziennik wie 
czorny. 21,25 — Międzypaństwowy
mecz piłkarski Rumunia—Polska. 21,40
— Muzyka taneczna. 22,30 — Wiado­
mości sportowe ogólnopolskie. 23,00 — 
Ostatnie wiadomości. 23,10 — Wyścig 
kolarski Praga—Warszawa. 23,20 —
Bokserskie Mistrzostwa Polski. 23,30 — 
Muzyka taneczna. 23,50 — Program na 
.diiifń nąstępny..
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JANINA BRONIEWSKA
C z y t e l n i k  n a ß b a r t l z i e f  m a s o w y

0 dobrą książką dla dzieci i młodzieży
Sprawa jest jasna. W wielkiej 

kampanii kulturalnej, w  rozsze­
rzaniu sieci bibliotek, w rosnących 
nakładach książek —  literatura 
dla dzieci i młodzieży odgrywa 
doniosłą rolę.

W piątym roku pokojowym, w 
Piątym roku odbudowy, gdy szko­
ły zapełniają się normalnym już 
kontyngentem dzieci, wdrążanym 
od małego planowo i systematycz­
nie do obcowania ze słowem dru­
kowanym — na literaturę dla 
dzieci i młodzieży musimy położyć 
specjalny nacisk.

Nabiadoliło się już u nas sporo 
na ten temat. Stwierdzaliśmy z 
niepokojem, ze smutkiem, a nie­
raz i ze sporą dawką zgryzoty, że 
zbyt mało mamy jeszcze odpowied 
nich książek dla współczesnego 
dziecka. Książka, która zbliżałaby 
dziecko do współczesności, która 
Wyjaśniałaby mu, jakże bogate, 
skomplikowane zjawiska społecz­
ne, która potrafiłaby wychowy­
wać małego obywatela wielkich, 
dzisiejszych czasów-

Niedaleko, oczywistą, zajechali­
byśmy na tym, co mamy w spuś- 
ciźnie przedwojennej. Wtedy, na­
wet najbardziej postępowa książ­
ka — pisana dla tamtego dizecka, 
Pokazująca mu ówczesną prawdę 
o życiu, nie ma, nie może mięć 
tych perspektyw, które przed ka­
żdym mikrusem stoją dziś. Owego 
startu życiowego dla powieścio­
wych bohaterów z jednego pod­
wórka, z rodziny bezrobotnych, 
z tamtej, przedwrzęśniowej wsi 
Polskiej. Tamte książki uczyły 
buntu, tąmte książki uczyły soli­
darności preeciw niesprawiedli­
wości fpołeęznęj, z którą stykąłp 
się dziecko sanacyjnej Polski. 
Smutne, prawdziwe, rzetelne ksią 
żki czasów dla dzisiejszego dziec­
ka może i już niezrozumiałych. 
Niezrozumiałych nie dlatego, że 
dziś-nie ma już żadnych trudności, 
wysiłków, wyrzeczeń, walki. Nie­
zrozumiałych,, bo bez perspekty­
wy, tej współczesnej, rozwojowej, 
pokazującej awans społeczny ro­
botniczej rodziny, chłopskiej ro­
dziny, możliwości, które stanęły 
przed każdym dzieckiem Polski 
Ludowej.

Tych nowych książek jest jęfez- 
cze bardzo mało (poza podręczni­
kami szkolnymi). Trzeba jeszcze 
pomyśleć niejedno, jak podać

dziecku w najbardziej atrakcyjnej 
formie tę nową treść społeczną i 
polityczną. Bez fałszywych „różo­
wych“ kolorków, bez niepotrzeb­
nych, fałszywych, przesłodzeń, bez 
owego „kucania’1 przed młodym 
czytelnikiem, który jakoby nic nie 
wie o życiu, któremu trzeba 
wszystko podawać jakoby w omó­
wieniu dalekim, dyskretnym.

Wiemy przecież doskonale, że 
ta druga strona, ta wroga strona, 
ta odgryzająca się, ginąca klasa 
wcale tak znów dyskretnie, wca­
le znów tak subtelnie nie „pou­
cza“ własnych dzieci- Wprost prze 
ciwnie — brutalnie, oszczerstwem, 
kłamstwem, „anegdotą“, „sformu­
łowaniem“ politycznym usiłuje 
przeniknąć do szkoły, do młodzie­
żowych i dziecięcych środowisk. 
Wiemy przecież również, że młode 
pokolenie ani w szkole, ani w młó 
dzieżowych środowiskach nie mó­
wi między sobą wcale tak dys­

kretnie, wcale z takimi subtelny­
mi omówieniami, jak wydaje się 
niektórym pedagogom, bojącym 
się użyć nawet słowa socjalizm, 
żeby młodzieży „nie agitować“, 
czy...-nie odstraszać.

Od czego odstraszać? Od tych 
najjaśniejszych perspektyw, że ka 
żdy uczeń szkoły podstawowej i 
to nie synek bogacza wiejskiego 
czy miejskiego, ma w perspekty­
wie wyższe studia, ma w pers­
pektywie w miarę rzetelnych zdol 
ności ową przysłowiową „marszał 
kowską buławę w żołnierskim ple 
caku1’? Nowa książka, prawdziwa 
książka dla współczesnego dziec­
ka, dla tego podstawowego nieja­
ko czytelnika, musi być właśnie 
rzetelna. Musi mówić prawdę o 
życiu. Musi mówić o tych pięk­
nych, prawdziwych perspekty­
wach Polski Ludowej. I wcale nie 
ma powodu unikać jasnych sfor­
mułowań. I niema powodu przemil

czać, że istnieje wróg, który usi­
łuje wstrzymać nasz rozwój. Na­
sze dzieci muszą być uzbrojone w 
jasne pojęcia, jasną terminologię, 
pełną świadomość polityczną: o co 
toczy się walka dziś u nas i na 
całym świecie- A to może właśnie 
i w literaturze dla młodzieży bę­
dzie prawdziwy socjalistyczny re­
alizm. Z prawdziwie pozytywnym 
bohaterem. A jeśli jeszcze tych 
książek prawie nie ma, to przecie 
będą. I muszą być. Bo czeka na 
nie ów „podstawowy“, najbardziej 
masowy czytelnik, ten, który de­
cydować będzie jako „przyszłość 
narodu“ o lepszym, nowym obli­
czu świata. Uśmiech wiosny

LIGA KOBIET DZIAŁA
Lekarki gdańskie 

poświęcaj ą  dzień wypoczynku
a lb y  b a d i a ć  d h z ia cS  wt>Se§sbS&

Wydział Zdrowia Wo). Zarządu Stronictwa Demokratycz­
nego w Gdańsku organizuje wyjazdy w teren lekarzy członków 
Stronnictwa, oraz bezpartyjnych, w celu badania dzieci wiej­
skich we wsiach pozbawionych opieki lekarskiej.

Pierwsza grapa lekarzy wyruszy na żuławy w dniu dzisiej­
szym do gmin Pleniewo, Koszwały, Płonki Małe, Przejazdów, 
Wiślin i Wiślinki.

Najbardziej ofiarne okazały się w tek akcji kobiety. Od­
dział Gdański Towarzystwa Pediatrycznego w którym jest 90% 
kobiet, podjął się wysłać ekipę swych członków w teren w każ­
dą niedziełę.

Na pięr\v»ry wyjazd zgłosiło się sześć lekarek — dr Brau- 
nowa, łitrfKlko, Niepokojna, Podjrajska, Stolecka i Swicowa- 
Zgłosił ą!ę również ochotniczo szofer Centralnej Poradni Prze­
ciwgruźliczej, która zaofiarowała samochód, ob. Korowa jeżyk.

Towarzystwo Pediatryczne, apeluje do kolegów lekarzy z Gdań­
skiego i Gdyńskiego Towarzystwa Lekarskiego o wzięcie udzia­
łu w tej akcji.

DWA NOWE KOŁA RYBACKIE 
LIGI

Liga Kobiet w Lęborku zorga­
nizowała dwa nowe koła ryba­
czek. W skład jednego wchodzą 
nie pracujące zawodowo żony ry­
baków, w skład drugiego pracow­
nice przetwórni rybnej „Kaszu­
by“ . Rybaczki z entuzjazmem 
garną się do pracy społecznej i 
masowo zapisują się do Ligi Ko­
biet.

BRAWO WEJHEROWO!
Zarząd Powiatowy Ligi Kobiet 

bardzo dobrze przeprowadził zbiór 
kę odpadków. Najpierw rozplaka­
tował on na mieście trzysta o- 
dezw, wzywających do zbiórki. 
Następnie mianował odpowiedzial-

Dochód z ,tej akcji przeznaczył 
Zarząd na cele kulturtdno-oświa- 
towe.

AKCJA OŚWIATOWA
Zarząd L. K. w Wejherowie zor 

ganizował kurs repolonizacyjny 
dla autochtonów na który uczę­
szcza 18 osób. Kurs prowadzi u- 
czennica Liceum Pedagogiczne­
go za wiedzą Inspektoratu Szkol­
nego.

W świetlicy Ligi odbywa się 
pod fachowym kierownictwem na­
uka dla dzieci opóźnionych w roz­
woju.

SZKOLENIE ZAWODOWE
W' ramach szkolenia zawodo­

wego Liga Kobiet w Gdyni zor­
ganizowała w okresie wiosen­

ną za tę akcję instruktorkę dla j nym trzymiesięczne kursy kroju i 
kążdej ulicy. Instruktorki, cho­
dząc od mieszkania do mieszka­
nia, zbierały podpisy lokatorów, 
którzy zobowiązali się do współ­
pracy. Zarząd Ligi zaangażował 
również woźnicę, który odwozi 
odpadki do Centrali Odpadków.

modelowania, szycia, oraz arty­
stycznych robót ręcznych.

TJDZIAJb CZŁONKIŃ LIGI 
W EKIPACH ROBOTNICZYCH

W dniu święta Robotniczego 
wyruszyły na wieś ekipy robot­
nicze z muzyką, pieśnią i tańcem,

z wielu gdańskich zakładów pra­
cy. W ekipach tych brało udział 
wiele kobiet. W niektórych miej­
scowościach powstały nowe koła 
Ligi.
KOBIETY W KOŚCIERZYNIE 
POZNAJĄ BOGACTWO JAR­

SKIEJ KUCHNI
Zarząd Powiatowy LK w Ko­

ścierzynie zorganizował, cieszący 
się dużym powodzeniem kurs go­
towania. Na kursie uwzględnia­
ne są przede wszystkim potrawy 
jarskie, pożywne i smaczne, które 
mogą w razie braku mięsa, za­
stąpić je w zupełności. Na kur­
sie używa się wyłącznie tłusz­
czów roślinnych.

WĘDROWNA BIBLIOTEKA

Piózamtf tteiif
A p e l  u c z e n n ic y  l ic e u m

PEDAGOGICZNEGO 
W GDAŃSKU

Będąc na obozie „Służba Pol- 
Ece“ , miałam możność zetknąć 
si? z głodem książki na wsj.

Mimo, że w gminie Mikołajki, 
Znajduje się skromna bibliotecz­
ka, książki nie są dostarczane do 
najbliższych wsi.

Szczerze wzięłam sobie do ser- 
ca prośbę gospodyń ze wsi Pierz- 
ehowice o dostarczenie im ksią­
żek.

Po powrocie z obozu próbowa­
łam zorganizować zbiórkę ksią­
żek wśród moich koleżanek szkol 
nych. Ale dała ona bardzo małe 
nezultaty, z powodu braku włas­
nych książek u młodzieży nasze­
go zakładu.

Zwracam się zatem do czytelni 
czek „Głosu Kobiet“, z prośbą, 
8by przyszły mi z pomocą. 
Chciałabym, aby nadesłane ksia.- 
żki były wartościowe pod wzglę 
dem artystycznym. Proszę nadsy 
łać je pod adres: Dyrekcja Pań­
stwowego Liceum we Wrzeszcu, 
dar dla wsi Pierzchowic.

Alicja Kleszczówna.

P ó łto ra  m ilio n a  z e sz y tó w
może wyprodukować państwowa fabryka we Wrzeszczu
W  niskim  zabudow aniu przy  

u licy  Słow ackiego we W r z e ­
szczu m ieści się Państw ow a  
F a b ry k a  Zeszytów , należąca  
do D y rek cji P rzem ysłu  M ie j­
scowego.

N iepozorna na_ zewnątrz fa ­
bryczką, zatrudniająca około 
czterdziestu pracow ników , _ w 
typa 37 kobiet. _ma, niespodzia­
ni^ cjuże m ożliw ości produk­
cyjne-

O pow iada nam  o nich se­
kretarz koła p arty jn ego  tow. 
Sow alski, oprow adzając nas 
po fabryce.

„G d y śm y  „odk ryli” tę fabry  
kę, w  m aju  1945 roku, m a szy ­
n y  b y ły  „w  proszku”, a w szę­
dzie leżały  k u p y  gnpju  gdyż  
N iem cy  m ieli tu stajnie- D zię ­
ki w spólnem u w ysiłkow i fa ­
b ryka ru szyła  ju ż  w  sierpniu  
1945 r. i  rozw inęła się szybko. 
G dy początkow y je j obrót m ie  
sięczny w yn osił 10,680 zł., o- 
brót m iesięczny w  1948 r. w y- 

t n iósł 3 m ił. 625 tys. _zŁ, a  za 
cały  48 r. 26 i pół m il- zł.

J esteśm y je d y n ą  fabryką  
tego rodzaju na W yb rzeżu . 
P rzy  w spółzaw odnictw ie p ra ­
c y  m ożem y produkow ać pół- 
toi*a m ilion a zeszytów  m ie-

Sioisko i książkami w gdyńskiej Hali Taraowej cieszy sin du­
żym p om d ien im

sięeznie i w y sy łać  je  w głąb  
kraju , a naw et eksportow ać.

W  chw ili obecnej z powodu  
braku przydziału  na papier  
zeszytow y, przestaw iam y p ro ­
dukcję na bru lion y, skoroszy­
ty , segregatory  i teczki b iu ­
row e”-

—  „D laczego brak w łaśnie  
tego rodzaju papieru, czy jest  
on specjalnej ja k o ś c i!” —  za ­
p y tu jem y.

—  „Nie- R óżni sic od innyeh  
gatu nków  tylk o  w odnym  zna­
kiem . Centrala Papieru  roz­
dziela go sw oim  fab rykom , ą 
W y b rzeże  m usi im portow ać  
zeszyty  szkolne” - W p row ad za ; 
ją e  nas do h ali fabryczn ej i 
pokazując sto jącą  bezczynnie  
m aszynę tow. Sow alski m ów i 
z rozgoryczeniem : „T a „Ijniar- 
ka” je st w  stanie poliniow ać  
14 ton papieru w  ciągu  8 g o ­
dzin. W o b ec  tego,_ że nie pro ­
du k u jem y narazie zeszytów , 
jest bezrobotna” .

W  podłużnej h ali fab rycz­
nej pracu ją  przy m aszynach  
sam e kobiety. Ob. A l  ber p ra ­
cuje p rzy  zeszyw arce i zeszy- 
wa około 12 tys. teczek dzien­
nie. O bok przy  „bigów ce” —- 
m aszynie, która w ytłacza brze  
g i papierow ych teczek, pracu­
je  ob. Jurkiew icz. N a  sw ym  
w arsztacie m oże ona w y tło ­
czyć około 400 teczek dziennie.

K ilk a  kobiet, pochylonych  
nad stołam i sk le ja  teczki. W  
m arcu w y k o n aliśm y  plan w  
128 proc- A le  wobec _ prze­
staw ienia produkcji, nie m o ­
żem y chw ilow o osiągnąć tak  
dobrych w yników . P rzy  p ra ­
c y  pozn ajem y trzy  przodow ni­
ce, „łiczarki”, które w zespo­
łach 3 osobow ych, liczą dzien­
nie 20 tys. zeszytów . Sztym el- 

■ ska R y ta , K an oń czyk  Leoka­
dia i B a y er  Szarlota.

D ale j p rzy gląd a m y  się szyb  
kiej, zręcznej pracy ob. Żygow  
skiej, która  zeszyw a 550 brulio  
nów stukartkow ych dziennie.

O bok n iej o gląd am y n iew in ; 
nie w y g lą d a ją cą  maszynę^ i 
w zdrygam Ą  się na dźw ięk je j  
n azw y „g iloty n a ” . Tnie ona 
jednak tylk o  papier i to w  
pokaźnej ilości —  jest w  sta­
nie w yciąć 80 tys. zeszytów  
dziennie.

—  „J ak  przedstaw iają  się 
socjaln e w arunki pracy w fa -

—  za p y tu jem y  zastęp­

cę sekretarza kola P Z P R , 
tow- E w ę M arszalec i prze­
w odniczącą L ig i K o b iet ob. 
B arczew skiej.

—  „Zespół nasz jest nielicz; 
ny, tak, że nie m ożem y m yśleć  
o w łasn ym  żłobku, czy  przed­
szkolu- N ie  odczuw am y b ra ­
ków  w  tej dziedzinie- L ig a  
K o b iet dopiero niedawno za­
częła rozw ijać działalność. M a  
m y  w  fabryce św ietlicę, którą  
jedn ak jest jeszcze pusta” .

N a  pierw szym  piętrze m ie ­
ści się in tro ligatorm a, w  któ­
rej pracuje kilkanaście kobiet

i jeden m ężczyzna. N ie daje  
się on jednak zdystansow ać  
i je st przodow nikiem  pracy.

Z espoły  szteroosobowe ok ła ­
dają  w  ciągu dwóch tygodni 
10 tys- brulionów

M ała , u kryta  na odludnej 
u licy, fabryczka tętni żyw ą  
pracą. M a  ona m ożliw ości te ­
chniczne zaopatrzenia w szyst­
kich dzieci W y b rze ża  i w ielu  
dzieei w  g łęb i kraju  w zeszyty  
szkolne- W y d a ję  się, że po­
w inna ona znaleźć drogę do 
w ykorzystan ia  tych  m ożliw o­
ści- (Jasta)

Jedna z bibliotek wiejskich —  
przekazana wsi gdańskiej z fun­

duszów akcji 333

JEDWABIE
N A T U R A LN E 1241/k

99

s u k i e n k o  me ,  a p a s z k i  
artystycznie ręcznie malowane 
drukowane — jednokolorowe

W  D U Ż Y M  W Y B O R Z E

poleca po cenach konkuren­
cyjnych dla hurtu i detalu

U  N  I A “
Z je d n o c z e n i e  Kupców  dla 
HANDLU ZAGRANICZNEGO  

Sd . z. o. o.
Gdynia, Świętojańska 23 — teł. 4025

......................................................................................................................................................................... m i i i i i i i i i i i i i i i i

Qqla&za\cia óią
w »G losie  W yb rzeża«
................................... .

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Izba Rzemieślnicza w Gdańsku ogłasza prze­

targ nieograniczony
na wykonanie instalacji elektrycznej 

w „Domu Rzemiosła“ w Gdańsku przy ul- Piwnej 
1-2 róg Tkackiej 27/28.

Oferty w zalakowanych kopertach bez firmy 
z napisem „Przetarg na roboty instalacji elek­
trycznej w Domu Rzemiosła" należy składać w 
Izbie Rzemieślniczej w Gdańsku (Wrzeszcz, ul. 
Sobótki Nr lOb) do dnia 16 maja 1949 r. godz. 11,39.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 16 maja 49 r. 
o godz. 12-tej w Izbie Rzemieślniczej w Gdańsku.

Do oferty należy dołączyć wadium w wyso­
kości 2°/o oferowanej sumy w gotówce, papie­
rach wartościowych lub w postaci gwarancji 
bankowej albo innych walorów, dopuszczonych 
przez Min- Skarbu.

Izba Rzemieślnicza zastrzega sobie prawo wy­
boru oferty bez względu na cenę, prawo podziału 
robót między poszczególnych oferentów oraz 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Wszelkie informacje oraz ślepe kosztorysy 
można otrzymać w biurze Izby Rzemieślniczej 
(pokój Nr 12 na I piętrze) za zwrotem kosztów 
do dnia 14 maja 1949 r.

IZBA RZEMIEŚLNICZA 
1295/k W GDAŃSKU

BUCHALTER - 
BILANS!STA

do księgowości przemy­
słowej zostanie natych­
miast przyjęty- Reflek­
tuje się tylko na siły 
pierwszorzędne. 

Zgłoszenia:
Przedsiębiorstwo Robót 
Czerpalnych i Podwod­

nych
Gdańsk - Zawisie, 
ul. Promowa 7-13. 

__________________1303/k

OGŁOSZENIA DROBNE
TECHNIKÓW, mechaników 
i elektryków z  praktyką 
konstrukcyjną i montażo­
wą zaangażuje Cementow­
nia „Wejherowo“ w Wej­
herowie pow. morski. Po­
koje pojedyncze zapewnio­
ne. 1294

PRZEPRASZAM ob. Kowal 
czyk Annę konduktorkę. 
Nr służbowy 3095 za obrazę 
w tramwaju Nr. 7, 19. IV, 
19. SB, ¿29?
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P  o n a d  5 0 0 .0 0 0 z a w o d n i k ó w
startuje dziś w Biegach Narodowych w Polsce

W  dniu dzisiejszym na caiyfti 
obszarze Rzeczpospolitej, na wszy 
stkich jej krańcach, rozgrywany 
jest Bieg Narodowy.

Bieg ten jest największą z im ­
prez masowych przeprowadza­
nych do tej pory w Polsce.

Świadczy o postępującym roz­
woju kultury fizycznej w  mieście 
i na wsi.

Młodzież całej Polski —- w  prze 
dedniu „Święta Zwycięstwa'' w  
pięknej* walce sportowej zade­
monstruje swoją dojrzałość w 
sprawności fizycznej i dojrza­
łość społeczną.

Ponad pół miliona sportow­
ców łączy się dziś z milionami 
ludzi pracy całego świata, m ani­
festując w przeddzień rocznicy 
„Święta Zwycięstwa“ nad faszy­
zmem —  swą Siłę i wolę obrony 
pokoju.

Bieg Narodowy będzie dalszym  
wielkim zbrataniem m as pracu­
jących.

Dyplom uznania
Zmoblizowanie przeszło półmilio­

nowej armii sportowej do tegorocz 
nego Biegu kosztowało wiele tru­
du i wysiłku ze strony organizato­

rów, którzy pracę swą wykony­
wali zupełnie bezinteresownie, z 
pobudek czysto społecznych.

Najbardziej czynnym organizato­
rom —  przodownikom pracy spor­
towej należą się słowa podziękowa­
nia i uznania. W  związku z tym 
Główny Urząd Kultury Fizycznej 
poleci! dyrektorom Wojewódzkich 
Urzędów Kultury Fizycznej oraz 
powiatowym inspektorom K.F. wy­
różnić najpracowitszych organizato­
rów i działaczy sportowych przy 
tegorocznym Biegu Narodowym i

odznaczyć ich w dniach 15 względ­
nie 29 maja specjalnymi dyplomami.

O  czym
powinni pamiętać

o r g a n i z a t o r z y  ?
Wojew. Komitet Organizacyjny 

Biegów Narodowych przypomina 
wszystkim organizatorom Biegów 
o obowiązku, jak najdokładniejsze­
go ustalania wyników.

Poza tym konieczne jest prze­
prowadzenie krótkiej odprawy wszy 
stkich zawodników przed startem.

WYŚCIG PRAGA—WARSZAWA

Nowe rekordy lekkoatletyczne świata
LONDYN. Międzynarodowy Zwią 

zek Lekkoatletyczny (IAAF) za­
twierdzi! 11 nowych rekordów 
światowych, ustanowionych w se­
zonie 1948 r. 4

8 nowych rekordów padło w 
konkurencjach męskich oraz 3 w 
konkurencjach żeńskich, ’ z których 
dwa ustanowiły lekkoatletki ra­
dzieckie.

Jako nowe rekordy światowe za­
twierdzono następujące wyniki:

mężczyźni — 100 y. Patton 
(USA) 9,3. sek. (ustanowiony 15.V. 
Fresno USA),

100 m. La Beach (Panamą ¡0,2 
sek. (rekord wyrównany 15.V. Fre­
sno USA),

440 y. Mc Kenley (Jamajka) 46,0 
sek. (15.V. Berkeley),

15 mil Hietanen (Finlandia) 
1:17:28,6 godz. (23.V. Gamlamer- 
leby, Finlandia),

1.000 m. Hansenne (Francja) 2:21,4

min. (27.VIII. Gothenburg, Szwe­
cja),

25.000 m. • Hietanen (Finlandia) 
1:20:14 godz. (23.V. Gamlamerleby 
Finlandia),

120 y. ppl. Dillard (USA) 13,6 
(17.IV. Kansas USA), 

rzut kulą Fonville (USA). 17,68 
m. (17.1V Kansas USA).

Kobiety: oszczep — Bauma (Au­
stria) 48,63 m. (12.IX. Wiedeń), 

kula —  Sewriukowa (ZSRR) 14,59 
m. (4.VIII. Moskwa), 

dysk —  Dumbadze (ZSRR) 53,25 
m. (8.VIH. Moskwa).

Znów zmiany w składzie 
przeciwko Rumunii j
K R A K Ó W  . W  składzie re­

prezentacyjnej drużyny p ol­
skiej na m ecz z R u m u n ią w  
Bukaresżcie zaszły  ponownie 
zm iany. Przew idziani na mecz . 
w W arszaw ie pom ocnicy po- j 
z m ińscy: Tarka i Słom a we- '  
szli w  skład ekipy, która w y- i 
startow ała z lotniska krakow - I 
skiego do Bukaresztu- j

Reprezentacja polska na 
m ecz w  Bukareszcie odleciała I 
sam olotem  z K rak ow a w p ią ­
tek, dnia 6 bm. rano, w sk ła ­
dzie 15-tu zaw odników ;

Jurow icz. Skrom ny, Gędłek, 
Janduda, B arw iń sk i, Brzozow­
ski, Tarka, S łom a, Suszczyk, 
M am on, Gracz. Łącz. Cieślik, 
M ordarski i K rasów ka.

D ru żyn ie tow arzyszą jako  
kierownicy^ ek ipy: dyr. W la ­
niu, dyr- K isie liń sk i oraz red. 
G ołębiew ski (P rzegląd S p or­
tow y) i  red. B ag ier  (Sport). 
O djeżdżających żegnali na lot 
n isku : dyr. W U K F  płk. K a s ­
przyk. m jr. Sznajder oraz 
przedstaw ieiele prasy.

M iejsce  środkow ego pom oc­
nika w m eczu z R u m u n ią  B  
w  W arszaw ie zajm ie praw do­
podobnie “W ieczorek z A K S ,  
k tóry  w ykazał b. dobrą form ą  
w ostatnich m eczach lig o ­
wych- W  składzie drużyny, 
która w  piątek, 6 bm. opuści­
ła pociągiem . K rak ów  w dro­
dze do W a rsza w y . znajduje  
sią rów nież Parpan.

S Z A C H Y

BŁEDABiC i f

N iesp od zian k a  we W ro c ła w iu !
Rutkowski zwycięża Jaskółę

W R O C Ł A W . D alsze w alk i 
w pierw szym  dniu indy widna 1 
nyc-h m istrzostw  P olsk i w bok 
sie p rzyn iosły  następujące w y  
n iki:

W  półśredniej —  Trzepizur  
(Częstochowa) w y g ra ł przez 
k o . w  I I I  rundzie z P o la k ie ­
w iczem  (Pom orze), Sznajder  
(Śląsk) pokonał na pu n k ty  nie 
zb yt przekonyw ująco am bitne  
go P iechow iaka (P ozn ań );

w  średniej —  m istrz P olski 
Zagórski (W arszaw a), po do­
brej walce w y g ra ł przez dys­
k w alifik a cje  A m b roża  (Szcze­
cin) w  I I I  rundzie;

w  półciężkiej —  K ółeczko  
(Poznań) pokonał przez t. k. o. 
w  I I I  rundzie bardzo dobrze 
w alczącego W o jn o  w skiego  
(Rzeszów). W o źn iak  (W a rsza ­
wa) pokonał na pu n k ty  F ra n ­
ka  (Poznań) K ru p iń sk i (W r o ­
cław) w y g ra ł przez t.k.o. w  I I  
rundzie z Popow iczem  (O l­
sztyn). p osy ła jąc  go trzykrot­
nie na deski;

w ciężkiej Rutkowi
(Szczecin) w ypunktow ał n ie­
spodziew anie m istrza Polski 
Jaskółe (Łódź).

OB. STANISŁAW KOPER —  
GDAŃSK. OB. W. NIEZAB1TOW 
SKI —  ŁEBIEŃ, OB. ANTONI
SPIGARSKI —  NOWY DWÓR. 
- - Za nadesłaną korespondencję, 
dziękujemy. Z braku miejsca nie 
mogliśmy 'wykorzystać. Prosimy 
o dalszą icspółpracę.

OB. TADEUSZ RUSECKL 
Prosimy o podanie bliższych da­
nych dotyczących omawianej o- 
sóby.

Z wyścigu Praga —  Warszawa

OB. STEFAN RUDNICKI —  
GDYNIA. —  Wyższa Szkoła Pe­
dagogiczna mieści się w Gdań- 
sku-Wrzeszczu przy ul. Sobies- 
kieg IS— 19. Warunki przyjęcia 
na pierwszy rok studiów: duża 
matura i egzamin wstępny, na 
pierwszy rok wstępny: mała vw,- 
tura i egzamin , przed Komisją 
Kicał ifikacyjną.

OB. S. MOSSAKOWSKI. OLI­
WA. —  Dziękujemy za nadesła­
ny artykuł mówiący o przygo­
towaniach Oliwy do 1 Maja. O- 

l trzymaliśmy go zbyt późno, aby 
można było zamieścić. Prosimy 
o utrzymywanie z nami kontak­
tu. ,

OB. WŁADYSŁAW PERZYŃ- 
SKI —  STAROGARD. — W za­
sadzie dzieci operuje się, dopiero 
po ukończeniu przez nich dwu 
lat, jedynie w wypadkach zagra­
żających życiu dziecka lekarz 
obowiązany jest przeprowadzić 
operac ję na ty chmiast.

Ob. ŻAK ZBIGNIEW, GDAŃSK 
WRZESZCZ. Uwagi Wasze, prze­
słaliśmy do Dyrekcji MZKGG.

OB. JADWIGA S. —  STARO­
GARD. Prosimy o podanie swych 
kwalifikacji.

Za rozwiązanie zadania Nr 17 
nagrodę książkową otrzyma: Ob. 
Miłosław Oharamsą, Gdynia ul. 
Słupecka 34. mieszkanie 5. Po­
nadto dobre rozwiązania nadesła­
li: Retzlaff, Oliwa, Obranowski 
Elbląg, Vogel Gdańsk, Legęcki 
Gdańsk, Switalski Siauki, Skal­
ski Elbląg, Turowiecki Gdańsk, 
Święcicki Gdynia, Kulwanowski 
Orunia - Rute Wrzeszcz, Jerzak 
Tczew, Galuchowski Wrzeszcz, 
Mihułka Wrzeszcz, Macieszczako- 
wa Wisłoujśeie, G o l o w n i a  
Wrzeszcz, Matuszewski Stare Po­
le, Majewski Kartuzy, Świetlików 
ski Brentowo, Brzozowski Gdy­
nia, Kurowski Gdynia, Adamus 
Wrzeszcz. Łopacki Sisdlice, Soh- 
ezyński Oliwa, Pojakowski Oliwa, 

Dudziel Tczew, M a l a w s k i  
Wrzeszcz, Goncerzewicz Oliwa, 
Gzylewski Oliwa, Messner Gdańsk 
Dombrowski Elbląg.

Rozwiązanie zadania Nr 17.
S h 5 — c 7

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
Ob. MALAWSKI: Nie zgadza-

, my się, ponieważ po K d 5 : e 4 
| następuje H h 8 — a 8 i mat.

Ob. PLUCIŃSKI — Gdański O- 
k cęgowy Związek Szachowy — 
Gdańsk Wrzeszcz, ul. Grunwal­
dzka 124- (Ob. dr Roman).

^  ¡j. ^
Na życzenie wielu czytelników 

ogłosimy w przyszłą niedziele, 
nowy konkurs rozwiązaniowy. Zdo 
bywcy największej ilości punktów 
z końcem czerwca redakcja przy­
zna nagrody książkowe. Punkty 
liczyć będziemy według następu­
jącej tabeli:
za rozwiąż, dwuchodówki =  2 pkt. 
za rozwiąz. trzychodówki =  3 pkt. 
za rozwiąz. 4-chodówki — 4. pki. 
końcówki i wielochodówki =  6 pkt

Rozwiązania należy przysyłać 
w terminie 10 dniowym.

REDAKCJA PRZEPRASZA 
CZYTELNIKÓW ZA PRZERWĘ 
W UKAZYWANIU SIĘ DZIAŁU 

! SZACHOWEGO — SPOWODO- 
i WANA NAWAŁEM BIEŻĄCE­

GO, AKTUALNEGO MATERIA- 
I LU.

W  ic!} obozie
Nie uniknq nieuniknionego

Amerykańscy businessmeni są 
bardzo czuli na bieg swych 
spraw. Lubią dużo mówić o po­
wodzeniach i niechętnie dopusz­
czają myśl o możliwości kryzysu 
czy - też krachu.

Ale...
Znany miesięcznik amerykański 

, Fortune“ czyni w kwietniowym 
numerze niezbyt optymistyczne 
spostrzeżenia. W, rubryce „Busi­
ness Roun-up“ znajdujemy wiele 
słów o „środkach zaradczych“ , o 
„leczeniu“, o „nowych próbach“ , 
a wszystko to dotyczy kryzysu. W 
końcu jednak czytamy:

„Doszliśmy do takiego stanu, że 
I nie bawiąc się w słówka, może- 
j my — śmiało użyć słowa „krach“ . 
¡Najlepszym tego dowodem jest 
wzrost bezrobocia. W październi­
ku ub. r. mieliśmy oficjalnie 
1.640.000 bezrobotnych. W lutym 
br. liczba ta wzrosła do 3,220.000, 
a w końcu marca, sądząc według 

[niepełnych jeszcze danych, mamy 
’ już cztery miliony bezrobotnych

W ciągu niecałych sześciu mie­
sięcy osławiona „amerykańska 
era pełnego zatrudnienia“ znikła 
ze sceny“.

No Cóż. W wiadomości zaczerp­

nięte z tak autorytatywnego źró­
dła jak „Fortune“ nie możemy 
wątpić. Oczywiście krach nie na­

dejdzie jeszcze w ciągu najbliż­
szych miesięcy, gdyż zbrojenia 
coś niecoś „zaleczą“.

Tylko, że widać z tego, iż na­
wet osławiony „pakt“ atlantycki 
nie pomoże uniknąć nieuniknio­
nego.

T. zn. po prostu: — k r y z y s u
(x).

3 lia Erenb
B Ę J R Z A

tłum. St. Str ampli - Wojtkiewicz (181)
M a ria  M ic h a jło w n a  za jm o w a ła  p o k o ik  w  k o m u n a ln y m  

m ieszk a n iu , p r z e z w a n y m  p rzez M itu sia  po  k o le jn y m  p o ­
to p ie  „a r k ą “  (co w io sn ę  la ło  się  z  su fitu ). M ie szk a n o  ta m  
w  ciasn ocie , ja k  w  p rze p e łn io n y m  pociągu , je n o  p o ciąg  ten  

szed ł n ie  d n ia m i, lecz la ta m i. O b o k  M in a je w ó w  m ieściła  
się  rod zin a  P a rsz y n ó w ; p ok ój ich  b y ł za m k n ię ty  —  m ąż  
w o jo w a ł, a żon a z d zieciarn ią  w y je c h a ła  do B a rn a u łu . P o  
d ru gie j stron ie  m ieszk a ła  rod zina K a c m a n ó w : o jc ie c , m a t­
ka  i u rw iś  G rze ś, k tó ry  sk o ń c zy ł d ziesięcio la tk ę  w  czter ­
d z ie sty m  p ie rw szy m , je sie n ią  p o szed ł do w o jsk a , a w  k w iet  
n iu  zg in ą ł na fro n cie  pod  B ria ń sk iem . K a c m a n  m ieszk ał  
teraz  sa m , żon ę je g o  u w a k u o w a n o  razem  ze szk ołą . B y ł  
on k o rek to re m , p ra co w a ł w  dzien n ik u . M ło d szy  o  dziesięć  
la t od M a rii M ic h a jło w n e j, w y d a w a ł się p rzy  n ie j sta ru sz­
k ie m . P o  o trzy m a n iu  w ia d o m o ści o zg on ie  sy n a  n ic .n ie  
p o w ie d zia ł ani sąsiadom , ani k o le g o m ; do p ra cy  sta w ił się  
i p rze o c zy ł p o w a żn y  b łą d ; sek reta rz re d a k c ji w y m y ś la ł  
m u , a le  i  je m u  K a c m a n  n ie  w y ja śn ił, d laczego  dop u ścił 
się  n ied o p a trzen ia . A  w  k ilk a  ty g o d n i p ó źn ie j, g d y  M a ria  
M ic h a jło w n a  sp y ta ła , co p isze  G rze ś, K a c m a n  n a c h y lił się  
je j  do u ch a i szep n ął: „G r ze s ia  ju ż  n ie  m a “ ... O b o k  p o k o ju  
K a c m a n ó w  m ieszk a ła  rod zina K o w a le w ó w ; w  c zterd zie ­
s ty m  p ie rw szy m  ew a k u o w a li się, la te m  p o w ró cili. Iren a  
P ietro w n a  p ra co w a ła  w  gosb an k u , córka N atasza  jeszcze

się u c zy ła , a sy n  W a s ia  b y ł m a ry n a rze m . Iren a  P ietro w n a  
o p ow iad ała , ja k  sy n  dostał o d zn a czen ie  za zatop ien ie  n ie ­
m ieck ieg o  tran sp ortu . Z a m ie n ia ła  się cała w  słu ch , g d y  
m ó w io n o  p rzy  n iej „m a ry n a r k a  w o je n n a “ . W  o sta tn im  
p o k o ju  m ieszk a ła  m ło d ziu tk a  rob otn ica  z fa b r y k i ło ży sk  
k u lk o w y c h , S zu ro ck a  W o lk o w a . W y s z ła  ona za m ą ż tu ż  
p rzed  w o jn ą ; m ą ż  je j b y ł  w  w o jsk a ch  p a n cern ych . „O n  
ju ż  trzy  m a sz y n y  zm ien ił —  czo łg i n ie  w y tr z y m a ły , a on  
ż y je , ty lk o  za o sta tn im  ra ze m  m ia ł le k k ą  ra n ę“ ...

P rzed  w o jn ą  w y d a r z a ły  się  w  m ieszk a n iu  h a ła śliw e  
k łótn ie . P a rsz y n o w ie  k rzy c ze li, że  S zu ro czk a  w szęd zie  zo­
sta w ia  b ru d y ; Iren a  P iętro w a  obu rza ła  się  n a  to, że  K a c ­
m a n  p rzy ch o d zi z red a k cji n ad ran em , a ona m a  le k k i sen ; 
żona P a rszy n a  m ó w iła , że  K a c m a n o w ie  n ie  u m ie ją  w y ­
c h o w y w a ć  sw o je g o  sy n a , że je st  „u r w ip o łc ie m “ . T era z  
n ik t się  n ie  k łócił, ch ociaż w sz y sc y  m ie li  starga n e n e r w y , 
ży cie  p ędzon o  w  tru d ach  i ch łodzie, n ic  n ie  m ożn a  b y ło  
k u p ić  na targu . Ż y c ie  w sz y stk ic h  zw ią za n e b y ło  z „ ta le ­
r z e m “  w  k o ry ta rzu  i k ie d y  sp eak er m ó w ił „k o m u n ik a t  
rad zieck ieg o  in fo rm b iu ro “  całe  m ieszk a n ie  za m iera ło . C ie ­
szono się, g d y  k toś o tr z y m y w a ł list. W ię c  K a c m a n , k tó ry  
n ie  m ia ł n a  co czek ać, o ż y w ia ł się  d lateg o , że S zu roczk a  
w czo ra j dostała  list od m ęża , albo d lateg o , że M itu ś  jest  
ż y w y  i zd ro w y , łu b  też —  że  sy n  K o w a le w o w e j o trzy m a ł  
p o w tó rn e  odzn aczen ie . P łak a n o , sm u con o  się, rozpaczan o  
u sieb ie , a le p rzy  sp o tk an ia ch  ze sobą p o w ta rza n o  słow a  
n ad ziei lu b  p o ciech y.

K a c m a n  ju ż  trzecią  z rzęd u  n oc n ie  p o szed ł do p ra cy : 
le k a rz  o rze k ł, że  m a  s iln y  b ro n ch it. K a sz la ł bard zo  g łośn o , 
a ścian k i b y ły  cien kie . G d y b y  to  działo  się  d a w n ie j, to  ktoś  
ta m  sk lą łb y  w  d u ch u  K a c m a n a  —  spać n ie  d a je ... A  teraz, 
słu c h a ją c  je g o  o ch ry p łe g o  k a szlu , w sz y sc y  p rzy p o m in a li  
sobie , ja k  K a c m a n  stro fo w a ł c z u p u m e g o  G rzesia  za  to, że

p o b ił s ię  z c h ło p ak am i i zg u b ił p o d ręczn ik ... M a ria  M i­
c h a jło w n a  w y ję ła  z sza fk i drobn o  p orąb an e k a w a łeczk i  
cu kru , w ło ży ła  du żo  ich  do filiża n k i, n ala ła  h erb a ty  i za ­
n iosła  do K a c m a n a : „ W y p ijc ie , D a w id zie  G rig o riew iczu , 
słod ziu tk a , od razu  u lż y “ ...

S p ała  ju ż , g d y  w śró d  n o c y  „ ta le r z “  n iesp o d ziew a n ie  
zah arczał. N a rzu c iw szy  fu terk o  M a ria  M ic h a jło w n a  w y ­
b iegła  n a  k o ry ta rz . W s z y s c y  b y li  w  k o m p lecie , w y la z ł  
n a w e t ch ory  K a c m a n .

„ Z  ostatn iej c h w ili... C a łk o w icie  zakoń czon o lik w id o ­
w a n ie  n ie m ie c k o -fa szy sto w sk ic h  w o jsk ... H isto ry czn a  b it ­
w a  pod  S ta lin g ra d em  za k o ń czyła  się  zu p e łn y m  z w y c ię ­
stw e m  n a szy ch  w o js k ,..“

M a ria  M ic h a jło w n a  słu ch ała  z n ap ięciem , o b a w ia ją c  sie  
u ron ien ia  cn ocb y  je d n eg o  sło w a ; n ie  zd aw ała  sobie  sp ra ­
w y  z tego , że  z je j oczu  p ły n ą  łzy . B oże , c zy ż b y  to p r a w ­
d a ?... Z w y c ię ż y li ! N astęp n ie  p odeszła  do K a c m a n a :

—  D a w id zie  G rig o riew iczu , czy  w o ln o  m i w a s  u śc i­
skać? W  tak ie j c h w ili...

A  S zu ro czk a  k la sk a ła  w  ręce ja k  m a ła  d ziew czy n k a  
i p o w ta rza ła :

—  D w u d zie stu  czterech  g en era łó w  —  dw a tu z in y !...
Z  m ieszk a ń  sąsiedn ich  d o ch od ziły  rad osn e o k rzyk i. K toś  

za czął b ić  b ra w o . N astasza  K o w a le w  w y b ie g ła  n a  ulicę  
i p o w ró ciła  rozp ro m ien ion a :

—  L u d zi ty le ! W s z y s c y  sobie g ra tu lu ją ... C a łu ją  się.
I M a ria  Iw a n o w n a  p o m y śla ła  —  ja k  n a  W ie lk a n o c ...
W c z e s n y m  ran k iem  sied ziała  ju ż  p rzy  m a szy n ie , fa stry

g o w a ła . W p a d ła  N atasza  K o w a le w :
—  M a rio  M ic h a jło w n o , n iech  p an i od p oczn ie  ch oćby  

ze w z g lę d u  n a  tak i dzień ...

(C . d. n.i
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